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PRZEDMOWA.
 Z/zP^Q/i---

O g ła s z a ją c  drukiem obecny przekład tragedyi staro­
żytnego poety, uważam za konieczne podać przede- 
wszystkiem przyczyny', które mnie skłoniły do wyboru 
wiersza, w jakim  ją  przełożyłem.

Było to zawsze przekonaniem mojem, że tłómacze- 
nia utworów starożytnych, mianowicie zaś greckich, 
nie dadzą wyobrażenia o oryginale: jeżełi przełożone 
choćby najszczęśliwiej myśli, obrazy i zwroty orygi­
nału nie będą oddane w takiej formie, któraby sama 
przez się już świat starożytny przypominała. Ma to do 
siebie każdy (nawet i nowoczesny) poetycki utwór, że 
myśl i w iersz, rzecz i forma stanowią w nim jedność 
nierozerwaną. Ztąd też każdy przekład, choćby był 
i najwierniejszy pod względem rzeczy, jakoś się ina­
czej w ydaje, jeśli jest dokonany z prozy na wiersz, 
albo z wiersza na prozę, albo wreszcie z wiersza na 
taki rodzaj w iersza, który z nim nie ma żadnego co 
do charakteru i tonu powinowactwa. Przekłady takie 
mogą się podobać, mogą się czasem zdawać piękniej­
sze naw et, niźli sam oryginał, i być niepośledniem



IV

zbogaceniem własnej literatury. Ale jeżeli chodzi o to, 
aby Swoim dać pojęcie o charakterze i duchu poety, 
którego się tłómaczy: zadanie natenczas niewątpliwie 
je st chybione. Całe wrażenie, jakie dzieło w oryginale 
na czytelniku spraw ia, ginie w takim razie niepowe­
towanie; bo i największe piękności —  obcą ręką pod­
łożone —  nie zastąpią tego, co właśnie znamionuje 

- pierwotwór.
Przekonanie to —  powzięte z samego zastanowie­

nia nad odrębnością form starożytnych w poezyi —  
stwierdzone zostało faktami. Mamy już rozmaite tłó- 
maczenia arcydzieł greckich; pomiędzy niemi mogłyby 
niektóre być skądinąd policzone do prac prawdziwie 
wzorowych, aczkolwiek są tylko urywkami danemi na 
próbę. Mamy trzy mianowicie dramata greckie prze­
łożone na język polski: Oedipa Króla przez Alfonsa 
Walickiego, Antigonę i Oedipa Kolonejskiego przez P. R a­
szewskiego. Wszystkim tym publikacyom nie można 
zaprzeczyć zalet, które do najpożądańszych należą 
w  rzeczach tego rodzaju; a przecież, gdyby z nich tylko 
miał sobie kto utworzyć wyobrażenie o dramaturgii 
klassycznej , bardzo niedokładne, jeżeli nie w prost fał­
szywe miałby o niej rozumienie! Daleko więcej one 
zakrawają na tłómaczenia francuzkich klassycznych 
tragedyi Corneilla albo Racina, aniżeli na starożytne 
utwory. Kiedy się je  porównywa z oryginałem: nie- 
wiedzieć właściwie, czemu przypisać tę uderzającą 
w nich niegreckość i niestarożytność. Myśli oddane są 
po większej części wiernie, obrazy naśladowane szczęśli­
wie, nawet zwroty częstokroć trafnie wyrażone w  prze­
kładzie. Styl jest poważny, wiersz i rym  dość gładki, 
język utrzymany na wysokości przedmiotu. Z tern 
wszystkiem, jest coś rażącego w calem wrażeniu, jakie



te przekłady wywierają na czytelniku. Choć w szcze­
gólności nie ma nic do naganienia: w całości czuje się 
jednak , że duch starożytny z tych kopii uleciał, że to 
nie Sophokles, choć na pozór wyraża się wziętemi ze 
Sophoklesa myślami!

Rozumiem, że się nie pom ylę, kiedy postawię 
twierdzenie, że wszystko tu  zwichnęła źle dobrana 
forma wiersza. —  Zwyczajny wiersz, mianowicie zaś 
wiersz rymowy, jakiego użyto w przekładzie dwóch 
ostatnich tragedyi, t. j. Antiyony i Oedipa Kolonejskiego, 
nie je st zdolny zastąpić tej formy klassycznej, która 
w samej wiersza budowie nosi znamię tak właściwe 
całej starożytności! Nietylko jedenasto zgłoskowy, ale 
nawet trzynastozgłoskowy wiersz nasz zbyt mało ma 
powagi i sędziwości obok spadków rytmicznych, ja- 
kiemi jest oddany dialog w scenicznych starożytnych 
utworach. Braknie mu tej w agi, tej że tak powiem la­
pidarności toku , jaką  brzmi każde słowo ujęte w formy 
klassyczne. W szelki wiersza rodzaj, do którego przy­
zwyczajeni jesteśmy jako do organu naszej własnej 
poezyi, przez to samo że z nim jesteśmy spoufaleni, 
psuje, zmienia cale wrażenie, jakiego godzi się żądać 
od przekładu z greckiego oryginału. Rym w szczegól­
ności przeistacza od razu cały koloryt, ton i wyraz sta­
rożytnego pom ysłu, —  modernizuje co się do nowo­
czesności nie nadaje, — zostawia myśl grecką w po­
łowie drogi i jakby w napowietrznem zawieszeniu po­
między klassyczności a nowożytności sferami.

Nie stosuje się, co powiedziałem, do wybornych 
przekładów Syrokomli. Co innego jesttłóm aczyć poetę 
iście starożytnego, a co innego znowu przekładać na­
szych własnych pisarzy, którzy tylko z kunsztu rzeczy 
swoje śpiewali w języku Rzymian. U tych myśl jest
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i polska i nowoczesna. Niewłaściwie i że tak powiem 
clocześnie tylko je st ona przyodziana w szaty starożytne. 
Odrzucić z niej tę obcą, powłokę i pozwolić odezwać 
się uczuciom swojskim po swojsku — oto zadanie, 
które przy talencie Syrokomli rozwiązane być może 
i na pożytek i na chwałę literatury naszej. Ale zupeł­
nie inaczej ma się rzecz z utworam i, które tak sąniero- 
zerwanie spowite z swoją starożytną klassyczną formą, 
że chcieć je  z niej wyzuć i przelać w formy nowotne, 
jestto przeoblec starego Rzymianina w tużurek i spo­
dziewać się jeszcze, że on i w tym stroju pozostanie 
tern, czem był w todze.

W  skutek spostrzeżeń powyższych będąc z góry 
przekonanym , że zamierzony przezemnie przekład je ­
dnego przynajmniej dramatu klassycznego na próbę, 
jeżeliby się miał udać, dokonany być powinien wier­
szem odpowiednim wierszowi oryginału: uznałem za 
najwłaściwsze użyć do tego nierymowego miarowego 
w iersza, zwanego w  starożytności tetrameter trochaicus 
acatalecticus.

W prawdzie części dialogowe w dramatach Soplio- 
ltlesa i we wszystkich prawie tragedyach greckich, ja ­
kie się do czasu naszego dochowały, nie są pisane tro­
chejem, ale wierszem iambicznym, zwanym trimeter 
iambicus. Wiersz ten jednak składając się ze sześciu 
iambów, to jest z dwunastu zgłosek tak się do siebie 
m ających, że po każdej krótkiej następuje długa:

tak jest przeciwny duchowi naszego języka, że dość 
nań spojrzeć przelotnie, aby uczuć niepodobieństwo 
użycia go za formę ustępów tak długich, jakiem i są 
dialogowe części dramatu klassycznego. Nie dość bo­
wiem, że ani jednego nie mamy w języku naszym wy-

.



razu, któryby był z natury swojej iambem (~x, język 
francuzki ma icli poddostatkiem !); nie dość, ze tylko 
więc przez kmisztowne i nienaturalne łączenie wyrazów 
jednozgloskowycli z wielozgłoskowemi tworzyć można 
iamby (np. to wróg! ~ x ; ugodził w rzecz ~ ~ x ) ; ale co 
gorsza, ostatnią syllabą w wierszu iambicznym mu­
siałby zawsze być wyraz jednozgłoskowy, gdyż ina­
czej długości czyli akcentuacyi na zgłosce ostatniej wy­
bić po polsku nie można. W  takim razie byłby np. 
pierwszy wiersz obecnej tragedyi:

O ! synu m ę ż a , co na czele niegdyś wojsk i t . d.

Takich zaś wierszy kilka setni po sobie bez przerwy 
następujących takby znużyły ucho czytelnika polskiego, 
że ani sposób przypuścić, aby kto dla miłości utworu 
miał odwagę dobijać się do końca takiej stukającej 
i nienaturalnej kompozycyi.

Uznawszy przeto niepodobieństwo przekładania 
Elektry wierszem, jakim  ona oddana w oryginale, uży­
łem formy, która w czasach przed-soplioklesowych na 
scenie greckiej panowała porówno z iambem i dopiero 
w późniejszych czasach zupełnie ustąpiła onemu miejsca, 
t. j. dobrałem sobie wiersza trocheicznego. A miałem do 
tego następujące powody i prawa. Od czasu pierwszego 
dramaturga starożytnego Thespisa, aż do Aeschyla, tro- 
chaeus ulubionym był rytmem w częściach dramatu 
dialogowych, czyli tak zwanych epeisodiach. Mamy wy­
raźne tego świadectwa w wzmiankach autorów staro­
żytnych o tem piszących; jako też w samychże ocalo­
nych fragmentach ze sztuk owej epoki, zaginionych 
w całości. Najrychlejsza Aeschyla tragedya z ty cli, 
które dotrwały w zupełności aż do dni naszych, trage­
dya pod tyt. Persy, po większej części jest jeszcze wy­
konana takimże wierszem. W  Agamemnonie tegoż poety
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oi*az w Oedipie Królu Sophoklesa są ku końcowi tych 
sztuk ustępy trocheicznym wierszem pisane, w zastę­
pstwie iambu. Mam przeto po sobie tradycye staroży­
tne i ze tak powiem prawo historyczne, na mocy któ­
rych tłómacząc dramat grecki szesnasto zgłoskowym tro­
chejem, wolno mi twierdzić, że zatrzymałem wiersz, 
jakim  i sami mistrzowie klassyczni pisali sceniczne 
utwory swoje; ze przyswoiłem sobie formę którą sama 
starożytność uznała za stosowną i właściwą do użycia 
w dialogowych częściach tragedyi.

Postać wiersza trocheicznego, o którym mówię, jest 
następująca:

—  w  |  —  u  — •  \ j  | J  — —  v_/ J  -L

Kreska podwójna w środku oznacza średniów kę; kre­
ski pojedyńcze odznaczają stopy, których jest cztery. 
Linijki leżące wyrażają syllaby długie, półkola kró­
tkie. W prawdzie niewłaściwie się tłómaczę, nazywając 
syllaby długiemi lub krótkiem i, kiedy w języku na­
szym ani jednych ani drugich nie posiadamy. Miara 
podobna zgłosek, na długie i kró tk ie, ma rzeczywi­
ście miejsce w samych tylko językach starożytnych, 
gdzie nie na akcencie (jak w wszystkich nowożytnych), 
ale na długości i krótkości zgłosek harmonijnie po so­
bie następujących , polegała istota wiersza. Ale poro­
zumiawszy się z góry raz na zawsze, co mamy w na­
szym języku przez takie wyrażenia konwencyjnie ro­
zumieć, nie zawadzi podobno zatrzymać te już utarte 
nazwy techniczne i dla naszego użytku. Otóż zastępują 
u nas miejsce syllab długich zgłoski w wyrazie akcen­
towane; krótkich — nieakcentowane. Np. w wyrazie Oj­
ciec zgłoska oj jest akcentowana (a więc długa); ciec 
nieakcentowana (a zatem kró tka); wyraz ten pod wzglę­
dem metrycznym jest przeto taki: czyli jest tro-
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chejem ; nieprzyjaciel jest podwójnym trochejem -  ~ x 
W yrazy zestawione, jak : Wielki królu, Wódz potężny 
i t. p. są także trocheicznego składu ~ Wyrazy 
jednozgłoskowe uchodzić mogą tak za długie (akcento­
wane), jak  za krótkie (nieakcentowane), w miarę tego 
czy mają na sobie przycisk, czy też są tylko enklity- 
kam i, partykułami bez przycisku. Czasowniki zatem, 
rzeczowniki, przymiotniki i wszelkie w ogóle takie je ­
dnozgłoskowe słowa, które w skutek samodzielnego 
swego znaczenia mają wagę czyli przycisk w mówie­
niu, uważam bez wyjątku za długie (za ciężkie, za ak. 
cento wane). Partykuły zaś, jak : się, mi, nie, by, że, zaś, 
i, na i t. d. uchodzić winny za zgłoski krótkie (lekkie, 
nieakcentowane), chyba że sens zdania nadaje im wy- 
jątkow ie pewną wagę m oralną, której same przez się 
nie mają.

Tyle dla objaśnienia wiersza, którego użyłem w dia­
logu. — Części liryczne tragedyi klassycznej, czyli 
tak zwane Chóry, wykonane są, jak  wiadomo, wier­
szami rytmicznemi innego składu, które bywają na­
der rozmaite. Nietylko całe pojedyncze pieśni chó­
row e, różnią się między sobą jako oddzielne całości 
co do natury rytm u; ale nawet pojedyńcze wiersze, 
w jednym  i tym samym śpiewie objęte, przedstawiają 
pod względem metrycznym widok nadzwyczaj różno- 
kształtny. Częstokroć co wiersz, to inne miary! Prze­
kładając te części tragedyi, postępowałem sobie w ten 
sposób, że starałem się pochwycić w każdej strofie 
rytm  głównie panujący, ry tm , według którego najwię­
ksza ilość wierszy tej strofy jest utoczona; i przyj ąwszy 
pewien rodzaj rytm u za główny niejako typ i charakter 
tej strofy, składałem według niego wszystkie a przy­
najmniej znaczną liczbę wierszy do tejże strofy nale-
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żących. W ten tylko bowiem sposób uclio nasze zdolne 
jest pochwycić spadki miarowe, nadające wierszowi 
to rytmiczne znamię i życie, bez którego wydawałby 
się prozą. Natomiast Grecy tak daleko w języku swoim 
posuwali rozmaitość rytmicznej kompozycyi w pie­
śniach chórowych, że gdybyśmy mieli na wzór tłóma- 
czów niemieckich, przekładać każdy wiersz w strofie 
takiemiż rytmami, jakie oryginał przedstawia: zatar­
łaby się natenczas dla ucha naszego wszelka melodya 
mowie wiązanej niezbędna, jako się i w niemieckich 
tłómaczeniach zaledwo już daje uchem pochwycić. — 
Z tejto przyczyny znajdzie czytelnik w obecnym prze­
kładzie, w pieśniach przez chór śpiewanych najroz­
maitsze miary, w ogólności wszelkie konstrukcye wier­
sza, jakie tylko nie zdały mi się wprost językowi na­
szemu przeciwne. Do ostatnich liczę np. tak zwany 
Dochmius (« x który w języku polskim i trudno
naśladować i nie na wieleby się zdało, gdyż żadnej 
jak  dla nas nie ma dźwięczności. Gdzie więc w orygi­
nale greckim napotkałem miary tego rodzaju, że ich 
nie uważałem za stosowne do oddania i powtórzenia 
w przekładzie, tam tylko pozwoliłem sobie zastąpić 
je innemi kombinacyami rytmicznemi, dobranemi do­
wolnie.

Wiem o tern naprzód, że wielu niechętnie przyjmie 
te wszystkie nowotności, które (powiedzą) do piśmien­
nictwa naszego zaprowadzam. Będą zarzucać, że się 
to duchowi języka sprzeciwia, nie zda do niczego, 
zbyt wyrafinowane, może nawet urojone przez tłóma- 
cza i nigdy dotychczas niepraktykowane.

Z góry na to odpowiadam, co następuje:
Przedewszystkiem jak najwyraźniej oświadczam, 

że nie w tym celu zaprowadzam tu wiersz miarowy



utoczony według zakroju starożytnych, ażebym zamy­
ślał używać go w utworacli oryginalnych, (jeśliby miała 
sposobność dać mi jeszcze kiedy na tern polu pióro do 
ręki); ani też nie namawiam nikogo, ażeby w takiej 
formie własne swoje pierwotwory ogłaszał. Owszem, 
wyznaję stanowcze przekonanie moje, że rzeczy nasze 
w naszym tylko wierszu, toku, sposobie i kolorycie 
winny być tworzone. Ale co innego jest pisać orygi­
nalnie, a przekładać rzeczy obce i to jeszcze staroży­
tne. Bez naśladowania formy starożytnej nie ma naśla­
dowania i rzeczy klass-ycznie pomyślanej; i kto ma 
wstręt od pisania według zasad, jakie ogłaszam: temu 
radzę raczej dać pokój i zaniechać myśli tłómaczenia 
arcydzieł starożytnych na polskie.

Ze wiersze miarowe nierymowe duchowi języka 
naszego wcale nie są przeciwne, nawet wtedy, kiedy 
ułożone są w sposobie greckim, o tern można się naj­
lepiej przekonać z Odprawy Posłów greckich J. Kocha­
nowskiego, gdzie dane są trzy pieśni chórowe, dwie 
pierwsze zwyczajnym wierszem rymowym, ostatnia 
zaś zupełnie w sposobie, jakiego i ja  się trzymałem. 
Proszę te chóry pomiędzy sobą porównać, i powie­
dzieć bez uprzedzenia, któremu z nich przyznać należy 
pierwszeństwo. Znany ten chór, rytmicznym nierymo- 
wym wierszem oddany, o którym sam Kochanowski 
w przedmowie swojej do Odprawy Posłów greckich 
powiada, że ,, jakoby Greckim Chórom przy gania za­
czynający się od wierszy:

O białoskrzydła morska pławaczko 
W ychowanico Idy wysokiej 
Łodzi bukowa! któraś gładkiej 
Tw arzy pasterza Pryam czyka 
Mokremi słonych wód ścieszkami 
Do przezroczystych Eurotowych 

Brodów nosiła, i t. d.
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stanowi jeden z najpiękniejszych wierszy, jakie w ogól­
ności ten najstarszy nasz wieszcz utw orzył, i wspo­
mniany został przed niedawnemi czasy, przez najwię­
kszego z poetów naszych, w Prelehcyach, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem, kiedy go nietylko nazwał prze­
ślicznym, ale i w wielkiej części przytoczył. — Przypo­
minam prócz tego przecudny ustęp w Wallenrodzie, 
Powieść Wajdeloty, pisany hexam etram i, a przecież czy­
tany i odczytywany zawsze z prawdziwą lubością. —  
Przypominam nakoniec i tych młodszych naszych poe­
tów utwory, którzy Autora W allenroda w tej mierze 
naśladowali, — utwory zajmujące niepoślednie miej­
sce w literaturze naszej, pomimo tego, że razem z wzo­
rem swoim odstępują tradycyi prawdziwego hexame- 
tru  w względzie dość w ażnym , który gdyby był ob­
serwowany, podnosiłby harmonijność tych ustępów 
bez porównania wyżej. *)

W  ogólności nie mogę przy nastręczającej się tu

*) H exam eter prawdziwy ma cezurę w połowie, nie zaś w końcu trze ­
ciej stopy:

-  o  |  -  v j  w  j  - t  —  u

Zamiast tego przedstaw ia się w 'powieści Wajdeloty i u w szystkich, k tó ­
rzy tylko u n a s , czy to tłómacząc czy oryginalnie pisząc, hexam etru  uży­
wali , wiersz takiej postaci:

- L » _ / v v | - L » _ / v y | _ L v v | j  —  w  »_ /  |  - b  v_ /  v_/  |  - L  v_»

W iersz ten uw ażam ,z tego powodu za hexam eter niekorzystnie zmieniony, że
rozpada z przyczyny średniówki na sam koniec trzeciej stopy przypadającej,
na dwie połowy zupełnie sobie równe, t. j . :

na  - t -  w  | - b  v_* \ _ /  | i  w  

i znowu - t u w j l u u | i v y ;  

podczas kiedy prawdziwy hexam etr dzieli się z powodu swojej cezury na 
dwie połówki:

I  U W  j - t u  w  | —  w  

i U | -  u  W j — W | —

które różniąc się między sobą o jednę zgłoskę i że tak powiem zaprzeczając 
je j sobie, nie tak  łatwo dozwolą uchu znużyć się jednostajnością ciągle tych 
samych spadków.
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sposobności przemilczeć, że wielce się myli, kto sądzi, 
że naszemu językowi jest obcem albo zgoła przeciwnem 
przestrzeganie miar w budowie wiersza. Wszystkie ro­
dzaje wiersza polskiego, ile ich tylko jest, tak samo po­
legają na miarach rytmicznych, ja k  wiersz starożytny 
grecki albo łaciński. Kóżnica jest tylko ta, że najprzód 
każdy język ma swoje ulubione i sobie szczególniej 
właściwe rodzaje ry tm u , których drugi albo wcale albo 
mało tylko używa; a dalej, że podczas, kiedy miary 
starożytne były skutkiem artystycznie przestrzeganego 
następstwa zgłosek długich i krótkich, bez względu na 
akcentuacyą wyrazów: w naszym i we wszystkich no­
woczesnych językach są one przeciwnie skutkiem wła­
śnie zgłosek akcentowanych i nieakcentowanycli, kunszto­
wnie się na przemian przegradzających, bez względu 
na to , czy one pod względem iloczasu uchodzą w mo­
wie za długie, czy też za krótkie. Nakoniec: my doda­
jem y krasy wierszowi rymem ; starożytni unikali rymu, 
a za to posuwali się w kunsztownych kombinacyach 
rytmicznych dalej, niźli my jesteśmy zdolni. I oto już 
cała różnica, jak  widno, na pobocznych względach, 
a nie na istocie rzeczy polegająca!

Ci z pomiędzy poetów naszych, którzy naturę w ier­
sza polskiego upatrują w samej tylko ilości zgłosek, ry­
mie, średniówce i niczem w ięcej: jeśli piszą harmonij­
nie i muzycznie, więcej zawdzięczają uchu swojemu, 
niźli świadomości tego jak  piszą. Gdyby tak bowiem 
być rzeczywiście miało, ażeby nie pewne stałe rytm i­
czne miary, ale sama tylko tożsamość liczby zgłosek, 
i średniówka w oznaczonem miejscu przypadająca, i rym 
męski lub żeński stanowić miały pewny oznaczony ro­
dzaj wiersza naszego: natenczas proszę, niech mi od­
powiedzą, że tu  zamiast wielu jeden tylko przykład
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przytoczę: na czem polega różnica zupełna i oczywista 
następujących np. dwóch rodzajów wiersza:

Wszakże i w jednym i drugim jest zgłosek dwanaście; 
średniówka po zgłosce szóstej; rym żeński na końcu. 
A przecież pierwszy wiersz jest Krakowiakiem, drugi 
zupełnie czem innem: wierszem, jakiego np. W. Pol 
użył w poemacie swoim Przygody Winnickiego w podróży 
z Kr akowca do Nieświeża, nie mającym do Krakowiaka 
ani najmniejszego podobieństwa! Niewątpliwie cala 
różnica tych wierszy polega tylko na miarach; pier­
wszy bowiem jest złożony z sześciu trochejów (x ~), 
drugi z czterech amphibrachów ± J).

Miary stanowią najrdzenniejszą istotę wiersza pol­
skiego. Gdyby zadanie i zakres pisma niniejszego na 
to pozwalał, nie trudno byłoby mi dowieść, że wszy­
stkie rodzaje wiersza, ile ich tylko mamy, są — po­
mimo całej swobody swojej — najściślej miarowemi. 
Miary te nasze sprowadzić można do trzech różnych 
pierwiastków, z których się wiersze polskie przez koin- 
binacyą jużto prostą już mięszaną składają. Pierwia­
stkami temi są : trochaeus, dactylus (i i  amphibrachys; 
dla tego zaś tyle tylko i takie właśnie stopy miarowe 
służą za podstawę budowy naszego wiersza, że je samże 
język samorodnie w budowie wyrazów swoich zawiera. 
I tak, każdy nasz wyraz dwuzgłoskowy jest natural­
nym trochejem; każdy trzyzgłoskowy amphibrachem 
G - każdy czterozgłoskowy podwójnym trochejem; 
każdy pięciozgłoskowy daktylem i trochejem w połą­
czeniu (np. wyrozum ienie, zapamiętały: ± w  ± J). 
Przez kunsztowne łączenie trzech wymienionych pier­
wiastków rytmicznych z sobą, i przez trafne do nich do-
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dawanie jednozgłoskowych wyrazów w miejscu, gdzie 
właśnie należy: można tę rytmiczną, wielostronność ję ­
zyka polskiego posunąć bardzo daleko, jak na to do­
wodów dostarcza poddostatkiem poetycka literatura 
nasza, mianowicie zaś utwory Zaleskiego.

Tyle co do rzeczy wierszowej.
Co się tyczy tłómaczenia samego, nie poszedłem 

ani za zasadą dosłownego przekładania, ani swobodnego 
naśladowania. Ale starałem się zająć środek. To jest: 
przekładałem gdzie się dało (a więc w dialogu) z dy­
plomatyczną ale nie niewolniczą wiernością na język 
polski nietylko myśli i obrazy, ale nawet zwroty i wy­
razy greckiego oryginału; wtedy i o tyle tylko odstę­
pując od niego, o ile przekład wydawaćby się mógł 
nienaturalny, szorstki, albo co gorsza, niezrozumiały 
dla pospolitego czytelnika polskiego. Nie chodziło mi 
przeto o to , abym zbogacił literaturę naszą utworem, 
któryby uważać można (z pozoru sądząc) za oryginał; 
ale żeby każdy, kto z uwagą i text i noty moje odczyta, 
miał jakieś wyobrażenie o dramacie greckim w ogóle, 
a o sposobie artystycznym Sophoklesa w szczególności. 
W  chórach tylko pozwalałem sobie, a raczej zmuszony 
byłem poczynać sobie swobodniej. 1 tu wprawdzie myśl 
i najdobitniejsze wyrazy, z których pomysł poetyczny 
przegląda, zostały w przekładzie zatrzymane; ale połą­
czenie obrazów, czyli że się tak wyrażę — kit pośredni 
pomiędzy temi autentycznemi ułamkami strzaskanej 
nawałem czasów mozajki — oddawałem w przystę­
pniejszych zwrotach i zrozumialszych wyrazach. Kto 
zna nieporównaną trudność, kunsztowność a częstokroć 
zawiłość chórów w tragedyi greckiej, ten mnie o swo­
bodę taką strofować pewnie nie będzie.

Dla ułatwienia porównywania przekładu z orygina-
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łem, dodałem do każdego piątego wiersza bieżącą liczbę 
wiersza oryginału, biorąc za normę wydanie Schneidera, 
nie żeby było najlepsze, ale że jest najwięcej prawie 
rozpowszechnione. Ze samego porównania tych liczb 
wywiedzie czytelnik wniosek, że w częściach dialogo­
wych niekiedy dwa wiersze oryginału w przekładzie 
na jeden zostały ściągnięte, podczas gdy przeciwnie 
w pieśniach chórowych często jeden na dwa, dwa na 
trzy wiersze byłem zmuszony rozwinąć.

W notach starałem się wyjaśnić w szystko, co tylko 
przypuszczać mogłem za nieznane dla czytelników na­
szych z filologią nieobeznanych. Przepraszam, jeżeli 
może czasem tę ich nieświadomość wyobrażając sobie 
w wyższym stopniu, niźli jest w istocie, posunąłem się 
w explikacyi do zbyt drobnostkowych szczegółów. —  
Uwagi mianowicie, jak  np. że Ares jest grecki Mars, 
i zbyt się może niejednemu wydadzą dziecinne, i wła­
ściwie nie są (jak mówi Kochanowski) ad amussim fi­
lologicznie prawdziwe. Ale cóż było robić? W  tra­
ktaty mitologiczne wdawać się nie było w p o rę ; a w zu­
pełnej nie wiadomości, o kimto mowa, czytelnika może 
niejednego zostawiać, nig uważałem za stosowne, —  
jeśliby miała być jakaś korzyść dla literatury naszej 
z tej mojej pracy.

Pisałem w Poznaniu, dnia 6. Lutego 1854.

Tłómacz.



SOPHOKLESA.



I

OSOBY DRAMATU.

PAED AGOGOS, stary  Sługa domu Agamemnon a.

O R ESTES, królewicz A rgiw ski, syn Agamemnona.

E L E K T R A , )
} jego siostry. 

C H RYSOTH EM IS, )

KLYTAEMNESTRA , jego matka.

A E G IST H O S, mąż Klytaem nestry.

PY LA D ES, królewicz Phocejski, towarzysz Orestesa.

CHÓR Dziewic Mycenejskich.



SŁÓW KILKA
o Rozkiadaie Roi w tej Tragedyi.

T C-1-X.iedy D ram at grecki staną ł za spraw ą Soplioklesa na wyso­
kości, nad ja k ą  w wiekach starożytnych ju ż  się nie wzniósł, 
uw ażano za zasadę, ażeby w sytuacyach pojedynczych sk ładają­
cych sceny dram atu nie występowało na raz więcej osób jak  troje. 
Znajdują się w praw dzie m iejsca, gdzie w ystępuje jedna  tylko 
albo dwie osoby; ale nigdy nad troje. —  Samo się rozumie, 
że mówię tu  tylko o osobach w rzeczy samej dramatycznych, 
należących do akcyi i dialogu. Roi bowiem niemych, ja k ą  w tra ­
gedyi obecnej je s t np. P y l a d e s , który wcale się nie odzywa, 
mogło być ty le , ile się podobało poecie. Do takich policzyć 
należy także figury w orszakach towarzyszących bohaterom  głó­
w niejszym , których nieraz po kilkanaście w ystępuje na scenie. 
C h ó r  ( z piętnastu za zwyczaj osób złożony) zajmował miejsce 
tak znaczeniem jak  położeniem zupełnie odrębne od sceny, tak 
zwaną Orchestrę: —  nie ściąga się więc też ani do chóru, co 
powiedziałem .

Pom iędzy tern trojgiem osób zachodzi zawsze taki stosunek, 
że pierwsza wyczerpuje w sobie całe pathos tragiczne danej chwili; 
— druga je  dzieli z p ierw szą, ale w sposób tylko dopełniający 
i niejako powierzchowny; —  trzecia nakoniec osoba pozostaje 
albo powyżej albo poniżej uczuć, zażegających tam te , i o tyle 
stanowi w dram acie rolę tylko pomocniczą i podrzędnie w spół­
działającą.

Spostrzeżenie powyższe ztąd je s t ważniejsze, niż się wy- . 
daje na pierw szy rzu t oka, że bez przestrzegania tej zasady

1*
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nie byłaby m ogła być zachowana druga obserw ancya w p ra ­
ktyce scenicznej S tarożytnych, dla nas , nowożytnych, zaledwie 
spodziewana. Mówię tu o zw yczaju, że do odegrania całego 
dram atu  nie dawano poecie więcej aktorów , jak  tylko trzech. 
Ci trzej byli w inni zapełnić wszystkie ro le , jak ie  tylko sz tuka 
w sobie mieściła.

Działo się zatem , że w szystkie ro le , które w pojedyńczych 
sytuacyach czyli scenach występowały jako pierwsze, t. j .  ca ł­
kowicie patetyczne, —- oddawano aktorow i najzdo ln ie jszem u;—-. 
wszystkie zaś role dopełniające czyli drugie — mniej zdolnem u; 
—  a nakoniec wszystkie podrzędne czyli trzecie —  trzeciemu, 
najmniej zdolnemu pomiędzy nimi.

Zastrzegam  sobie, że co tu mówię o zdolności lub niezdolności 
aktorów  starożytnych, staw iam  w nader względnem znaczeniu. 
K to zna w ym agania artystycznych G reków  na polu sz tuk i; komu 
mianowicie nie ta jno , jak ie  zadania w inni byli równocześnie 
spełniać artyści dram atyczni w wiekach klassycznych, tak  pod 
względem deklam acyi, ja k  m uzyki i o rchestyki, — ten w yro­
zum ie, że najm niej zdolny, skoro był dopuszczony do w ystą­
pienia przed A ttycką publicznością, przewyższyłby niejednego, 
którego my podziwiam y jako już  wielce utalentowanego artystę.

A ktor zatem, k tóry  w ystępował w roli naczelnej, t. j .  bo­
ha tera  tragedyi i w rolach najwięcej don zbliżonych (jeżeli 
w łaśnie były  takowe w dram acie), uważany był za aktom pier­
wszego rzędu i nazywał się protagonistą tej sztuki. Tego, który 
odgryw ał wszystkie role drugie, nazywano deyteragonistą (g ra­
czem drugiego rzędu); — przedstaw iciela zaś roi podrzędnych, 
tritagonistą czyli graczem trzeciego rzędu.

W  zastosowaniu tego wszystkiego do sztuki naszej, roz­
kład roi pomiędzy wykonawczych scenicznych artystów  przed­
staw ia s ię , jak  następuje:

E l e k t r a  sam a jedna grana była przez Protagonistę;

P y l a d e s  był „ Niemą maską,“ j a k  się w yrażali S tarożytni,

O r e s t k s  

C h r y s o t h e m is  

K l y t a e m n e s t r a  

A e g is t o s  i  )
i

P a e d a g o g o s  )

razem przez Deyteragonistę;

razem przez Tritagonistę.
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czyli O sobą m ilczącą. R ów nież Orszak Orestesa i Służebnice 
Klytaemnestry, p rzy tom ne n a  scen ie  w  m ilczeniu.

C h ó r  sk ła d a ły  inne osoby  —  ta k  zw ani Choreyci, t .  j .  B a- 
le tn ic y -  Śpiew acy.

Ż e  Protagonista p rócz E l e k t r y  n ie  m ia ł w  tej sz tuce  ju ż  
żadnej innej ro li do o d e g ra n ia , to  w y n ik a  na jp rzó d  z tą d ,  że 
żadna in n a  osoba do sk ład u  tej trag ed y i w ch o d ząca , nie p rz e d ­
s taw ia  tak iej nam iętnej w alk i uczuć i w o li , żeby z E l e k t r a  

po rów nana  być m o g ła ; a  dalej i z sam ego arch itek ton icznego  
u rządzen ia . P ra w ie  w cale  bow iem  ona sceny n ie  opuszcza.

Z ró w n ą  pew nością  godzi się  w nosić , że ro la  O r e s t e s a , 

C h r y s o t h e m id y  i K l y t a e m n e s t r y  oddane by ły  p rzez  je d n eg o  
i tego  sam ego a k to ra , t. j .  p rzez  Deyteragonistę. W szystk ie  te  
trz y  osobistości w ciągn ię te  są  czynnie w p raw d z ie , a le  nie n a ­
czeln ie do zadan ia  spe łn ić  się m ającego  w  ciągu  d ra m a tu . 
O r e s t e s  rzecz ro z s trzy g a  i rozw ięzuje  pow ik łan ie  trag iczn e , to  
p raw da . A le  p rzybyw a na  scenę z zam iarem  ju ż  gotow ym , 
i w ykonyw a bez gorącego  un ies ien ia  to ,  po co przybyw a. —  
K l y t a e m n e s t r a  przy  całej zabiegliw ości sw o je j, je s t  ty lko  o p o rn ą  
a  zatem  w ięcej bierną.—  C h r y Śo t h e m is  n ak o n iec , obok E l e k t r y , 

p rzed s taw ia  się jak o  U m iark o w an ie  obok nam iętnego  zapędu , 
jak o  R ozsądek obok U czucia  n ieodpow iedzialnego  za czy n y , do 
jak ich  m im ow olnie przez  ca ły  o b ro t w y d arzeń  je s t  n iesione. —  
Z e  tak  je s t ,  to  po tw ie rd za  też i sam a a rch itek to n ik a  d ram atu , 
jeś libyśm y się w  niej bliżej chcieli rozp a trzeć . D w ie n a  raz  
osoby z tego  t r o jg a , n igdy  się n ie  po jaw iają  rów nocześn ie  na  
scenie. N a to m ia s t w y stęp u ją  po jedynczo tak  obok E l e k t r y  

(jako  tego  p raw ie  ca ły  d ram a t dow odem ); ja k  obok P a e d a g o g a  

(obacz I . scenę od w iersza  1 .), i A e g is t h o s a  (obacz scenę o s ta ­
tn ią ). A  za tem  tak  E l e k t r a , ja k  A e g is t h o s  i  P a e d a g o g o s , 

m usieli być g ran i przez d rug ich  dw óch ak to ró w ; n ie  zaś przez 
Deyteragonistę.

Je d e n  i ten sam  a k to r  g ra ł nakon iec  ro lę  A e g is t h o s a  

i  P a e d a g o g a . B yłto  Tritagonista. D w ie  te osoby na  raz  n igdy  
nie w ystępu ją . N a to m ias t dow odzą sy tu aey e , ja k  np. scena od 
w iersza  1 ., od w iersza  6 5 3 ., od w ie rsza  1318. i t. d . ,  że  an i 
A e g is t h o s  an i P a e d a g o g o s  n ie  b y ł p rzy łączony  ani do zad an ia  
P ro ta g o n is ty , an i D ey te rag o n isty . —  S k ąd in ąd  sam a n a tu ra
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rzeczy naprow adza na w niosek , że charaktery te , ile podrzę­
dne w składzie d ram atu , tw orzyć m usiały w łaśnie role trze­
ciego rzędu.

Rzecz dzieje się w Mycenach, stolicy kraju  Argos w P elo ­
ponezie.

Czas: wiek heroiczny przedhistorycznej Grecyi.
Co zaś do samego wydarzenia, w ystarczy zapew ne, co po­

niżej zapisujem y:
Syn Atreysa , Agamemnon, pan Mycen i A r git ̂ najpotężniej­

szy z królów helleńskich, potomek głośnego sław ą ale też obar­
czonego rozliczną zbrodnią rodu Pelopidów, poprow adził jako 
dowódzca naczelny siły greckie do I r  oj i, by skarać Ilios za 
uprowadzenie Heleny, dokonane przez Trojańskiego królewicza 
Parisa. —  Dziesięć la t trw ała  ta  wojna. W  ciągu tak długiego 
czasu nie sami tylko mężowie wystawieni byli na codzienne 
boje na ziemi obcej, Równie i żony ic h , w domach same po­
zostaw iane, znajdow ały się nieraz w trudnych położeniach, gdzie 
walczyć trzeba było obowiązkowi przeciw chwilowej sk łonno­
ści, wierności dla prawego m ęża, przeciw natarczywości po­
nętnych zalotników. Znana je s t stałość i fortele Penelopy, żony 
Odysseya, za pomocą których zaledwo przetrw ała form alne oblę­
żenie przez konkurrentów . N ie wszystkie jednak  żony wojo­
wników z pod T roji były tyle szczęśliwe. N ajfatalniej upadła 
m ałżonka samegoż ich w odza, królow a K l y t a e m n e s t r a  , żona 
Agam em nona. B yła bo też przyrodnią i snać nie odrodną sio­
s trą  Heleny! Podczas kiedy bohaterski Agamemnon w obozie: 
zjaw ia się w jego domu zniewieścialy A e g i s t h o s , b ra t jego 
stryjeczny, syn Thyestesa. N iezdatny do boju na polu sławy, 
tem  obrotniejszy był w zabiegach, których sceną ciasna ko­
m nata niewieścia, — i stało  się, że K l y t a e m n e s t r a  zapom nia­
wszy i męża i obowiązku, jem u oddała i rękę i tron króle­
wski. —  J e s t  to w naturze ludzkiej, że i najgorsze serce, nim 
się dopuści niedobrego uczynku , wprzód szuka rozgrzeszenia 
przed samem sobą! Rozgrzeszenie takie znalazła i K l y t a e m ­

n e s t r a , a to w następującym w ypadku: — Kiedy się jeszcze woj­
ska greckie zbierały do wyprawy tro jańskiej, i kiedy połączone 
pod miastem Aulis naprzeciwko Euboei, m iały na okrętach wy-
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ruszyć dalć j: nastąp iła  taka cisza morska w całej tej okolicy, 
że nie można było wyruszyć ani naprzód ani napowrót. P rz y ­
kuci do miejsca przez czas niem ały —- zapytali wreszcie W y­
roczni, ja k a  tego przyczyna, ja k a  na to rada?  W yrocznia od­
pow iedziała, że Agamemnon wszystkiem u w in ien , k tóry  ubił 
na łowach nieświadomie daniela poświęconego Artemidzie. G niew  
bóstw a w tedy dopiero będzie przebłagany, kiedy w łasną córkę 
poświęci jako ofiarę na o łta rzu  bogini. —  Że nie było spo­
sobu uczynienia w inny sposób zadosyć woli A rtem idy, A ga­
memnon zm uszony został przez wojsko do wykonania w yroku: 
posła ł przeto do domu po Iphigenię, jednę z cóx-ek swoich, 
i krw ią jej zbroczyły się ołtarze. — Otóż zajście, k tóre po­
służyło K l y t a e m n e s t r z e  na wybieg. Z łam ała w iarę mężowi, 

jako zabójcy icłasnego dziecka; oddała się A e g i s t h o s o w i , a co 
w iększa, uknuła nadto w raz z nim zam iar zabicia A gam e- 
m nona, skoro powróci z wojny. — P o dziesięciu latach w raca 
do domu zwycięzki pan i król Mycenejski. Zam iast serdecznego 
przyjęcia i wypoczynku po trudach , znalazł pierwszego zaraz 
dnia po przybyciu, przy rzęsistej wrzkomo uczcie, śmierć już 
dawno dla siebie przygotow aną. —- Pom iędzy dziećmi Aga- 
memnona i K ly taem nestry , był jeden tylko syn O r e s t e s . Lubo 
w owej chwili m iał zaledwo la t dwanaście; przecież z obawy, 
ażeby z Czasem nie upom niał się o zabójstwo rodzica, zam ie­
rzy ła  K l y t a e m n e s t r a  i jego zgładzić. Zapobiegła jednak tej 
zbrodni starsza z córek A gam em nonow ych, E l e k t r a ,  i w y­
praw iła  b ra ta  potajem nie przed m atką i A e g is t h o s e m  do je ­
dnego z krewnych ojcowskich, do panującego nad krajem Pho- 
cejskim Strophiosa. W ykonawcą tego jej zlecenia był sta ry  sługa 
domu Pelopidów, który tu  nazwany Piastunem , Paedagogiem. 
S ługa ten bowiem nietylko uprow adził O r e s t e s a  aż do Pho- 
ceji, ale i czuwał nad jego m łodością, jako  ochm istrz młodego 
królewicza. — Od tejto chwili aż do czasu , gdzie się akcya 
dram atu naszego poczyna, upłynęło  lat ośm. K l y t a e m n e s t r a  

razem z A e g is t h o s e m  opływ ają w rozkoszach i powodzeniu 
w szelakiem ; dzieci A gam em nona wystawione są na uciemięże­
nia tak ze strony okrutnej m atk i, jak  nikczemnego ojczyma; 
potęga kraju niszczeje coraz widoczniej. K lęski te  szczególniej 
odbijają się w duszy E l e k t r y ,  która ani um ie, ani chce sztu-
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cziiie pokryw ać nienawiści do nieprawych przywłaszczycieli 
tronu jej ojca. — Tymczasem O k e s t e s  spędza la ta  m łodociane 
bezpiecznie w  domu Stropliiosa we P hok is, i w yrasta na mło­
dziana w zrostu i woli potężnej. N ie zapom ina o obowiązku 
pom sty za ojca włożonym na siebie przez s io strę , co go wyba­
w iła od śm ierci; ale się jakoś nie kw api do spełnienia onej 
przed czasem. W reszcie doszedłszy la t blisko dw udziestu, udaje 
się do wyroczni Delphickiej, celem w yrozum ienia woli bogów 
względem tej spraw y. P rzez usta  kap łank i daje mu rozkaz 
Apollo przystąpić do czynu1 natychm iast. Pz-zybywa w ięc O k e ­

s t e s ,  w raz z przyjacielem  la t swoich młodych P y l a d e s e m , sy- 
sem Strophiosa (a później mężem E l e k t r y )  , w progi ojców 
swoich niespodzianie i po ta jem nie; i pierw sza scena dram atu 
od tej w łaśnie chwili rzecz prow adzi dalej.

D la nadania rzeczy właściwych ram , dorzucam jeszcze na­
stępujące data o okolicznościach i miejscu przedstaw ienia tej 
sztuki.

T e a tr , dla którego została  napisana E l e k t r a , t. j .  teatr 
D ionyzejski w A tenach , mógł w sobie pomieścić trzydzieści 
tysięcy widzów.

B ył on zbudowany a raczej w ykuty w wnętrzu podnóża 
skały, na której szczycie wznosił się gród ateński. B yła to za­
tem jakby  ogrom na jam a poziomo się chyląca w formie pó ł­
kola. A m fiteatr, t. j. m iejsce, gdzie zasiadała publiczność, tw o­
rzyły ław y coraz szerzej i coraz wyżej dokoła się piętrzące ku 
górze. T e  ław y — były to w arstw y naturalnego głazu tw orzą­
cego miąższość skaliska , ogładzone wedle potrzeby i gdzie były 
szczerby, kunsztownie nadłożone innym kam ieniem. — Dachem 
tej ogromnej budowy —  było gołe niebo.

N aprzeciw ko tego am fiteatru w ystawiony był w klamrę 
budynek m urowany, zwrócony frontem do widzów. F ro n t środ­
kowej części tego budynku stanow ił g lą i/ sceny; dwa zaś skrzy­
d ła  stykające się z tą  częścią po obydwu stronach pod kątam i 
prostem i, tw orzyły  boczne ściany Sceny tego olbrzymiego teatru.

W ystępujący na niej ak tó r grecki, ażeby być widzianym 
przez całą rzeszę zgrom adzoną na ław ach A m fiteatru, przy-



w dziewał kothurny, rodzaj obuwia zachodzącego praw ie do ko­
lan , którego wysokość była często na stopę lub naw et więcej. 
N ie przestając na tem , w k ładał sobie na głowę tak zwany 
Onkos, przyrząd, za pomocą którego jeszcze bardziej przedłu­
żały się natu ralne rozm iary postawy ludzkiej. W  m iarę zol- 
brzymionej wysokości, były przyrządy przysparzające i w szerz 
rozm iarów.

Również potęgowano i głosu donośność, a to za pomocą 
m asek, których akustyczne przyrządzenie dla nas zresztą nie 
je s t ju ż  znane. Bez m aski takiej nigdy się ak tó r nie pojawiał 
przed publicznością grecką, ani przed żadną starożytną.

W  sposób taki podniesiona postać przyrodzona człowieka, 
w yrów nyw ała dopiero ideałowi Homera, którego pieśni były 
skarbnicą tragików  greckich i kanonem w iary potomnych. Jako  
więc śpiewał W ieszcz ten p rasta ry  o bogach i herosach bo ­
haterskiego wieku Hellady, że ludzkiej byli postawy, lecz w ię­
kszej siły, piękności i kolosalniejszycli rozmiarów c ia ła , „niżeli 
ludzie dzisiejsi “ (rj dl w v  fiporoć eicrtv): —  takim i też przed­
staw iała ich scena ateńska swej publiczności, i potęgowała 
nie tylko charaktery ale i sam ą powierzchowność bohaterów 
tragedy i.
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I. PROLOG.
Scena p rzedstaw ia Gród królew ski w M ycenach. — W  głębi fron t tegoż gm achu z tro j­
giem bram . — K oło nich posągi bogów i o łtarz  ofiarny. —  IJo obu stronach  sceny widok 

na dalsze okolice m iasta. — Rzecz dzieje się o świcie.

PAEDAGOGOS —  ORESTES —  PY LA D ES i ORSZAK ORESTESA.

PAEDAGOGOS. 

m ęża, co pod Ilios wojsk helleńskich był hetm anem ,1) 
O k e s t e s i e , otóż wolno oczom twym oglądać teraz 
T ę ojczystą ziemię tw oję, kędy zawsze myśl cię niosła. 
Oto owo Argos s ta re , do któregoś tęsknił tyle,

5 Święte gniazdo Inachowej opętanej szalem  c ó ry ;2)
To. zaś boga W ilkobójcy2) plac Lycejski; a po lewej 
Hery słynna to św iątynia; —  dokąd zasie przybywam y, 
W iedz, że patrzysz na My ceny, złotem głośne i potęgą! —

(w skazuje na grod królew ski)

10 Oto dom obarczon zbrodnią dziadów twoich Pelopidów! 
Ztądto zpośród krw i rodzica kiedyś twego cię uniosłem , 
R ęką siostry twej rodzonej zbawionego otrzym awszy,

(podnosi r ę k ę  k u  głow ie O r e s t e s a )

W ychowałem na takiego — na mściciela śmierci ojcu!
15 Toż więc teraz O k e s t e s i e  i  ty z  obcych najżyczliwszy, 

P y l a d e s i e ,  — co najprędzej radzić trzeba, co poczynać,

' )  Agumemnona.
2) Jo , córka Inachusa, panującego niegdyś nad krajem Argos, była 

kapłanką Hery (Junony), i potajemnie kochanką Zeysa. Zazdrosna H era do­
strzegłszy niewiary m ałżonka, zesłała szaleństwo na Jonę.

3) „ W ilk o b ó jc a L tjk e io s , przydomek Apollina.
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Bo już  słońca prom ień jasny  budzi p tastw a gw ary ranne, 
20 Gwiazdy gasną , noc się chyli. — Zanim  kto więc z grodu

wyjdzie,
U łóżcie się w dobrej radzie; bo to chwila nie po temu,
By się wachać i rzecz zw lekać; ale sam a czynów pora!

ORESTES.

O! najmilszy ze służebnych, jak ież dajesz oczywiste 
Z nak i, że mi życzysz w iernie! — Jako  rum ak on szlachetny, 

25 Co choć stary , nie upadnie w chwili ciężkiej na otusze, 
A le w górę uszy s ta w ia : rów nie nas i ty popędzasz.
Sam na przedzie przed drugim i. —

30 Toż obw ieszczę, co zam yślam : ty  zaś baczny dawaj posłuch 
N a wyrazy, jak ie powiem ; a jeżeli w czem pochybię, 
P rzestaw  w lepsze. — Kiedym stanął przed W yrocznią przed

Pythyjską,
Chcąc posłyszeć, w sposób jak i mógłbym spełnić mściwą karę 

35 N a mordercach ojca mego: wróżył Phoebus, co usłyszysz:
„Bez zbroicy —- i bez tarczy — i  bez wojska —  i samemu — 
„ /  podstępem zatajonym ziścić krwawy ręki zamach.“ —
Kiedy takie więc wieszczenie posłyszałem  z ust wyroczych, 
T y  się zabierz —  w chwili zręcznej prowadzony krokiem

zręcznym
40 W niknij w w nętrze grodu tego i ,  co dzieje s ię , rozpoznaj 

I  dokładnie nas o w szystkiem , świadom będąc, zawiadomij! 
Bo nie poznać żadną m iarą im ju ż  ciebie w tej starości, 
N ie widziawszy czas tak d ług i: i zawierzać bodę ufnie 
Tej siw iźnie, w którąś zakw itł. —  Mowy zaś zażyjesz takiej, 

45 Żeś przychodzień od Phoceji; że cię przysła ł Phanotheys: 
M ąż-to bowiem najwierniejszy z sprzymierzeńców ich oręża; 
I  oznajm ij, uroczyste dokładając zarzeczenie,
Że nie żyje już  O h e s t e s ; że przeznaczeń nieuchronność 
N a igrzyskach go pythyjskich w ytrąciła  z niesionego 

50 W  całym pędzie wozu. —  T aka  niechaj będzie powieść twoja!
(Do P yladesa  i tow arzyszów )

My zaś, jako  rozkazano, przedewszystkiem cześć mogiło 
Rodzicielskiej dajmy zbożną szczodrym zdrojem płynów świę­

tych
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I  w iązanką w łosów z g ło w y 4) ;  a następnie wrócim znowu 
W  rękach niosąc śpiżobiodrą czarę 5), com ją  ukry ł w krze-

55 (Ja k  nie tajno ani tobie); by pow iastką ich zażywszy, 
S łodkie zanieść zw iastow anie, że się oto ju ż  rozw iała 
Postać moja wśród płomieni i rozpadła w popiół nikły!
Bo cóż m iałoby mnie sm ucić, że um arłszy  wedle słowa,

60 W edle rzeczy żyw zostanę i wyniosę z tego sławę?
Żadne sądzę złem nie będzie słow o , które zysk przynosi. 
W szakże m ądrych naw et często już widziałem , co w po­

głosce
U m arłym i byli w rzkom o, a następnie gdy do domu 
P ow rócili, tem rozgłośniej zasłynęli czcią i sław ą.

65 Równie tuszę ja  też sobie, że przez wieść tę pełen życia 
Zajaśnieję wrogom jeszcze jako gwiazda w ciemni nocnej. •— 
Tylkoż o! ojczysta ziemio i bogowie wy domowi,
Z błogodawczem mnie przyjmijcie powitaniem  na tej drodze 
I  ty  domie ojców moich! —  wszak przybywam po s łu ­

szności
70 Jak o  twój oswobodziciel, z dopuszczenia bogów zesłan. 

N iech darem nie nie odejdę z tego k ra ju , pohańbiony,
A le rządy mi oddajcie nad dziedzictwem i nad g rodem ! — 
Otóż na tem słów  mych koniec. Zatem starcze idź i pomnij 

75 Czuwać nad tem , jak  należy;
(d o  P t l a d e s a )

a my pójdziem , bo nadpłynął 
C zas, ten m ocarz najwładniejszy wszelkiej sprawy między

ludźmi.

PAEDAGOGOS.

T oż zaprawdę tam  z za bram y jakby  jęk  z służebnic której 
Zdaje mi s ię , że doleciał uszu m ych, o! dziecię moje.

4) Zlewano groby zmarłych ofiarą m leka, w in a . oliwy, miodu lub wody. 
Również poświęcano im końce włosów swoich z głowy odcięte.

5)  U r n ę , w rzkom o z popio łam i O r e ste sa .

wach

E L E K T R A  (z wnętrza grodu): 

O! niestety  mnie biednej!
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ORESTES.

80 A  czy tylko nie E l e k t r a  to. nieszczęsna? Poczekajmy, 
Jeślić wola, i słuchajmy, czy się jęk nie ozwie znowu.

PAEDAGOGOS.

Żadną, miarą! N ic poczynać pierw nie kuśmy się , niżeli 
Co wyrocznia nakazała. —  A poczynać trzą od tego:
Od zroszenia świętym zdrojem grobu ojca; to bo tylko 

85 I zwycięztwo da nam pewne i skuteczną czynów dzielność.
(wszyscy odchodzą.)

II. P A R O D O S .
ELEK TR A .6)

(wychodzi z jednćj z brani pałacu i obraca się ku wschodzącemu słońcu.)

O! święty promieniu, i czysty powietrza 
Nad ziemią wznoszący się tchu!

Ileż jęków wy m ych, ileż w piersi skrwawione 
90 Bolesnych uderzeń słyszycie codziennie 

Gdy ciemna zapadnie już noc!
A  po nocach co już —  —  to chyba bezsenne 
Posłanie me wie w nienawistnej komnacie,
Jak płaczę nad biednym, ach! biednym rodzicem,

6) Następujący tu  śpiew E l e k t r y ,  że je s t u jęty  w spadki anapaesiy- 
czne , i to bez strojicznego u kładu , zastępuje miejsce tak  zwanego Parodos. 
Właściwie nie jes t nim jed n ak ; gdyż takowy bywał śpiewany tylko przez 
chór, w chwili przybywania jego na orkiestrę. Jestto  zatem  śpiew z rodzaju 
tak zwanych d~o cry.rj^ę (Recitativo sceniczne). W  natłoku uczuó lirycznych 
E l e k t r a  wygłasza tu  swą boleść; towarzyszące zaś w takich razach in- 
strum enta dęte (mianowicie fletnie) podnosiły tern bardziej ten wyraz smętny, 
jakim  całe to miejsce napiętnowane. Pod koniec śpiewu przychodzi na orkie­
strę chór. Pochód jego dany tu  je s t bez parodos, gdyż zastępuje go śpiew 
niniejszy, tego samego będąc pod względem rhythm u układu, co właściwy 
parodos.

. . —    .
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95 Od którego na ziemi i obcej i dzikiej
P ragnący krwi Ares1) powściągnął swych rąk ;
A  żona go w łasna i łoża je j wspólnik 
A egjstiios o ziemię toporem morderczyni 
Cios w głowę zadawszy, rzucili ja k  dąb!

100 I  ni jedna  też w jęk  nie uderzy niewiasta 
Prócz mnie opuszczonej, nad tobą, o ojcze 

T ak  nędznie, tak grzesznie zgładzony!
(chwila m ilczenia)

Ale moich narzekań i jęków  żałosnych 
P rzen igdy  nie spełni się czas!

105 P óki oczy mc gwiazd widzą, jasność prom ienna 
I  świetnej białości ten dzień:

Jak o  ptak  boleściwy, co dzieci mu wzięto,
U  progu ja  bram y ojczystej płacząca

W szem w obec zawiodę mój żal! — —
110 O! przybytku Hadesa i Persephoneji, 8)

O! Hermesie um arłych i Aro czcigodna 
I  W y, córy bogów, straszliwe E rinye9) — — 
W szak bezprawiem ginących dopatrzy wasz wzrok! 

115 Przybywajcie na pomoc, przychodźcie zdradliwych 
Cudzołóżców ukarać , o ojca się śmierć 

Naszego upomnieć,

7) A res, grecki M ars.

8) Hades i Persephone, bóstwa śmierci, p iekieł, umarłych. To samo 
co Pluto i Proserpina.

9)  A r a , m ythyczne uosobienie zemsty, mało różna od Erinyi. — E ri­
nye zaś były to bóstwa ścigające zbrodniarzy, mianowicie jeżeli się oni do­
puścili przelewu krwi w zakresie własnej rodziny. Liczba ich nieoznaczona. 
Zrodzenie niejednostajnie opowiadane. W edług jednych miały to być córy 
SJcotosa (ciemności) i Ziemi', według drugich córy Nocy; według jeszcze in­
nych początek ich odnosi się do chw ili, kiedy krople k rw i, sączące z ran 
zadanych Uranosowi przez syna jego Kronosa, spadły na ziemię i wydały za 
dotknięciem swojem ze ziemią te straszliwe istoty. Postacią ani do bogów 
ani do ludzi nie podobne, w k ir osłonione, z żmijami w w łosach, niedości­
głe w biegu, nieznużone w prześladow aniu, żadną modlitwą ani ofiarą nie- 
przebłagane, o wszelkiej zbrodni w iedzące, — jak  wyrzuty niedobrego sumie­
n ia , póty ścigały zbrodniarza, póki nie skończył szaleństwem. — Odpowie­
dnie im były w mythologii rzym skiej Furie.
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I  b rata  mi mego na pomoc, przyślijcie,
Bo sam a ju ż  dłużej brzem ienia żałości

N ie zniosę ku ziemi cisnącej !

III. PIERWSZE EPEISODION.
(Pod koniec śpiewu E l e k t r y  przybyw a na O r k i e s t r ę 10) C h ó r . —  Piętnaście dziewic 
z w ieńcam i kw iatów  na głow ie — Przew odnica chóru n a  przedzie — postępują rzę­
dam i w  m ilczeniu , w  ta k t śpiew u E l e k t r y . — Przybyw szy  n a  m iejsce , rozstępują się 
na  dw a P d ł-chdry , g ruppu ją  się sym m etrycznie n a  stopniach  T h y m e l i ,  ta k  iż najw yż­
sze m iejsce zajm uje P rzew o d n ica , i tow arzyszą  E l e k t r z e  aż do końca  śpiewu stdso- 
w ną pantom iną. — N astępnie m uzyka coraz rzęsiściej w plata  się do pieśni i zaczyna się 

Ś p i e w  C h ó r u . —  Podnosi głos najprzód P r z o d o w n i c a  C h ó r u . 11)

Strofa jitcnus^a.
PRZODOW NICA CHÓRU.

120 Dziecie m oje, córo złowieszczej
M atki, E l e k t r o ,  w  jakiclito  łzach 
N iew yczerpanych się rozpływ asz

1 °) Orchestra w teatrach  naszych nie ma miejsca sobie odpowiedniego.
Pomiędzy Sceną , wyniesioną nad poziom na jakie 10 s tó p , ar amfiteatrem,
gdzie zasiadali widzowie, znajdowała się w pośrodku rozległa p rzestrzeń , na
samym poziomie urządzona, z przeznaczeniem , ażeby w temto miejscu od­
bywał chór swoje tańce i pieśni. Miejsce to nazywało się Orchestrą. Punkt
środkowy na orkiestrze stanowił ołtarz ofiarny, wyniesiony nad poziom do
pewnćj wysokości. Kilka szerokich stopni ułatwiało przystąpienie do niego.
Ten ołtarz nazywano Thymele. — Około Thymeli zgromadzał i ustawiał się
chór; i raz przybywszy, nie oddalał się ju ż  ztam tąd ani na scenę, ani też
do żadnćj innćj części teatru. Przybyw ał zaś na orkiestrę nie ze sceny, ale 
z zew nątrz przez wielkie wnijścia tea tra lne , jak ich  było dwoje, po jednemu 
z każdćj strony gmachu teatralnego. Temiż wnijściami przychodzili do tea­
tru  i widzowie. W ystawiano sob ie , że chór przybyw a z m iasta , złożyć ofiarę 
na ołtarzu owym; spotkanie zaś jego z osobami na scenie działającemi było 
wrzkomo przypadkowe.

1 *) Śpiewy Chóru, jak ich  tu pierwszy przyk ład , mogą być rozmaitej 
natury, ja k  się to pokaże niżej. — Obecny śpiew należy do rodzaju przez 
starożytnych nazywanego Kommos (xófijj.oę właściwie skarga , planetu s'). Cha­
rakterystyczne je s t w nim t o , że go chór samodzielnie i odrębnie od sceny
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Za bezbożnie zgładzonym 
Z dradą matki podstępnej

nie podnosi, ale owszem wiedzie niejako śpiewaną rozmowę z osobą dramatu 
działającą na scenie. W tćm miejscu np. widzimy, że śpiewająca wprost za­
gaduje E lf . k t r ę  i otrzymuje od niej kilkakrotnie odpowiedź. — Drugą a nie­
odłączną od tamtćj właściwość Kommosu w tem uważać należy, że go nie 
wykonywa cały cbór w połączeniu, ani tćż głosów kilka złączonych; ale 
zawsze tylko głos jeden, pojedyóczo, z towarzyszeniem muzyki instrumen­
talnej. — Zresztą wiedzieć należy, że podczas gdy pojedyńczy głos z chóru 
albo tóż ze sceny odśpiewuje rzecz swoję, cały chór tymczasem uwydatnia 
plastycznie melodyę przez taniec. Były to oczywiście tańce poważne, uro­
czyste, nie polegające na zwinnych rzutach, szybkich poruszeniach ani sko­
cznych obrotach; ale na pełnćm gracyi i wyrazu uzmysławianiu pieśni wła­
śnie śpiewanej, przez ruch ciał i odpowiednie pantominy. Byłto więc, że 
tak powiem , balet tragiczny, a zwano go Emmeleia.

Zwracam jeszcze uwagę czytelnika na następującą okoliczność. "Wszelki wła­
ściwy śpiew chóru tragicznego składa się ze Strof. Każda Strofa ma swoję odpo­
wiednią Antistrofę. Między strofą a antistrofą zachodzi zaś zawsze jak najr 
ściślejsza spójność. — My wyrazu Strofa lub spolszczonego Zwrotka używamy 
już o każdej liczbie wierszy tak razem złączonych, że jakąś całość stano­
wią. Starożytni przywięzywali do tej nazwy daleko więcćj znaczenia. Jak 
u nas, tak też i u nich nie było żadnćj zasady, z ilu wierszy ma składać 
się strofa. Liczba takowych powszechnie bywa dość znaczna; tak np. strofa 
obecna obejmuje wierszy 15. Również wcale nie było konieczną, ażeby je­
den wiersz w strofie był do drugiego podobny. Owszem, różnią się one po- 
większej części od siebie, a to nietylko pod względem liczby zgłosek, ale 
i co do rodzaju rytmu. Ale za to zachodzi zupełne podobieństwo i że tak 
powiem geometryczne przystawanie do siebie pomiędzy strofą a antistrofą. Ile 
wierszy w strofie, tyle jest ich i w antistrofie. Następstwo, rodzaj rytmiczny, 
długość lub krótkość i w ogólności cała budowa wierszy, tak pojedyńczo jak 
razem wziętych, jest ze wszech miar ta sama w strofie, co w antistrofie. 
Słowem: antistrofa zawsze jest wykonana według tej samej nuty, a zarazem 
według tego samego rytmicznego schematu, co odpowiednia jćj strofa. Tak 
np. strofa obecna przedstawia się pod względem metrycznym w tłómaczeniu 
mojem, jak następuje:

M i a r y  w  Śp i e w i e  P r z e w o d n i c y  c h ó r u . 

wiersz 120.

—  V  U  —  U    U    KJ

—  u  u  i  u  —  u

125.

2
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125 Niegdyś Agamemnonemt
Oby zginął m orderca, jeśli się mówić tak  godzi! 

ELEKTRA.
O! pokolenie szlachetnych,
Cieszyć mą żałość przyszłyście,
W iem to , zgaduję, p rzen ikam .......

130 Ależ niech zdała zostanie odemnie,
Bym zaniechała po ojcu nieszczęsnym 

P łaczu  żałoby! —
Zatem jeżeli wdzięk wdziękiem rozliczny

Spłacić mi chcecie: ach! dajcież, zaklinam , 
W  sm utku tym zostać!

M i a k y  w p i e w i e  E l e k t r y .

Otóż podług tego samego wzoru ułożona jes t i antistrofa pierwsza. Tak 
więc obydwie te  zwrotki stanowią jakby  jeden rym  —  na wielką skalę — 
konsonujący zupełnie tak  dla oka ja k  dla ucha. Tak samo zaś m ają się do 
siebie i wszystkie dalsze pary stroficzne.

Skądże ta  bodaj czy nie zadaleko posunięta kunsztowność ?
Pow tarzam  raz jeszcze, że podczas kiedy strofę śpiewano, chór tańczył 

tymczasem w tak t nu ty  te jże strofy. Tańczył zaś w ten sposób, że obydwa 
półchóry, z. k tórych się sk ładał, w tanecznych ewolucyach swoich przesu­
wały się z 'm ie jsc , na których stały  pierw otnie, na miejsca przeciwległe, tak  
iż pierwsza połowa chóru przy końcu strofy znalazła się ta m , gdzie na po­
czątku strofy stała druga połowa; a druga tam , gdzie pierwsza. W  tćjto 
chwili następowała antistrofa. Terazto znowu w racały półchóry, w tychże 
samych ew olucyach, ale odw rotnych, każdy na swoje pierwotne stanowisko, 
tak iż przy  końcu antistrofy znalazł się każdy z nich na  swoim właściwym 
posterunku. —  Otóż więc od tego , że to był zwrot a następnie odwrot tane­
czny, nazwano piosnkę pierwszą strofą  (zw ro tką), a drugą antistrofą (od- 
w ro tk ą ); i samo z siebie w y n ik a , że i nu ta  i układ i cała budowa muzyczna 
ja k  w pierwszej tak w drugiej musiała byó ta  sama. — W  samym końcu 
dopiero następowało Do&piewanie (Epodos), gdzie ju ż  obydwa półchóry razem 
śpiewały w głosach złączonych. Tańca wtedy zapewne ju ż  nie było.
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ilntistrofa pterros^a.
PRZODOW NICA CHÓRU.

135 O ! nie wskrzesisz z toni Hadesa
Wszem przeznaczonej ojca ty już 
Ani przez modły, ni przez skargi 
A le przez smutek ten zbytni 
Z cierpień znośnych w bezdenne 
Brniesz i gubisz się sama!

140 Czemuż rzucasz się w rozpacz, z której
zbawienia?!

ELEKTRA.

Tylko Niemądry zapomni 
Zdradnie zgładzonych rodziców! —
Dla mnie zaś słodki już tylko 
Jęk onej ptaszki żałośnie Itysa,

145 Zawsze swojego Itysa płaczącej,
W iosny zwiastunki!. . .  12)

Ach! jako bóstwu ci cześć, o Niobo,
Głazie B oleści, kamieniu płaczący,

Kornie oddaję! — 1 3)

1 2) W yrażenie w greckim tex c ie : Posłarmica Zeysa zamieniłem od razu 
na zrozumialsze dla czytelnika polskiego: Wiosny zwiastunka, ponieważ o tyle 
tylko słowik nazwany być może wysłańcem tego rządzcy niebios i  ziemi. —  
N atracenie zaś o Itysie wyjaśni następujący Mythus grecki o powstaniu pier­
wszego słowika. —- Tereys, król T racy i, miał za żonę Proknę. Młodszą sio­
s trą  Prokny była Philomela. Tereys doczekawszy się z P rokny syna Itysa, 
pokochał się w Philom eli, i kiedy właśnie oddaliła się z domu Prokne, do­
puścił się gwałtu na n ić j , i żeby go nie oskarżyła przed s io s trą , w ydarł jć j 
język. Pomimo tego za powrotem siostry Philomela dała je j wiedzieć o swo- 
jć j krzywdzie przez kilka wyrazów, k tóre wyszyła na jć j welonie. Prokne 
zemściła się na małżonku w ten sposób, że syna swego Ity sa  zabiła i ugo­
towanego podała Tereysowi zam iast potraw y. Poczćm razem z siostrą ucie­
kła z domu. N atychm iast poznał okrucieństwo Tereys i poszedł w pogoń za 
uciekającemi. Już  ich dopędzał, już  podnosił topór morderczy nad ich gło­
wami , kiedy ulitowawszy się bogowie nad niem i, przemienili Proknę w sło­
wika, Philomelę w jaskółkę, a Tereysa w dudka. Otóż ocucone sumienie w P ro- 
kn ie-słow iku  jes t powodem, dla czego p tak  ten takie smętne tony zawodzi!

I3)  Dorzucam w krótkości znane podanie o Niobie. N ioba, żona króla
2 *

i

— ach! nie ma
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Strofa bruga.
(Pierwsza w  p i e r w s z y m  Pdłchdrze.)

150 N ie sarnę tylko ciebie
Przygnębił ciężki L os; —

Lecz cząstkę zajęłaś tak  w ielką zeń sobie,
Że żadno z rodzonych nie zmierzy się z tobą 

Ani Chrysothemida, ani Tphianassa. 1 4)
155 N i Ów, co zdała cierpień

Szczęśliwą spędza młodość 
P rzez słynne swe Myceny 
Z w itaniem  wyglądany,

Przybyć kiedyś mający pod Zeysa boską pawężą, 
Dziedzic O r e s t e s !

ELEKTRA.

160 .Tegoto, jegoto  bez wypoczynku ja
Przyjścia wyglądam — —

K rok mój się chwieje ju ż , łzy w  lica w piły się, 
Obce mi m atki rozkosze,
Obce m ałżonki mi szczęście,
D la mnie tylko sie roc tw o ...!

165 On zaś zapom niał ju ż  pomsty i cierpień swych,
Zawsze  zaw odne mi wieści o rędz ie :

Że tęskni i przyjdzie: —
Czemuż „tęskn iąc,“ przyjść się nie kw api?!

Tebańskiego Amphiona, a siostra p ra d z ia d a  E l e k t r y , Pelopsa, była m atką 
siedmiu dorodnych synów i tyluż córek. Uniesiona dum ą, rzekła razu pe­
wnego , że nie mogłaby równać się z nią w zaszczytach macierzyńskich ani 
naw et boska Leto (L atona), ponieważ ona miała tylko dzieci dwoje, to je s t:  
Apollina i Artemis (Dianę). Leto skarciła zarozumiałość. Apollo pozabijał Nio­
bie w jednym  dniu wszystkich synów, Artemis wszystkie córki! W tedy Nioba 
w rozpaczy bez granic opuśeiwszy Teby, powróciła do ojca swego Tantala, 
króla F ry g ii, i przemieniona została przez Zeysa na górze Sipylos w skałę. 
Ale jć j boleść była tak w ielką, że i z tej skały potok łez w dzień i nocą 
się sączył.

,4 )  Chrysothemis i Iphianassa , s io s try  E l e k t r y .
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fliitistrofa bruga.
(Pierwsza w  d r u g i m  PdłchiSrze.)

170 Odwagi dziecię moje!
Jest w niebie wielki Zeys 

W szechwiedny, wszechwładny! — Zdaj jemu  żal gniewny, 
A wrogów się p iln u j, lecz Zawiść staw  w karby,

Resztę odkaź Czasowi — bógto bo sm utki kojący! — 
175 Bó ani na Kryssejskiem 15)

Bawiący tam  nadbrzeżu 
Rozkosznych trzód obfitem 
Syn Agamemnonowy 

N ie zapom niał o pom ście, ni Bóg królujący potężnie 
N ad Acherontem. — I6)

ELEKTRA.

180 Lecz pod naw ałem  rozpaczy w yczerpła się 
Życia krynica —  -—

Zw iędły me siły  już  -— la t młodych kw iat mi schnie, 
A ni mnie m atka ni ojciec 
A ni przyjaciel, małżonek 
Upadającej nie w esp rze ...!

Jak b y  klucznica najlichsza ja  krzątać się 
185 M uszę po domu ojcowskim, odziana 

W  żebraczą tę suknię,
Próżne g łodna sto ły  obchodząc!

Strofa ti*5cc(a.
(P ierw sza w  d r u g i m  Pdłchdrze.j 

Kiedy z wojny pow racał,
Gdy na łożu małżeńskiem 

190 W ypoczynku szukając,
M orderczych toporów uderzył weń cios:

,5 ) M iasto Krissa położone było  w Phoceji, gdzie  się w ychow yw ał 
O r e s t e s  stosow nie do w oli E l e k t r y .

I6) Acheron, je d n a  z rzek  k ra jów  śmierci.
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Wtedy głosów żałosnych 
I skarg boleściwych był czas! —- 
Zamysł Zdrada  poddała 
Spełniła go Chuć,
Okropny okropnie 
Widok dawszy na jaw! —

195 Czyż był bóg, czy człek tego sprawcą?

ELEKTRA.

O! ze wszystkich złych 
Najczarniejszy ty dniu!

O! Nocy kryjąca biesiadę straszliwą,
200 Gdzie ręce spiknięte napasły mi ojca 

Haniebnem morderstwem — !
O! te ręce mordercze mnie życie podcięły, 

W trąciły mnie w grób!
Niechaj bóg olympijski z potężnej prawicy 

205 Dolegliwych udręczeń udręczy17) je kaźnią!
Co wesele i b łogość, niech nigdy już w życiu 

N ie wiedzą za czyn tak ohydny!

llnttstrofrt trzecia.
(Pierwsza w p i e r w s z y m  Półchdrze.)

O! powstrzymaj ten zapęd! —
Czemuż myślą nie zmierzysz,

1 7) Raz na zawsze nadmienię przy okazyi obecnego zderzenia się dwóch- 
równobrzmiących wyrazów (jak  „udręczeń udręczya), że ilekroć napotka ta ­
kowe czytelnik w niniejszym przekładzie, niechaj ich nie kładzie na karb 
ani niedbałości, ani też upodobania tłómacza w wyszukanych tego rodzaju 
niezwyczajnościach. Je stto  tylko wierne naśladowanie jednej z częstych wła­
ściwości sty lu  Sophoklesowego. —  O kilka wierszy wyżej b y ło : „okropny 
okropnie widok dawszy na jaw “, —  także na zasadzie podobnego wysłowie­
nia w oryginale. — Również nie mogę nie wspomnieć o obfitości może nie­
jednego rażącój w wierszu 129.: „wiem to — zgaduję —  przenikamu ; zosta­
wiłem tam  te trzy  mało stopniujące się odcienia jedynie w chęci zbliżenia 
się we wszystkićm do sposobu, k tóry  nie tylko je s t cechą naszego poety, ale 
co w ażniejsza, w pewnym względzie i całej klassycznój wyrazistości wszy­
stkim greckim autorom właściwej.
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210 Z jakiej doli dzień za dniem
W  coraz głębszą, niedoli pogrążasz się toń? — - 

Zapalczywym umysłem 
Kiedy wciąż budzisz waśnie i bój:
A lboż m ały do cierpień 
Zesłanych przez Los 
P rzysporzyłaś naddatek? —

215 Do dzierżących bo moc
N ie godzi ze zwadą się zbliżać! —

ELEKTRA.

O! d o la -to  zła 
D ała  zapęd mi ten!

O! wiem i nie ta ję , że zgubny to zapęd.
Lecz w strasznym  tym prądzie nie wstrzym am  zagłady 

210 P ók i życia mi stanie! —
Bo i k tó ż -b y  mi kiedy, o! miłe wy moje,

K tóż m ądrzeby rzekł 
N iedarem ną mi radę i trafną w sam raz?
W ięc i wasze niech zm ilkną, niech zm ilkną pociechy! 

225 D la mnie nie ma pociechy! mym skargom żałosnym  
W ypoczynku nigdy nie będzie!

Cpobos (Dośpiero).
(Wszystkie trzy głosy z chóru.)

Ależ dobrze ci życząc,
G łosem  m atki stroskanej wołam ku tobie: 

230 N ie ródź zguby ze zguby!

ELEKTRA.

Piłże kto z czary nieszczęścia pełniejszej? 
Czyżto zapomnieć um arłych je st sławą?

Gdzież w człowieku myśl taka?! 
Szpetna „sławo“ —  preczże odem nie! —

235 Jeśli na drodze żyw ota
Mam jeszcze słodycz gdzie spotkać: — 
N iech mi się w jad  na ustach zamieni,
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Jeślibym  skarg  rozgłośnych nad ojcem,
Czci go zbawiwszy,
S krzydła w strzym ała! —

Bo jeśli zm arły  w grobie,
240 Ja k  p roch , jak  Nic wzgardzone

Zostanie,
A  dwaj morderce jego 
Przez krew  mu krw i wzajemnie 

N ie sp łacą: —
N ie ma chyba ju ż  W stydu ni Zgrozy bożej na z iem i! —

PRZEWODNICA CHÓRU (mówi);

Ja ć  przybyłam , o dziewico, bacząc skrzętnie i na twoję 
245 I  na samej siebie korzyść; lecz jeżeli ile ci radzę,

Ty  przem agaj: bo pójdziem y z tobą w szystkie dokądkolwiek.

ELEKTRA.

W stydci dla m nie, o niewiasty, jeżeliście rzek ły  w sobie, 
Sądząc z skarg  tych w ielorakich, żem ja  zbyt nieznośna

w gniew ie! —
Ależ wszak to tw arda przem oc, być mi każe, ja k ą  jestem ! 

250 Pobłażajcież! —  Bo jakżeby z domu cnego białogłow a 
W idząc krzywd ojczystych pasm o, jako ja  je  widzę coraz 
Dzień za dniem i noc za nocą zam iast niknąć w zrastające, 
N ie czyniła , co ja  czynię? — Oto serce mi nasam przód 
N ienaw iścią szarpie podłość, ach! ohydna tej, co moją, 

255 Urodziw szy m nie, je s t matką! a do tego w w łasnym  domu, 
W  domu moim żyję w espół z mego ojca m ordercam i 

I  rządzona jestem  przez nich i z ich ręki otrzym uję 
Równie kęs codziennej straw y, ja k  i głód i niedostatek! — 
A  posłuchaj dalej jeszcze: jakież d n i- to  sądzisz spędzam, 

260 K iedy widzę na królewskim —  na mojego ojca tronie —- 
A e g is t h o s a  rozpartego! —  i kiedy go w szaty widzę 
Odzianego takie sam e, w jak ie  tamten! — i ofiarne 
Lejącego bogom zdroje w łaśnie tam , gdzie zabił jego? — 
K iedy widzę zgoła owo ze wszech zuchwalstw  najzuchwalsze: 

265 Mężobójcę w łożu ojca, ach! w objęciacli m atki naszej,
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Jeśli wolno nazw ać m atką Aegisthową rozkoszniej!. . .
Ona zasie —  tak  bezczelna, że się tuląc do zbrodniarza 
N i przed mściwą drży E rin y ą , i z uśmiechem praw ie jeszcze 

270 Broi grzechy, — gdy doczeka dnia onego, w którym niegdyś 
W  zdradzie — milczkiem, z ty łu  godząc, ojca nam za­

m ordow ała :
W tedy chóry więc taneczne staw ia na cześć bogom zba­

wczym
I  ofiarą jag n ią t licznych comiesięczną żebrze łaski! —  

275 J a  zaś patrząc na to wszystko w domu płaczę udręczona, 
Tonę we łzach , tłum ić muszę w sobie samej jęk i moje 
N ad tą  smutnem zwaną mianem Agamemnonową S typą ;
Bo już nawet płakać ty le , ile pragnie żałość moja,

280 Zabronili! — Zaraz owa tak szlachetna w mowie w iedm a 
W rzeszcząc w głosy, miota na mnie obelgami i złorzeczy: 
„O! bezbożna plago m oja, czyż ci ojciec um arł samej? 
„N iktże inny ze śm iertelnych jego zgonu nie żałuje? 
„Z giń , przepadnij! Żebyż nigdy z tych przeklętych twych

w yrzekań
285 „N ie zbawili cię bogowie, co nad grobów światem rządzą!“ 

—- T ak  się pastw i w swem zuchw alstw ie; a jeżeli kto jej
wspomni,

Ze O r e s t e s  przyjdzie: w t e n c z a s  k r z y c z y  w ś c i e k ł a  p r z y s k a -

kując:
„A  nie tyżeśto przyczyną? a nie twojaże to spraw ka?

290 „Tyśto z rąk  mi O r e s t e s a  skradłszy, gdzieś tam w ypraw iła! 
„A le w iedz, że czeka ciebie za tę  śmiałość godna k a ra !“ 
— T ak  ujada. A  podszczuwa jeszcze nad to , obok stając 
Ówże gach jej najmilejszy, to sromotne D o -niczego,

295 N iedołęga od stóp do głów, tchórz z babam i wojujący! — 
J a  zaś ciągle wyglądając O r e s t e s a  jako zbawcę 
M ającego w pomoc nadejść, ginę oto nieszczęśliwa;
Bo wciąż dzieło odraczając, wszystkie zniszczył mi nadzieje 
I  obecne przed oczyma, i na spodzie serca skryte.

300 Toż w niedoli tak okropnej wżdy nie p o ra , m iłe moje, 
A ni na potulność baczyć, ani na uległość zbożną;
Lecz w złym domu z konieczności człek i sam się odda

złemu.
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PRZEWODNICA CHÓRU.

Powiedz-no mi, czyli podczas gdy A e g is t h o s  w  domu bawi, 
Ty tu z nami tak rozmawiasz, czy też wyszedł dokąd z domu?

ELEKTRA.

305 A zaiste! Nie myśl żebym, gdyby był obecny w domu, 
Śmiała chodzić tak przed bramą; lecz na pole wyszedł

właśnie.

PRZEWODNICA.

Toż i ja  się sama puszczę śmielej z tobą i bezpieczniej 
W pogadankę bez ogródki, kiedy tak się rzeczy mają.

ELEKTRA.

Ufna, że go w domu nie ma, mów i pytaj, czego pragniesz. 

PRZEWODNICA.

310 Otóż pytam córo ciebie: Twój rodzony — cóż ty myślisz, 
Przyjdzież on, czy zwlecze przyjazd? tobym wiedzieć naj­

przód chciała.

ELEKTRA.

Obiecujeć; lecz z obietnic żadnej dotąd nie uiścił.

PRZEWODNICA.

Rad spełnienie bo odwłóczy, kto gotuje dzieło wielkie!

ELEKTRA.

A ja  przecie nie przez zwłokę wybawiłam go od śmierci! 

PRZEWODNICA.

315 M iej-no ufność! — Krew  szlachetna płynie w nim, to
wesprze swoich.

ELEKTRA.

W  toć ja  wierzę! Bez tej wiary jużbym dłużej żyć nie mogła!
(C h r y s o t h e m is  w y c h o d z i z b ra m y  p a ła c u )

PRZEWODNICA.

Ni już słowa więcej niem ów ! Bo spostrzegam we drzwiach
oto

Tejże krwi co ty dziewicę i ze szczepu tegoż co ty
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Jak  po ojcu tak i z matki, C iir y s o t h e m id ę ; właśnie z d o m u 1 8) 
320 N iesie dary pogrzebowe, jak ie  zm arłym  dawać zwyczaj.

CHRYSOTHEMIS ( p rz y s tę p u ją c  do  E l e k t r y ).

C ó ż -to  znów, o siostro m oja, wysunąw szy się z komnaty, 
T ak  w ygłaszasz przed bram am i? A niż długi czas więc ciebie 
N ie nauczy, że darem ne gniewom czczym je s t folgowanie? 

325 W żdyć nie tajno ani dla m nie, że bolesna dola nasza, 
T a k , że gdybym siłę m ia ła , poznaliby, jak  im życzę. 
Lecz obecnie, wpośród burzy wolę płynąć z żaglem na dół 
I  nie zdawać się że działam  — nie działając nic ni szkodząc. 

330 A leż takie pragnę siostro, by i twoje były czyny,
Choćto wprawdzie nie to słu szne , co w yrzekną moje usta, 
A le jako ty osądzisz; przecież jeśli nie jak  sługa 
A le żyć mam jako  w olna: panujących słuchać trzeba.

ELEKTRA.

Ach okropn ie, żebyś ojca — jego có rk ą , jego dzieckiem 
335 W łasnem  będąc —  zapomniawszy, dbała tylko o chęć m atk i! 

Bo tych wszystkich przestróg dla mnie od niej się to na­
uczyłaś,

Sam a z siebie nic nie mówisz! — chyba że wybierzesz
z dwojga:

Albo czucia nie masz w sercu — albo m ając, za nic sobie 
Poczytujesz pam ięć Drogich! — 19) Rzekłaś św ieżo, że

gdyby ci

,8 ) C h r y s o t h e m i s  w ystępuje na scenę z pałacu, którego front przed­
stawia tylna ściana sceny. Spostrzega j ą  chór dla tego p ierw ej, niż E l e k t r a , 

ponieważ chór stoi ciągle tw arzą ku scenie, tyłem lub bokiem ku publiczno­
ści; E l e k t r a  zaś przeciwnie: tw arzą do widzów i chóru , plecami do bram 
pałacowych. —  W  ten sposób jes t to n a tu ra ln ą , że chór choć więcej odda­
lony od nadchodzącej C h r y s o t h e m i d y , aniżeli E l e k t r a  , przestrzega ją  prze­
cież o tern.

,9 ) Miejsce jedno z najtrudniejszych, które explikatorowie powszechnie 
źle w ykładają. Całe to zdanie uważam  za stawione na dowód, że w rzeczy 
samej C h r y s o t h e m i s  ma owe „roztropne" przestrogi nie ze siebie, ale od 
matki. D la tego wyraz Uneift (Mi:stroi) w tem  miejscu (mniej zwyczajnie) 
znaczy ztąd też , albo gdyż. J a  go wcale nie przetłóm aczyłem , bo zw rot zda­
n ia sam już  oddaje odcień przyczynow ości, o który tu  chodzi. — Powiada 
więc E l e k t r a  , że albo nie ma żadnego przywiązania do ojca C h r y s o t h e m i s ,



340 Dano s iłę , tw a nienawiść ja sn ą  łu n ą  by zabłysła;
A  gdy ja  każdego razu pragnę ojcu pom stę ziścić,
T y  nietylko mnie nie w spierasz, ale jeszcze łamiesz zapęd! 
N ie g rzech-że  to  przeciw ojcu i lękliwość iście podła? 

345 Naucz-no mnie, lub odemnie posłysz: jak iż  zysk mi spłynie, 
Jeśli skarg  tych zaprzestanę? Czyż nie żyję? — Nędznie?

P ra w d a !
A le więcej mnie nie trzeba! A  dokuczam im i dręczę,
Że aż cieszy się w m ogile, iż mu taka cześć, U m arły, 

350 Jeśli jest tam  radość j a k a ! . . .  A  cóż ty, zawistna wielce? 
T w oja zawiść w słowie tylko; w rzeczy jesteś z m ordercam i! 
To też jabym  się ich władzy nie u g ię ła , choćby mi kto 
W szystkie łask i w darze staw ił, w jak ie ty opływasz teraz! 
A  dla ciebie niech tam sobie stó ł bogato zastawiony 

355 I  obfitość będzie wszelka! Moją straw ą: nie opuszczać
Opuszczonych! — Twej szczęsności ci nie zajrzę i nie pragnę, 
A ni tybyś, m ądrą będąc! — T ak  zaś, mogąc dzieckiem

prawem
Najlepszego się nazywać z wszystkich ojca: —  zwij się

matki! —
360 Owoż ujrzy  św iat zdumiony, żeś przew rotna i zdrajczyni 

R odu, ojca um arłego i wszech osób drogich tobie!

PRZEW ODNICA CHÓRU.

T ylkoż, przebóg, nie dawajcie skrzydeł słowom aż do
gniew u!

W szakże w obu mowach waszych zysk u ta jon ; byłeś tylko 
T y  z rad  m ądrych je j korzystać, a znów ona z twych um iała

kiedy takie jć j daje przepisy; albo tć ż , będąc przyw iązaną, nie dba o niego! 
Do pierwszego się pewnie nie p rzy zn a je ; drugie je s t sprzecznością i zatem 
niepodobieństwem; nie pozostaje przeto , ja k  wnosić, że pow tarza bez zasta­
nowienia zasady cudze, zasady matki. —  Przez twu nie m ożna, ile
mi się zd a je , rozumieć ironicznie A e g i s t h o s a  i K l y t a e m n e s t r y ,  ja k  wielu 
wydawców sądzi; ale Agamemnona. Bo [ivrjurj, pam ięć , nie dobrze byłoby 
użyte o osobach żyjących jeszcze i widywanych codziennie. Takież samo ma 
znaczenie t o  t ę  <pikoię w wierszu 388. —  Nakoniec xaxuję <ppovs.T\/ mylnie 
odnoszą niektórzy do niedołężności logicznćj, rozumowćj. Moralną niemoc ma 
tu  E l e k t r a  na względzie.
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CHRYSOTHEM IS.

365 Ja ć  ju ż , o niew iasty m iłe , zw ykła jestem  mów je j takich 
I  przenigdy rzeczy o tern bym nie wszczęła, gdybym w łaśnie 
N ie słyszała o najsroższej już  wiszącej nad n ią kaźni, 
K tó ra  ją  pow strzym a od tych nieskończonych utyskiwań.

ELEKTRA.

Toż-no powiedz, cóż tak  straszne? Bo jeżeli rzeczesz gorsze 
370 N iźli ta m to : jużbym  dłużej ci nie sta ła  w przeciwieństwie.

CHRYSOTHEMIS.

Owoż ci wypowiem w szystko, ile mi wiadome tylko. 
Zam ierzają oni ciebie, jeśli jęków  nie zaniechasz,
P osłać  kędy nigdy słońca nie dowidzi oko jasne,
I  w pieczarze żyjąc ciem nej, w kraju  obcym i dalekim, 

375 T a m to  będziesz sobie samej o swej nędzy pieśń zawodzić. — 
Bacz więc na to ; a  gdy potem cię przem oże cierpień wiel­

kość,
M nie nie w in u j; czas ci bowiem po rozsądku działać jeszcze. 

ELEKTRA.

I  czyż to już  uchwalono tak postąpić sobie zem iią?20)

CHRYSOTHEMIS.

Ja k  n ajpew nie j ,  skoro  ty lko z pó l  A egisthos do dom w róci!

20) Obecny sposób prowadzenia dialogu, wiersz za w ierszem, i nigdy 
ani więcej ani m n ie j, nazywano Stichomythia. Znajdzie ją  czytelnik u tra ­
gików greckich prawie zawsze ta m , gdzie występują naprzeciwko siebie dwie 
odrębne dążności, z równemi czyto pozorami czy uroszczeniami słuszności. 
Jestto  jakby odważanie na równej wadze dwojga zdań , wśród którego i na 
jednę i na drugą szalę spada słówko za słówkiem, myśl za myślą. Aż w re­
szcie po wyczerpnięciii całego zapasu  spadnie na raz argum ent silniejszy, 
i szalę na jednę stronę przechyli. Taki argum ent byw a zawsze wyrażony 
w dwu w ierszach, które przypadają na sam koniefc Stichomythyi i zam ykają 
takową. Zwykle włożone są one w usta  tćj osoby, k tóra pomiędzy dwiema 
rozmawiającemi z całego swego ju ż  charakteru jes t natarczywsza i więcej 
podlega wpływowi pathosu. —  Byw ają także Distychomythie. W tedy odzywa 
się każda strona od samego początku zawsze z dwoma wierszami na raz. 
Przechylenie rozmowy spraw iają natenczas trzy w iersze, wyrzeczone za je ­
dnym razem w końcu.



ELEKTRA.

380 Owszem! — Jeśli po to ty lko: niechże w raca co najprędzej!

CHRYSOTHEMIS.

O nieszczęsna! cóżto znowu za życzenie z ust w ydałaś?

ELEKTRA.

By p rzybyw ał, jeśli z tego zam yślają coś uczynić.

CHRYSOTHEMIS.

Żeby jakiej doznać kaźni? — gdzież cię rozum twój opuścił?

ELEKTRA.

Żeby pozbyć was się z oczu, ja k  najdalej uciec od was! 

CHRYSOTHEMIS.

385 A  toż życie, które w iedziesz, względuż na nie mieć nie
zechcesz?

ELEKTRA.

O! bo m ile teżto życie, aż podziwiaćby je  można!

CHRYSOTHEMIS.

Leczby b y ło , gdybyś tylko chciała krzywych myśli zbyć się.

ELEKTRA.

N ie ucz ty  mnie twoich prostych! Z łą dla zm arłych ja  nie
będę. 2 l )

CHRYSOTHEM IS.

Tego przecie też nie uczę; lecz ulegać potężniejszym.

ELEKTRA.

390 Ty  się łaś im! Co tam  prawisz — wiedz że nie mój to
je s t sposób.

CHRYSOTHEMIS.

P iękn ie  jednak  nie przez w łasną ledz samochcąc nieza­
radność !

2I) W iersz ten i poprzedzający nie je s t przełożony dosłownie. Ale prze­
ciwstawienia wyrazów greckich i xaxr/v niepodobno inaczćj oddać w pol- 
sk iem , ja k  za pomocą odpowiednich: krzywych i prostych.



ELEKTRA.

To polegnicm, jeśli trzeba! — pośród prac nad pomstą
ojca!

CHRYSOTHEMIS.

Lecz nie żąda tego ojciec; pewna jestem , że przebacza.

ELEKTRA.

Takich słów pochwałą stwierdzić — chyba Złych to bę-
będzie rzeczą!

CHRYSOTHEMIS.

Więc nie będziesz mnie już słuchać i nie zgodzisz się
z czem radzę?

ELEKTRA.

395 Za nic w świecie! Nigdy tyle bezrozumna ja  nie będę!

CHRYSOTHEMIS.

Czyń jak  chcesz; — ja  pójdę dalej w jaką  mnie wysłano
drogę.

ELEKTRA.

Dokąd idziesz? w jakiej sprawie? komu niesiesz te ofiary?

CHRYSOTHEMIS.

Matka mnie posyła darem tym uraczyć grób ojcowski.

ELEKTRA.

400 Coś ty rzekła? grób-że wroga największego ze śmier­
telnych ?

CHRYSOTHEMIS.

Co go uśmierciła sama! wszakże to powiedzieć chciałaś?

ELEKTRA.

Któż z przyjaciół ją  namówił? Kto osądził, że tak trzeba?

CHRYSOTHEMIS.

Jakieś straszne widmo nocne — tak przynajmniej się do­
myślam.

ELEKTRA.

O! bogowie rodu mego, toż by teraz przyjdźcie w pomoc!



CHRYSOTIIEMIS.

405 Czy z powodu tego strachu ufność w cię w stąp iła  ja k a?

ELEKTRA.

Ja k  opowiesz rai w idzenie: wtecly myśl ci mą objawię.

CHRYSOTHEMIS.

Lecz mi ono niewiadom e; m ało’ć tylko rzec potrafię.

ELEKTRA.

Ależ zw iastu j, choćby m ało! Toć ju ż  nie raz małe wieści 
P ow aliły  z nóg po tężne, a podniosły poniżone!

CHRYSOTHEM IS.

410 Je s t pogłoska, że w idziała swe pow tórne zaślubienie
Z ojcem naszym , wracającym z grobu na to św iatło dzienne. 
I  w idziała , że w ziął do rąk  b erło , które za żywota 
N o sił, teraz zaś A e g is t h o s  — , i zatw ierdził n a  ognisku. 

415 I  że z tego berła  w górę w ystrzeliła gałąź bujna,
K tórej cień zarzucił ca łą  mężów M ycenejskich ziemię. — 
Otóż w ieść, co mi ją  pewien —  jej przytomny, kiedy sen

swój
Heliosowi o b ja w ia ła ,22) — powierzając opowiedział. 
W ięcej nadto zaś już nie wiem —  chyba że posyła oto 

420 Mnie z powodu tego widma. —  W ięc przez bogi, przez
rodowe

K lnęć i b łagam : słuchaj rad  mych, nie upadaj nieroz-
myślnie,

Bo gdy teraz mnie odtrącisz: — będziesz w chwili ciężkiej
szukać! —

ELEKTRA.

Ależ o! najm ilsza moja, niechże z tego, co masz w  ręku, 
425 N ic m ogiły nie pokala; bo i z ludzkich praw  niewolno 

I  grzech przeciw  bogom byłby, stro ić w dar i rosić zdrojem 
G rób ten święty pochodzącym z ręk i w roga krw ią spla­

mionej !

22)  Było zwyczajem u Greków obwieszczać złe sny Heliosowi, bogu 
dnia i słońca i jaw u ; ażeby jako pogromca nocy, udaremnił i sny, jć j ze­
słańcami będące.
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A le albo to na w iatry, lub pod żwirem w ziemi wnętrzu 
Zakopując sk ry j, by nigdy na mogiłę ojca z tego 

430 N ic nie zaszło. Raczej kiedy ona um rze, niechto w ziemi 
Jako  klejnot dla niej le ży ! — Bo zapraw dę! tylko ze wszech 
Nędznych niew iast najnędzniejsza takich ofiar nienawistnych 
Może raczyć darem tego, co mu śmierć zadała sam a! — 

435 Bo no pom yśl, czyć się zdaje, aby zm arły  on w mogile 
Mógł przyjm ować wdzięcznie dary  tej, przez k tórą legł

zbezczeszczon,
Poćwiartowali, w róg by ja k i ,23) a dla zmycia jeszcze zbrodni 
K rew  z toporu w łasną głow ą m usiał ścierać wśród ko­

nania! ? — 2 4)
440 Czyż nie sądzisz, że to naw et ziści jej zabójstwa odpust? —  

O! nie stanie tak się , siostro , precz od ciebie spraw a taka; 
Raczej ściąwszy koniec kosy z głowy swej pierścieniowłosej, 
Oraz z mojej p o ty ran e j lichy d a r , lecz na co stać mnie,

(w y ry w a  so b ie  n ieco  w ło só w )

445 Daj mu w łos ten nietj-eiiony i przepaskę tę bez ozdób.
(o d p in a  sob ie  p rz e p a s k ę  i o d d a je  C h r y s o t h e m id z ie )

I  klęknąwszy nadegrobem , wznieś ku niemu modły głośne, 
By w sta ł z ziemi przeciw  w rogom , jako  mściciel dla nas

zbawczy,
I  by syn O r e s t e s  silnem powaliwszy z nóg ram ieniem  
N ieprzyjaciół jeg o , zdeptał onych k ark i, w pełni życia, 

450 Ażebyśmy go na przyszłość czciły dłońm i szczodrzejszem i 
N iż ja k  teraz go darzymy. — Domyślamci ja  się wprawdzie, 
Ze i jem u myśl w to godzi, zsyłać jej te sny złowieszcze; 
Jednak  siostro, usłuż w spraw ie i dopomóż mnie i sobie 

455 I  miłemu nadewszystkieh w  Iladesowej mocy ojcu!

PRZEW ODNICA CHÓRU (do  C h r y s o th e m id y )  :

Po miłości świętej mówi ta  dziewica. T y zaś córo,
Jeśli myśl rozum na w to b ie , czego chce uczynisz, sądzę.

23) Odcinano zamordowanym ram iona, na znak , że te narzędzia czy­
nów dały były pierwej  ̂powód do dokonanego obecnie na  zabitym  mor­
derstwa.

24)  Zmazywano krew z narzędzi morderczych o głowę i włosy zabitego, 
w celu ażeby wina zabójstw a, spływając rra głowę tegoż, nie ciężyła na 
mordercy.

3
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CHRYSOTHEMIS.

T ak , uczynię. Ro jednemu nic przystoi sprzeczka z dwoma, 
460 K iedy celem sprzeczki Słuszność; ale ją  skwapliwie spełnić. 

A leż kiedy na czyn taki się odważani, niechże przebóg 
K ażdą z was milczenia strzeże! Bo gdyby się m atka o tern 
D ow iedziała: gorzką, m yślę, byłaby mi śmiałość taka!

(Chrysothemis odchodzi do grobu o jca. E lektra zosta je  n a  scenie sam a.)

Strofa.
(P ierw szy pdłchór.)

465 Jeśli się nie ćmi
W ieszczy mój wzrok,

2S) Otoż przykład drugiego rodzaju Śpiewów chórowych, k tó ry  ze zna­
nym nam ju ż  Kommosem nie ma żadnej wspólności ani pod względem formy, 
ani wewnętrznego znaczenia. Kommos je s t,  jak to  ju ż  powiedziano, tylko roz­
mową liryczną chóru z osobą lub osobami sceny; śpiew obecny przeciwnie 
jestto  już  pieśń chóru w łasna, udzielna i ze wszech miar od sceny odrębna. 
Nie występują w n ić j, ja k  w poprzedzającym Kommosie głosy pojedyńcze 
z pomiędzy chóru do E l e k t r y  zwrócone; ale wznosi ją  chór cały jako je ­
dnolita m assa, porwana myślą ogólną na wysokość, z którejsię odsłania roz­
legły pogląd i na przeszłość i przyszłość losów domu Agamemnon a> —  
Pieśń ta k a , ja k  obecna, stanowi też najwłaściwsze zadanie chóru; nazywa 
się zaś Stcisimon. Stasimon przypada w tragedyi greckiej zawsze na takie 
m iejsca, gdzie rzecz doprowadzona jes t do punktu stanow iącego, że tak po­
wiem , epokę w toku d ram atu ; gdzie prąd wydarzeń zatrzym uje się na czas 
pewien. — W  takichto razach jest p o ra , ażeby chór w ystąpił w charakterze 
raz na zawsze sobie nadanym , w charakterze widza i św iadka, mającego się 
wprawdzie biernie tylko do akcyi d ram atu , ale obdarzonego wzrokiem , który 
i dopuszczenia bożego w zawikłaniu w ydarzeń dopatrzy, i w powziętych za­
miarach zawsze odróżni, co w nich słuszność i m iara, a co wypływ namię­
tnego szału , by też i najpozorniej motywowany. Bo osoby na scenie działa­
jące porwane są w wir akcyi. Im dalej się zapędzą od normalnćj równowagi, 
jaka człowiekowi samą naturą  wskazana, tern wznioślejsze ich pathos, tern 
przeważniej imponują. Żeby więc tym huczącym i zgiełkliwym zapędom, ja -
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Jeżeli w fałsz 
Myśl nie zagrzęzła:

kich obraz przedstawia scena, przeciw-stawić norm alną spokojność ducha i że 
tak  powiem , kammerton uczuć i usposobień ludzk ich : staw iają tragicy greccy 
na  orkiestrze kolossalną postać chóru i dobywają z niego właśnie w chwili 
zwrotów najkrytyczniejszych głosy wyższej m ądrości, głosy sądu działań na 
scenie. Nie żeby przez nie powściągać w zbytnich zapędach sameż osoby 
dram atu; gdyż nie jes t zadaniem chóru wywierać wpływy na tok wydarzeń 
w dramacie. Ale ażeby w widzach przywrócić tę spokojność poglądu, tę nie­
zawisłość od wrażeń w ocenianiu działań bohaterów sz tuk i, k tórą  tak  łatwo 
stracić, gdy się patrzy  na nie ze współczuciem, a bez której jednak — 
przynajm niej według zdania starożytnych —  mowy być nie może o takim 
stosunku pomiędzy publicznością a dziełem poety, w jakim  się ona mieć do niego 
powinna. Od czasu do czasu przeto —  przy każdym odrębnięjszym zwrocie 
czynu dramatycznego —  podnosi chór wielki swój głos — vox populi, — 
w zawieszeniu zostawia na czas pewien um ysły i zbiera ze swego stanowiska 
w jeden treściwy pogląd to w szystko, co albo ju ż  dokonane, albo niebawem 
m a się dokonać. A tym  sposobem idealizuje współudział widzów: prostuje, 
co zauważyli m ylnie , chłodzi co- uczuli za go rąco , rozgrzewa co przyjęli za 
ozięble; słowem : przygotowywa ich do teg o , co niezadługo nadpłynie. Owoż 
p ieśń , w której spełnia chór takieto zadanie sw oje, czyli Stasimon, mamy 
w tragedyi naszej po raz pierwszy przed sobą.

Jeżeli zatem Stasimon przypada w tragedyi na same chwile odpoczyn­
kowe, zrozumie łatwo czytelnik, że zastępowało ono w dram atach klassycznych 
to , czego przy dzisiejszem urządzeniu sceny dokonywa spuszczenie zasłony 
tea tra ln e j, czyli zamknięcie Aktu. Sztuki greckie nie dzielą się wprawdzie 
na a k ty ; ale rozkładają się natom iast na ustępy stasimonami rozgraniczone, 
czyli na Epeisodia (epizody); a to sprawia w ostatecznym skutku to samo, 
ja k  gdyby się dzieliły na akty. — Trzeba tylko nadm ienić, że konwencyj­
nej liczby Epizod, czyli Aktów nie było w dramacie greckim. Liczba bowiem 
takich pieśni chórowych je s t wielce różna w utworach klassycznych. Są 
sz tuk i, gdzie ich znajdzie i sześć (jak  w Aniigonie), są znowu tak ie , gdzie 
nie ma więcej nad jednę (jak  w Philoktecie). Zależy to zupełnie od tego, ile 
takich zawieszeń czyli przestanków dozwalała architektonika dram atu. —  
W  obecnym utworze Sophoklesa naliczyć można trzy stasima: obecny, drugi 
zaczyna się od wiersza 1050., trzeci od wiersza 1376. W ten sposób E l e k t r a  

dzieli się na trzy  Epeisodia , do których jeśli doliczymy Prolog jako epizodę 
czw artą , a Zakończenie (Exodos) jako p ią tą : — będzie wszystkiego aktów pięć.

Co się nakoniec tyczy  sposobu orchestycznego wykonania stasimonu, 
wiedzieć należy, że był on śpiewany przez całą massę dobranych głosów, z to­
warzyszeniem muzyki instrum entalnej. Strofę śpiewała zawsze jedna połowa 
chóru połączonemi głosy; druga połowa prawdopodobnie towarzyszyła jej 
tańcem. Następnie odśpiewywała Antistrofę ta połowa chóru , k tóra dotąd

3 "
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T o  wieści ju ż  
N adejśc ie  swe 

D ike  w rękach  n io sąca '215)
P ra w y  sw ój sąd . —

470  P rz y jd z ie , p rzy jd z ie , o córo ma.
Z a  czasu nie w iele!
O g a rn ia  ufność m nie 
S łodkobrzm ienne słyszącą  
Snów  zw iastow an ie  dzisiejsze.

475  Bo pom ny  je s t
P o  w szystk ie  czasy 

C o cię sp ło d z ił H ellenów  kró l,
I  p rzed  la ty  u k u ta

D w usieczna  śpiz,
480  Co śm ierć  m u zad a ła  najohydn ie jszem  bezp raw iem ! —

Hntistrofa.
(D rugi pdłchdr.)

P rzy jd z ie  i hyżej 
S to p y  ja k  sk ra  
O rękach  stu  
Z ta jnych  zasadzek  
N ag le  ja k  śpiż 
N a  g rzeszny  k a rk  

S p ad a jąc a  E rin n ys! —
485  W szak  sk az ił Ich

W  cudzem  ło ż u , zb ryzganem  k rw ią

tań czy ła , a druga zawodziła na teraz tańce. I tak d a le j, bez różnicy, czy 
śpiew składał się tylko z jednćj pary strof (jak  np. obecny), czy z kilku. 
Na końcu następował Dośpiew (Kpodos), śpiewany przez wszystkie głosy oby- 
dwóch półchorów razem.

2e) Dike — bogini sprawiedliwości. Nemesis także sprawiedliwość w y­
mierza. -Ale podczas kiedy Dike najchętniej wynagradza, a jeśli ściga zbro­
dnie karzącą ręką , to skryta w obłok i ze łzami w oczach: —  Nemesis jest 
bóstwem zawistnćm i złem , karać tylko zdolnem. — O tyle znaczenie Ne­
mesis spływa na jedno prawie z Erinyam i; tylko że nie wszystkie zbrodnie 
pociągały za sobą prześladowanie E rin y i; Nemesis zaś wrkracza wszędzie.
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C iał związek nieślubny; —
W ięc ziści się mój głos,
Że nadchodzą już  znaki 

490 G roźne, ach groźne zbrodniarzom
I  sługom ic h ! —

Zapraw dę żadnych 
N ie ma chyba dla ludzi wróżb,

A ni w bożych wyroczniach,
N i w strasznych snach,

495 G dy widmo to nocne w w iatr się rozwieje u łudny! —

(£pobos.
(Oba p<5łch<5ry razem .)

Acli! opłakane niegdyś 
W yścigi Pelopsowe, 27)

27) Mamy oto rzu t oka w‘pieśni tćj chóru na początek nieszczęść gnę­
biących od tylu już  generacyi dom Atridów. P rotoplastą domu tego był Per 
lops, ojciec A treysa , dziad Agamemnona. — Otóż zaciągnął Pelops winę na 
całe swoje plemię przez zajście następujące. Był w Elis król Oenomaos, który 
miał córkę głośną w całej Grecyi z piękności, imieniem Hippodamia. Nie wy­
dawał je j długo za m ąż, zastrzegł bowiem, że temu tylko ją  odda, któryby 
go prześcignął w wyścigach konnych. A to było niepodobieństwem, bo miał 
konie w biegu niedościgłe i nader zręcznego pojezdzcę. Chociaż się więc wielu 
zgłaszało na współzawodników O enom aosa, nie zdołał mu przecież żaden do 
trzym ać placu. W reszcie przybył i Pelops. Pelops poznał od razu , że ciężka 
to będzie spraw a, jeżeli nie zażyje fortelu. Przeciągnął zatem potajemnie na 
swoję stronę pojezdzcę przyszłego swego teścia, i przyobiecawszy mu nagrodę 
w samej rzeczy nie m a łą , otrzymał od niego nawzajem zapewnienie, że mu 
w wyścigach będzie pomagał. Pojezdzcy tego imię było Myrtilos. Kiedy nad­
szedł czas wyścigów, Myrtilos naumyślnie źle przyrządził wóz swego króla- 
Zaledwo Oenomaos rozpędził swoje bieguny, kiedy się wóz rozbiegł na sztuki, 
a sam szermierz upadłszy na ziemię, zabił się na miejscu. Tym sposobem 
nie było już  przeszkód dla Pelopsa zaślubienia Hippodamii. Kiedy więc już 
wracali do królestw sw oich, towarzyszył im także M yrtilos, którem u nale­
ża ła  się teraz umóioiona nagroda (jus primae noctis). Ponieważ była tego ro­
dzaju, że nie mógł mu je j uiścić Pelops: żeby przeto wyjść z niemiłego po­
łożenia, w jakiem  zostawał w obec M yrtilosa, postanowił się jego pozbyć. 
Jechali morzem. Owoż pochwycił Pelops młodziana i pogrążył w przepa­
ściach. — Za to ściągnął na siebie gniew niczem nieukojony Hermesa (Mer- 
k u riu sa); M yrtilos był bowiem synem tego b o g a !
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D la wasto wiekuiście 
500 P rzek lę ty  kraj ten jest!

Bo odkąd nielitosną 
Z złocistej łodzi ręką 
Ztrącony Myrlilos 

505 W śród fal na wieki zasną ł:
N ie minie domu tego 
Ohyda ni kaźń żadna 
W  tysiączny płodna t r u d !

Y. DRUGIE EPEISODION.

(K l y t a e m n e st k a  , o to c z o n a  s łu ż e b n ic a m i , w y s tę p u je  z p a ła c u  n a  scenę .)

K LYTAEM NESTRA (do E l e k t r y ) .

Luzem znowu jako widno i bez uzdy bujasz so b ie!
510 N ie ma bo też A e g i s t h o s a , co cię trzym a na uwięzi,

Byś przynajmniej tu ,  na dw orze, nie czyniła krewnym
wstydu!

Czem użto, że on w yjechał, nie dbasz już bynajmniej o mnie, 
Choć tak  często przed niejednym okrzyczałaś m nie, że

jarzm o
Ciężkie i niespraw iedliw e nałożywszy na kark  tobie,

515 Srodze ciebie uciemiężam oraz tych , co życzą tobie.
Lecz srogości we mnie nie ma. P łacę  tobie złorzeczeniem, 
Bo i ty  mnie lżysz niem często. —  Nibym jato winna śmierci 
Twego ojca — oto przytyk i jedyny twój i ciągły. —

520 Jestem winna — wiem to dobrze; nigdy nie przeczyłam  temu. 
Ależ Dike-to go raczej zagarnęła , nie ja  sam a;
T y  zaś pomódz byłaś w inna, gdyby rozum  zdrów był

w tobie.
Bo wszak ojciec to ten tw ój, co opłakujesz go bez końca, 
Sam się jeden wśród Hellenów ponieważył na rzeź bogom



— 39

525 Ofiarować siostrę tw o je 2 8) —  on, co równej mnie boleści 
N ie ponosił, kiedy p łodził, ile yn, co j ą  zrodziłam ! — 
Otóż jedno. — Terazże mnie naucz: na co? koma gwoli 
D ał ją  na rzeź? — Czy Argiwom? —  Ależ zkądże onym

prawo
Memu śmierć zadawać dziecku?! —  Lecz dla brata, rze-

czesz pewnie,
530 Menelausa: —  toż zabójca rodu mego nie miałby mi

Sprawiedliwej spłacić kary? — Czyżto tam ten nie m iał
dwojga

Swoich dzieci, którym wlaśniej niźli onej było umrzeć,
Bo przez ich-to winę m atki poszły na bój łodzie one! 

535 Czyżto Hades niemi dziećmi więcej się nasycić łaknął 
Niźli tam tej? czy w tym ojcu niełitosnym zgasła miłość 
Ku wydanym ze mnie rodom , a roztla ła  ku braterskim ? 
Nie bylże to obłąkany i złoczynnej myśli ojciec? —

540 B y k i , sądzę! — i aczkolwiek w myśl nie godzi c i, co
mówię,

'i s ) Natracenie o zabójstwie tćm  na wtasne'm dziecku dokonanćm przez 
Agamemnona będzie niżej obszernie rozwinięte. —  Dla obeznania czytelnika 
z główną osnową owej przygody, oto co n astępu je : Kiedy się hufce greckie 
zbierały przeciw Troji, postanowiono połączyó się w A u lis , mieście nadmor- 
skiem w Beocyi. — Kiedy ju ż  zgromadzeni byli wszyscy i zacząć się miała 
przeprawa na Azyatyckie nadbrzeże, powstała taka cisza na m orzu , że ani 
naprzód ani do domu wyruszyć nie mogli. To trwało bardzo długo. Trwogą 
zdjęci posłali do W yroczni zapytanie, czćmby stan ten rzeczy mogli odmie­
nić. W yrocznia odpow iedziała, że tylko wydanie na ofiarę córki Dowódzcy 
zdoła przebłagać gniew Artemidy, k tóra w iatry wstrzymała. Inaczej nigdy 
tej ciszy morskiej nie będzie końca! — Dowódzcą był Agamemnon, b rat M e­
nelausa , którem u-to Paris był wykradł Helenę. Agamemnon party  i konie­
cznością położenia i naleganiem w ojska, poświęcił po długim oporze jednę 
ze swoich córek, imieniem Iphigenię. Poczem w iatry przyjazne dąć zaczęły 
natychm iast.

N adm ieniam , że różne są wersye tego podania. N iektórzy poeci idą 
bowiem za drugą trad y cy ą , że Iphigenia tylko przyprowadzona do ołtarza 
została, aby zostać ofiarowaną. Ale cudownem zrządzeniem spuściła Artemis 
na je j miejsce łanię , sarnę zaś Iphigenię wzięła sobie na kapłankę.

Nakoniec zauważyć należy, że wedle Sophoklesa różneto są córki A ga­
memnona: Iphigenia a  Iphianassa. Gdyż wspomina w tern miejscu o jednej 
córce jako zab ite j; w wierszu zaś 154. je s t mowa o Iphianassie, jako ży ją ­
cej jeszcze. Inni poeci uw ażają dwie te nazwy za jednę.



 5® 40 S3---

To ofiara na rzeź w zięta, gdyby tylko głos je j dano, 
Moje sądy by poparła ! — P rzeto  też za czyn spełniony 
Nie zna żalu dusza moja. Jeśli ty zaś mnie n iepraw ą,
Sąd mój zasie prawym nazwiesz: gańże chyba sam ą siebie!

ELEKTRA.

545 Dziś przynajm niej nie zarzucisz , żem cię przykrem  słowem
pierw sza

Zaczepiła i dopiero onoż z ciebie usłyszała.
Lecz gdybyś mi pozw oliła: — ja - to is tną  bym ci prawdę 
O obojgu rzekła zm arłych, i o ojcu i o siostrze.

KLYTAEMNESTRA.

O! pozw alam , mów i owszem! Gdybyś bowiem zawsze
w takich

550 Z aczynała słow ach do m nie: nie byłabyś przykrą uchu.

ELEKTRA.

Otóż zaraz powiem tobie. —  Z  twojej ręki — sanuiś rzek ła 
Poległ rodzic! — P rze  Bóg żywy! Jestże inne słowo jak ie  
W  ohydności tem u równe? choćby nawet nie rozróżniać, 
Czyś po praw ie go zab iła , czy też n ie ? . . .  A  ja  ci powiem, 
Ze zaiste nie po praw ie; lecz uw iodła cię nam owa 

555 Złego m ęża, z którym  teraz kalasz ciało cudzołożnie!
A  spytajno Artemidę, otoczoną sforą gończą,29)
Czyjże grzechto karząc ona , zw arła  wszelki w iatr pod

Aulis ?
Albo ja  ci powiem raczej —  gdyż nie godzi Jej się py tać: 
Oto ojoiecto m ój, słyszę, gdy na łowach bugaj święty 

560 Tej bogini raz przebiegał, z pod stóp samych jem u nagle 
Ruszył daniel centkowany, rozłożystym  rogiem zdobny. 
W bija w niego g ro t swój hyży, i o ziemię powaliwszy,
Z  ust wypuścił nierozmyślnie jak ieś słowo zbyt hełp liw e.30) 
Od tej chwili gniewem zdjęta I^ety có ra , Achajczyków 
P o ty  odjazd w strzym yw ała, ażby ojciec nie nagrodził

29) Artemis (grecka Diana) jes t boginią łowów.
30) Rzekł tam Agam em non, że go w zręczności i  sama. Artemis nie prze­

wyższy, jak  to wiadomo zkądinąii.
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565 Je j zwierzęcia w łasną dziewką. — Tak więc sta ła  się ofiarą; 
Gdyż nie było rady in n ć j, żeby wojsko wyswobodzić 
N i do domu ni do Ilios. — Owoż więc za taką cenę, 
G w ałtem  zm uszon, z w alką w ielką i zaledwo dał ją  na

śmierć;
570 N ie zaś swemu gwoli b ratu! — A terazże, choćby naw et 

(Gdyż co ty rozgłaszasz powiem), choćby chcąc usłużyć jem u 
To uczyn ił: — czyż dla tego umrzeć winien był — z twej

ręki?
Jakiem  prawem ? — Baczno dobrze, żebyś prawo dawszy

takie,
N ie w ydała samej sobie potępienia i zaguby!

575 Bo jeżeli śmierć jednem u za drugiego dawać będziem,
A  rzecz pójdzie po słuszności: — wtedy ty najpierw sza

legn iesz!
— Lecz się o p a trz , czy wymówki nie zażywasz u ro jonej; 

. Bo jeżeli możesz, powiedz: czemu teraz broisz czyny 
.5 8 0  W szeteezniejsze niźli w szystko, ty, co dzielisz łoże z ło trem  

Z którym  ojca krew przelałaś, ty, co z nim i dzieci płodzisz, 
A  daw niejsze, one praw e i wydane na św iat z prawych, 
Za w yrzutki sobie ważysz! — Toż bym m iała jeszcze

chwalić! ?
585 Czy i tu tosamo pow iesz, że za córkę bierzesz odwe t ? 

Jeśli powiesz: jak iż wstyd to! — Boć srom ota-to i hańba, 
N ieprzyjaciół w dom przyzywać i poślubiać -— córce

gwoli! —
Ależ wszakże nawet przestrzedz już nie wolno ciebie, która 
Zaraz krzyczysz w niebo głosy, że złorzeczym  przeciw  matce. 

590 J a  zaś ciebie więcej panią być nad nam i znam, niż matką, 
J a ,  co życie wiodę nędzne, zażywając i od ciebie 
W szelkich cierpień bezprzestannie, i od twego oblubieńca.— 
Ów zaś drugi — zdała domu —  co twych rąk  uniknął

ledwie,
595 Mój O r e s t e s  nieszczęśliwy, sm utną dni przebywa kolej! 

Ońto często mnie ty  w inisz, że na ciebie zeń pogromcę 
W ychowuję: —  o! bądź pewna, gdybym m ogła: tak by było! 
To też za to przed w szystkim i mnie obwołuj sobie, jak

chcesz,
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600 Niegodziwą, wyszczekaną, bczwstydności czelnej pełną. 
Jeśli bowiem w świadomości wzrosłam wszystkich czynów

takich:
To wszelako twej natury pewnie jeszcze nie prześcignę!

CHÓR (PRZO D O W N IC A ).

Widzę ją  zionącą gniewem; ale czy też ze słusznością 
W  niej rozgorzał : o to żadnej nie dostrzegam u niej troski.

KLYTAEM NESTRA.

605 Jakiejźe to troski jeszcze — ? czyliż względem tej, co matce 
W  takich bluźnić śmie wyrazach, i to będąc w tych już

latach ? —
Alboż tobie się nie zdaje, że onaby zdolna była 
Puścić się na wszelką zbrodnię bez wzdrygnienia i bez

wstydu ?

ELEKTRA.

Wiedzże zatśm , że co mówisz, mnie na wskroś przenika
wstydem,

610 Choć się tobie tak nie zdaje. — Mnie nie tajno, że jak
działam,

Ni wiekowi memu w porę, ni mi części nie przysparza! 
Ależ zawiść twoja ku mnie i bezwstydne życie twoje 
Nieuchronnie mnie do takich zniewalają czynów gwałtem. 
Bo kto żyje pod bezprawiem, sam nauczy się bezprawia!

KLYTAEM NESTRA.

615- O! wyrodku ty bezwstydny! Czyż to ja  i słowa moje
I  postępki moje winny, że w twych ustach miary nie ma?

ELEKTRA.

Słowa me nie idą ze mnie ale z ciebie. Ty  to jesteś,
Co rzecz czynisz; rzecz zaś sobie swoją nazwę znajdzie sama!

KLYTAEM NESTRA.

O ! jak  Artemis wszechwładna, klnę, że za tę hardość butną 
620 Ty bezkarnie mi nie ujdziesz, niech A e g is t h o s  tylko w róci!
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E L E K T R A .

A czy widzisz? otóż w gniewie już się m iotasz, pozwo­
liwszy

Mówić mi co tylko zechcę. N aw et słuchać ju ż  nie umiesz!

K L Y T A E M N E ST R A .

W ięc mi krzykiem tym przeklętym  ni ofiary nawet spełnić 
N ie pozw olisz, chociażem ci dopuściła wyrzec wszystko?!

E L E K T R A .

625 0 !  pozwałam i polecam: złóż tw e dary na ofiarę,
U st zaś moich nie obw iniaj, bo ni słowa już  nie rzeknę.

( E l e k t r a  usuwa się na bo k , ale zostaje na scenie. K l y t a e m n e s t i i a  zbliża się do ołta­
rza po drugiej stronie sceny).

K L Y T A E M N E S T R A  (do służebnej):

Roznieć zatem płom ień święty, ty, najbliższa boku mego, 
Z ziarn wszelakich i owoców: niech ku w ładzcy temu

wzniosę
(obraca mowę do posągu Apollina)

K orne modły, by rozpędził w idm a, co mnie dręczą tyle. —
(wznosi ręce do posągu)

630 O wyslucliajże Phoebusie, bram  mojego domu stróżu,
Skrytej prośby w sercu mojem! — Bo nie w obecto przy­

jaciół"
M odli się mój głos ku tobie; ani godzi się z wszech myśli 
Zdjąć zasłony na jaw  widny, kiedy ta w pobliżu słucha; 
Żeby z krzykiem stujezycznym nie rozsiała nienawistnie 

635 W ieści czczej po mieście calem!
A le tak skłoń ucha tw ego, ja  zaś w tych ci rzeknę słow ach: 
Oto widma snów dw ukształtnych, które nocy tej w idziałam , 
T e  m i, o Lycejski W ładzco, jeśli w różą dobre, spełnij! 

640 A  jeżeli zło: — na moich raczej dopuść nieprzyjaciół.
I  nie dozwól mnie zdradliw ie, jeśli są co godzą na to, 
Ogołocić z szczęśliwości tej obecnej i bogactwa!
A le daj mi tak żyć zawsze dni bezpieczne i bez troski — 
I  z A tridów  rządząc tronu nad potężnem tern królestwem  

645 B łogi spędzać czas z miłymi, k tórzy dziś są społem ze mną, 
Oraz z tem i z. dzieci m oich, co mnie ani nienawiścią
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N i frasunkiem tru ją  gorzkim ! — 3 I) Otóż takieh władzco
wielki,

W ysłuchując próśb łaskaw ie , daj nam w szystko, jako
prosim. —

650 W szystko inne zaś, co serce krom  tych pragnień żywi
w sobie,

Choć w milczeniu zata iłam , ty, boś bogiem , znasz zapewne. 
N ic się bowiem nie ukryje przed oczyma Zeysa Synów.

( P a e d a g o g o s  p rz e z  w ie lk ie  w n ijśc ie  t e a t ra ln e  p rz y c h o d z i n a  o rk ie s trę . P o d s z e d łs z y  k u  
c h ó ro w i , z w ra c a  m o w ę do  n ie g o ) :

PA E D A G O G O S.

O! niewiasty kraju  tego , jakbym  się też ja  dokładnie 
Mógł wywiedzieć, czy to nie je s t grodziec w ładzcy Aegi-

sthosa ?

P R Z E W O D N IO  A C H Ó R U .

655 Jego gród to , o przychodniu , sam odgadłeś, bez pochyby.

PA E D A G O G O S.

A czy także w rzecz ugodzę, kiedy pow iem , że małżonkę 
Jego  w tej tam  odgaduję?

(w sk a z u je  n a  K l y t a e m n e s t r ę  n a  scen ie)

bo w ygląda na królowę.

CHÓR.

Ja k  najtrafniej ugodziłeś. Onęć sam ą masz przed sobą.
(P a e d a g o g o s  z orkiestry  w stępuje n a  scenę. K ilka w schodów, stopnie pałacow e w yo­
brażających , prow adzi z  orkiestry  do niój. —  Przybliżyw szy się do K l y t a e m n e s t r y )  :

PA E D A G O G O S.

Pozdrow iona bądź K rólowo! — Słodkie wieści od przyjaciół 
660 N iosąc tobie, tu przyszedłem , i A e g i s t h o s o w i  społem.

K L Y T A E M N E ST R A .

W dzięczne dla mnie słowo twoje. T o atoli przedewszystkiem 
W iedzieć żądam , kto z śmiertelnych z orędziam i cię w y­

praw ił?

3 ' )  W y łącza  /-atom K i.y ta e m n e s tb a  , E i .e k tb ę  i O k e s te s a  z  pom iędzy 
ty c h ,  k tó re in i o toczona być  p ragn ie . P ozostaje  jeszcze  zatem  C h b y so th k m is , 
Jphianassa  i na jm łodsza  E rigone, spłodzona ju ż  przez A k g is th a .  —■ P rzez 
„m iłych“ rozum ie się A e g i s t h o s .
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PAEDAGOGOS.

O to Phanoteys z Phoceji — w ielką  rzecz W am  p rzekazu jąc .

KLYTAEMNESTRA.

J a k ą  rz e c z , p rzy ch o d n iu ?  m ów że! B o od p rzy jac ie la  będąc, 
665 P e w n a  je s te m , że mi w ieści p rzy jac ie lsk ie  m asz zw iastow ać.

PAEDAGOGOS.

Z m arł O r e s t e s ! — O t i  w szy stk o , pochw ycone w  słow o
k ró tk ie !

ELEKTRA.

O ! n ies te ty  m nie n ieszczęsnej! G aśn ie  dzisiaj życie m oje!

KLYTAEMNESTRA.

Coś ty  r z e k ł ,  coś rz e k ł, p rzychodn iu?  J e j  n ie  s łu ch a j;
m ów : co rzek łeś?

PAEDAGOGOS.

Że  O r e s t e s  ju ż  nie ży je , teraz c i  i  wtedy g ł o s z ę !

ELEKTRA.

670 A ch  zg inęłam  nieszczęśliw a! W szystko  m oje w  niw ecz
poszło.

KLYTAEMNESTRA (d o  E l e k t k y ).

Id żże  do robo ty  sw o je j! —
( d o  P a e d a g o g a )

T y  z a ś , o! p rzy ch o d n iu , te raz  
M ów  m i p raw dę  i opow iedz, ja k ą  śm ierc ią  skończy] życie.

PAEDAGOGOS.

J a k o  na  to  m nie p rz y s ła n o , tak  i w szystko  też o p o w iem .— 
O to p rzy szed ł on na  s ły n n e , całej G recy i b lask  dające 

675  Ig ry  o n e , by Delficką czoło  w sław ić  la to ro ślą . — 32) 
W ięc  donośny  k rz y k  hero lda  posłyszaw szy  g łoszącego , 
Ż eby  s taw ać do w yścigów , gdyż to  w biegu p ie rw sza  palm a,

32) Zwycięzcom w igrzyskach delphichich czyli pythyjskich, olympijskich 
i t. <1. przysądzano w nagrodę zwycięztwa gałązkę bluszczu, dzikiej oliwy i t. d. 
I  ze strony zgromadzenia na igrzyska zebranego innej nagrody nie było. — 
Były zaś i wielkie ze strony m iasta rodzinnego zwycięzcy.
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W stąpił w szrank i, bóstwu równy, lśniąc swym blaskiem
oczy wszystkie.

A  że zrów nał biegu skutek przyrodzoną jego piękno-ć, 
680 Odszedł, w szelką cześć odnosząc, i należny dank zwycięztwa. 

Jakby  zaś ci z tak rozlicznych dzieł i przewag tego męża 
Tylko kilka w spom nieć: nie wiem. Lecz to jedno chyba

pow iem :
Otóż w walce-sztuk-pięciorga,33) w ilu tylko ją  zawodach 
W ykrzyknęli rządzcy p lacu , jak  to u nich po zwyczaju, 

685 W szystkie odniósł on wygrane i zajaśniał uwielbieniem 
W yw ołany kilkokrotnie, że więc z Argos ród wywodzi,
A  że imię mu O k e s t e s , a że ojcem je s t mu wielki 
Zgromadziciel słynnych niegdyś wojsk H elleńskich Agame­

mnon. 3 4)
—  Owoż tak się jem u wiodło. — Alić kiedy z bogów który 

690 N a człowieka szwank dopuści, najdzielniejszy uledz musi.
Jakoż kiedy w dniu następnym , o rannego słońca wschodzie, 
N a niesionych końmi wozach szybkolotny m iał być wyścig! 
M iędzy mnóstwem zawodników staw ił się i On do walki. — 
B ył tam jeden więc z Achaji, jeden z Sparty, dwóch aż

z L ib y i33)
695 Biegłych szybkim toczyć wozem; On zaś przy nich jako

piąty
7i thessalskiem i końmi s tan ą ł; na szóstego mąż z Aetolii 
Zgłosił się z bułanych sprzężą; na siódmego ktoś z Magnezyt; 
Osmy rodem był z Aeneji, mając źrebce maści siwej;

700 A  dziewiąty z onych Aten , co je  wzniosła ręka bogów;
A  ostatnim był Beotczykj zapełniając wóz dziesiąty. —-
— Gdy zaś wszyscy ju ż  stanęli, ja k  każdemu rządzcy placu 
W edle losu nakazali, i swe rozstaw ili w ozy:

33) Walka Sztuk pięciorga —  Tti'rrabXo'e —  składała się z wyścigów 
pięciorakich: w biegania, przeskakiw aniu, rzucania diskusu (k ręgu), w ude­
rzaniu na pięście i w pasowaniu się.

34) Taka była kolej zwyczajna. Najprzód obwoływano, k tó ry  kraj wy­
dał zwycięzcę ; potem jakie imię je g o ; a nakoniec czyim je s t synem.

3 5) w  igrzyskach mogli tylko sami Grecy mieć udział. Nie można tu 
przeto innej Libyi rozum ieć, ja k  tylko osady greckie Cyrenę i  Barkę w g ra - 
nicach Libyjskich położone.



Zabrzm iał głos spiżowej trąbki — toż z kopyta! i dalejże 
705 Każdy koniom przykrzykiw ać i potrząsać w ręku lejce!

I  plac cały się zapełnił turkocących wozów stukiem,
A pył w górę szedł tumanem; oni zaś zmieszani w  ciżbie 
Nie szczędzili bodźców wcale, każdy bowiem chciał przed

drugich
710 Po przed piasty  i przed konie się wysunąć parskające,

Bo w natłoku im na grzbiety i na rozpędzone koła 
Uderzała wzajem piana i gorący oddech koński. —
Owoż O r e s t  pędząc zawsze tuż przy słupie zakrętowym, 36) 
Niem al osią oń ocierał i folgując cugli z praw ej 

715 Lejcow em u, pow strzym yw ał konia biegnącego z lewej. 
W ięc z początku w równej linii wszystkie się toczyły wozy; 
Lecz niebawem wyuzdane Aenejskiego męża źrebce 
W ziąwszy na k ie ł, w  przełaj poszły; a przy  skręcie do­

m ierzając
Już  szóstego czy siódmego okrążenia, nieuchronnie 

720 Ze zaprzęgiem  uderzają czoło w czoło się Barkejskim ! 37) 
Toż w następstw ie jednej k lęsk i, każdy w tedy na drugiego 
W pada i na miazgę tłucze; — i cale się Krissy błonie 
Zapełniło  roztrzaskam i hyżolotnych w pędzie wozów.
Lecz A teński dzielnie lejcą kierujący współzawodnik 

725 Gdy to widzi: zjeżdża w praw o i przysta jąc, puszcza n a ­
przód

Rozbiegany środkiem drogi poplątanych zgiełk zaprzęgów. 
O r e s t  zaś na drugiem skrzydle, tuż przy s łupach, ale wtyle

36) M iejsce w yścigów  oznaczone było trzem a  s łu p am i, rozstaw ionem i 
w p rostym  rzędzie t a k ,  iż naokoło n ich  trz e b a  było ob jeżdżać . Jed en  s ta ł 
w  ś ro d k u , dwa po końcach  objazdu. Scholion Jenejskiego rękopisu  w y raźn ie  
to  podaje  z dod a tk iem , że na  p ierw szym  b y ł napis dptcrTEue (bądź  m iędzy 
p ie rw szy m i!); n a  środkow ym  OTtEudz (spiesz s ię ) ; a  n a  o s ta tn im  xd/i<pov 
(sk ręcaj !). O tym to  o statn im  tu  m ow a. T rzeb a  by ło  12 ra z y  od p raw ej ręk i 
ku  lew ej objechać naokoło  ty c h  s łu p ó w ; k to  za  dw unastym  razem  s ta n ą ł 
p ie rw szy  u  k re su : ten  w ygryw ał. N a jko rzystn ie jsze  m iejsce było tego, k tó ry  
je c h a ł tu ż  p rz y  s łu p ach : p rz y  sk ręcie  bowiem  orało rob ił najm nie jsze  k o ło .—  
Pa i; o a go GOS w  obecnem  opow iadan iu  staw ia  w ięc O r e s t e s a  w tern m iejscu  
najdogodniejszem . Snać  ta k  w ypadło  z losow ania  o m ie jsca , o k tó rem  b y ła  
w zm ianka w  w ierszu  703.

37 ) B a r k ę , w spom niana ju ż  osada g recka w Libyi.
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Dzierzył źrebce, odkładając prześcignienie na ostatek. 
Gdy go tam ten zatem spostrzegł, że sam jeden został cały : 

730 P rzeraźliw y koniom w uszy szybkonogim krzyk rzuciwszy, 
W  pogoń za nim ! — W ięc zrównawszy ja rzm a sw e, pę­

dzili obaj,
m Raz się te n , drugi raz tam ten w ysuw ając przodkiem koni.

I  ju ż  wszystkie praw ie przebył ów Nieszczęsny okrążenia 
735 Bez zawady, z wozem całym , sam bez szw anku; w końcu

samym
Cugli lewej zbyt folgując rum akowi od zakrętu,
O ostatni nieostrożnie slup uderza, i oś w piaście 
T łucze p o p rzek , i na ziemię z wozu spada, i w rzemienne 

740 Schwycon lejce wleczon je s t — a bieguny zbywszy pana, 
Aż na środek się rozpierzchły wyścigowych błoń obszaru. 
Rzesza zasie gdy go z wozu strąconego w idzi, jęk ła  
N ad m łodzianem : — po jakichże onto czynach w jakiejż doli ?! 

745 T o tłuczony je s t po ziemi — to ku niebu rzuca n o g i;
Aż go wreszcie w spólszerm ierze, ztrudna koni bieg w strzy­

mując,
W ydobyli skrw aw ionego, tak iż żadenby z przyjaciół 
Zobaczywszy nie potrafił poznać nędznej tej postac i! — 

750 T oż na stosie bez odwłoki go spaliwszy Phocejczycy,
W  szczupłej urnie proch znikomy olbrzym iego3 8) niosą

ciała. —
Niechaj w kraju  ojców swoich usypaną ma mogiłę! — 
Otóż takie wieści moje — ja k  już w ustach sm utnie brzmiące, 

755 T ak  dla świadka naocznego, jakim  jestem , z żadnem
z nieszczęść,

Jakiem  tylko w idział kiedy, w okropności niezrów nane!

PRZEW O I) NI CA CHÓRU.

B iada , biada! Otóż cały władzcom z wieków dawnych moim 
W ytępiony jako  widno już z korzenia rodzaj jest!

KLYTAEMNESTRA.

W ielki Zeysie! cóżto znaczy? Mamże nazwać to szczeliwem ,

39) O ogrom nym  w zroście O r e s i e s a  podaje  Herodot. ( I ,  68 .)
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760 Czy okropnem choć zyskownem? Ależ smutny stanto iście, 
Jeśli przez me własne klęski zbawiam żywot od zagłady!

PAEDAGOGOS.

Przecz cię smutkiem tak przejmuje, o niewiasto, wieść
niniejsza?

KLYTAEMNESTRA.

Niezbadane to Być-matką! — Choćby nawet znieważona, 
Nie zaweźnie nienawiści ku tym , które urodziła!

PAEDAGOGOS.

765 Nadaremnie zatem myśmy, jako widno, tu przybyli.

KLYTAEMNESTRA.

Żadną miarą nadaremnie! — Skądże zwiesz to nadaremnie, 
Kiedyś pewne niosąc cechy tego śmierci przyszedł do mnie, 
Co zrodzony z mego życia, pierś i pieczę mą odtrącił, 

770 Jakby zbieg żył pośród obcych, i rzuciwszy ziemię naszą 
Już mnie więcej nie chciał widzieć; — tak iż ani w porze

nocnej,
Ani we dnie sen mnie słodki nie ogarnął; lecz najbliższa 

775 Przyszłość zawsze śmierci marę rozpinała nad mą głową. 
Teraz zaś — gdyż spadły ze mnie w dniu dzisiejszym

więzy trwogi
(w skazuje na  E lkktrę)

Przed tą oto, i przed tamtym; ona bo największą kaźnią 
Była dla mnie w własnym domu, sącząc zawsze krew

najszczerszą
Z samej rdzeni życia mego — , odtąd, tak! w swobodzie

wszelkiej,
780 W  bezpieczeństwie gróźb jej błahych, szczęsne będą dni

nam płynąć!

ELEKTRA.

O! niestety mnie nieszczęsnej! Teraz łzom to płynąć moim, 
O r e s t e s i e , nad twą dolą; gdy po śmierci, takiej nawet, 
Ona — matka — śmie urągać twej pamięci! — Czyż to

dobrze ?
4
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KLYTAEMNESTRA.

Tobie jeszcze nie; lecz jemu, ja k  się s ta ło , dobrze stało!

ELEK TR A .

785 S łuchaj, słuchaj Nemesis! — skarż obelgę um arłego!

KLYTAEMNESTRA.

W ysłuchała, co należy, i spełn iła po słuszności!

ELEKTRA.

N aigraw aj s ię , bo silna i szczęśliwa jesteś w łaśnie!

KLYTAEMNESTRA.

W ięc O restes pewnie i ty odbierzecie mi to szczęście?

ELEKTRA.

Namto odebrano ono; nie nam tobie go odbierać!

KLYTAEMNESTRA (do P a e d a g o g a )  :

790 W ielorakich byłbyś nagród przybył godzien , o przychodniu, 
Gdybyś zdołał krzyk jej stłum ić stujęzyczny wieścią swoją.

PAEDAGOGOS.

Zatem pew nie mnie ju ż  odejść, kiedym spraw ił, co zlecono.

KLYTAEMNESTRA.

O bynajm niej! T oć zaiste tak odchodzić — ani godnie 
Mnie by by ło , ani co cię p rzysłał do n as , przyjaciela! 

795 A le wnijdźno w domu w nętrze; a tę zostaw, niech przed
drzwiami

W yw ołuje w łasnej nędzy i najmilszych swoich skargę!
( K l y t a e m n e s t r a  , P a e d a g o g o s  i  Orszak ofiarny wchodzą, do pałacu.)

ELEKTRA ( s a m a ,  d o  C h ó r u ) :

Zdajeż wam się , że boleśnie ta  nędznica i żałośnie
Z głębi serca łzę w ylała i zawiodła skargę jaką
N ad tym synem , tak straconym ? — N ie! szyderczo się

rozśm iała,
800 I  o d e sz ła !  —  O n ie ste ty , O restesie mój najm ilszy ,

Jakżeś w niwecz ca łą moję zmienił istność, um ierając! 
W ięc mnie rzucasz, zabierając duszy mojej bezpowrotnie 
T e jedyne ju ż  ze wszystkich, jak ie  m iałam , spodziewania,
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Że nadejdziesz w życia pełn i, jako mściciel ojca kiedyś 
805 I  upomnisz się krzywd m oich! —  Gdzież ja  teraz się obrócę? 

Bom ju ż  tylko sama je d n a , ju ż  sierota i po tobie 
I  po ojcu! —  Służyć znowu tym  największym z ludzi

wrogom,
Służyć muszę ojca katom ! Czyż przystoi los mi tak i?  - 

810 O przenigdy! Nie mnie odtąd mieszkać z nimi w domu
jednym ;

Lecz się przy tej bram ie rzucę, i niech życie bez opieki 
W yschnie moje i zm arnieje; niech mnie wreszcie z tych,

co dom ten
Zam ieszkują, zgładzi który, jeśli zawre gniewem na mnie: — 
Bo zaiste rozkosz dla m nie, jeśli zgładzi; a okropność, 

815 Jeśli dalej żyć mi każe: — źródło życia zgasło we mnie! —

Ś P IE W  CH Ó RU.39)

Strofa ptetrosfta.
( G ł o s  z  p i e r w s z e g o  p < 5 łch<5ru .)

Gdzież więc pioruny 
Zeysa ogniste,
W szystko widzący 
Helios gdzie?
Kiedy to widząc,
T ają  swą moc 

I  gniewem nie płoną?

ELEK TRA (szlocha.)

820 A c h . . .  b iad a . . .  a c h !

39)  Je s tto  znow u K o m m o s , tego  sam ego sk ładu  i zn acz en ia , co n a j- 
p ierw szy  śpiew  chórow y w tra g e d y i n aszć j. O d zyw ają  się zaw sze g ło sy  po- 
je d y ó c ze , raz  z je d n e g o , drug i raz  z drugiego półchóru. Pon iew aż rozkład  po­
jed y n czy c h  odezw ań pom iędzy pojedyńcze osoby chóru  m ógł być bardzo  różny, 
przeto  zostaw iam  w yobraźn i c zy te ln ik a  b liższe dokonanie onegoż ro z k ła d u ; 
a ty tu łu ję  każd e  odezw anie się z chóru  w ychodzące k ró tk im  n ad p isk iem : 
„Chór.“ Z astrzegam  je d n a k , że  w m assie w cale tu  chó r n ie działa.

4*
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CHÓK.

C ó ro , ty  płaczesz ?

ELEKTRA.

N iestety!

CHÓR.

Strzeż się zbytniej rozpaczy!

ELEKTRA.

Zycie mi w ydrzesz!

CHÓR.

Jak to?

ELEKTRA.

Jeśli zwodniczo 
W  ty c h , co zapadli 

825 N iechybnie już
W  śmierci otchłanie,

Ufność wmawiać mi będziesz: — 
To urągasz się raczej 

Mnie w srogim żalu ginącej!

ilutistroffl picnos^n.
( G ło s  z  d r u g ie g o  p ó ł c h d r u .)

Znany mi jednak 
Z ziemi powierzchni 
Fałszem  kobiecym 

830 Amphiareys 4 °)

4 0 )  E l e k t r a  zarzuciła chórowi, że chyba z niej u rąg a , jeżeli je j teraz 
jeszcze każe mieć nadzieję po śmierci brata . N a to je j odpowiada chór tylko 
napomknieniem o losach Amphiareysci, które widzom greckim będąc powsze­
chnie zn an e , nie potrzebowały być w całej osnowie wyłuszczone. Czytelni­
kom moim przedstawiam ów mythos w krótkiej treści ja k  następuje. Adra- 
stos , król A rgiw ski, gotował wyprawę przeciw Thebom. Pomiędzy Siedmiu 
Bohaterami wezwanymi do udziału w tej w ojnie, był także Amphiareys. Ten, 
że był wieszczem, przewidywał, że wypadek wyprawy będzie nieszczęśliwy 
i nie chciał do nićj należeć. Co większa, naw et drugich spowodował do od-
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Z złota uwitym 
Chytrze wyparty! — 

Z mogiły on teraz — —

E L E K T R A  (płacze.)

Biada m i, ach!

C H Ó R  (kończy m yśl przerw aną.)

W łada jak żywy!

ELEKTRA.

835 Okropnie!

C H Ó R .

Ach okropnie, bo Winna — —

E L E K T R A  (przeryw ając.)

Śmiercią skarana?

CHÓR.

Śmiercią!

mówienia swojej pomocy, kiedy zapowiedział, że prócz A drasta , n ik t żywo 
nie wyjdzie z wojny. Stało się z a tćm , że doprowadzenie do skutku owej 
wyprawy zawisło od tego , czy Amphiareys weźnie w nićj udział, czy nie. 
Już  w dawniejszym czasie były zaszły niesnaski pomiędzy Adrastem  a Am- 
pkiareysem. Ale w tedy pogodzili się z sobą i  zaprzysięgli, że jeżeliby się 
mieli znowu kiedy różnić w zdaniu , górę weźnie ta  strona, po której stawi 
się żona Am phiareysa, imieniem Eriphyle. Tak więc zależało teraz jedynie 
na tern, ażeby Eriphylę skłonić do popierania zamysłu Adrastowego. —  E ri­
phyle lubiła piękne stroje i kosztowności. Za m isterny złoty naszy jn ik , po­
tajemnie wzięty, przechyliła się na stronę A drasta; i tak Amphiareys rad 
n ierad , musiał się wyrokowi własnćj żony poddać i na wojnę wyruszyć. —  
Że jednak przewidywał śmierć sw oję, zobowiązał niedorosłego wówczas je ­
szcze syna , imieniem Alkmaeona, ażeby jak  dorośnie, pomścił się za to na 
matce. — Poczem poszli wszyscy na wojnę i zginęli prócz jedynego Adrasta , 
k tóry  zawdzięczał ocalenie tylko cudownemu koniowi swojemu Arionowi, spło­
dzonemu z bogów, z Poseidona i Dem etry. —  Amphiareysa koniec był taki, 
że w chwili, gdzie go właśnie miał jeden z nieprzyjaciół śmiertelnie ranić^ 
ugodził go Zeys piorunem , i pochłonionego w ziemi przepaściach razem z wo 
zem i końm i, unieśmiertelnił!

Po latach k ilkunastu , gdy w yrósł na bohatera Alkmaeon , spełnił rozkaz 
ojcowski i zabił m atkę Eriphylę.
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ELEKTRA. 

W iemci i ja  to, —•
A le bo zbawca 
W  cierpieniach im 
S tanął na pomoc!

Mnie zaś —  nie m a nikogo, 
840 Bo jedyny, co był mi.

Z n iknął, wzięty na wieki!

Strofa bruga.
(G łos z  p i e r w s z e g o  p<5łch<5ru.) 

Nieszczęśliwaś nad w szystkie n ieszczęsne!

ELEKTRA.

Mówi m i, mówi to co dnia, co nocy 
C ierpień bezlik niewytrzyinanych 

845 Zew sząd hurm em  zbiegłych, ohydnych!

CHÓR.

W iemy, co cierpisz!

ELEKTRA.

N ie łudź przeto już  m nie, kiedy nie ma —  

CHÓR (przerywa.)

C zego, córo ma?

ELEKTRA.

N i w gronie krewnych 
850 A ni szlachetnych — dla mnie żadnego 

K rzyw d już obrońcy!

itntisfrofa bruga.
(G łos z  d r u g i e g o  p<5łch<5ru.)

W szystko, co żyw ię, działem je s t śmierci. 

ELEKTRA.

A  czy i w plątać się w hyżym wyścigu,



— m  5 5  §3—

Jako  nieszczęsny ten , w lejce rzemienne,
855 D ziałem  sądzisz w szego, co żywię?

CHÓR.

Oko się w zdryga.

ELEKTRA.

W zdryga się m yśl, że rąk mycli daleki — —

CHÓR (przerywa.)

Biedny, o! b ie d n y --------

ELEKTRA.

Z gasnął jak  tułacz 
860 Żadną pogrzebu, łez naszych żadną 

Czcią nie uraczon!

(C h r y s o t h e m is  sz y b k o  w b ie g a  n a  scenę .)

CHRYSOTHEMIS.

Tożto Radość, o najdroższa, tak mnie pędzi, że rzuciwszy 
N a bok sta tek  i ozdobność, biegnę w czwał —  przynoszę

bowiem
I  radoście i skończenie wszystkich c ierp ień , jak ie  tylko 

865 Aż dotychmiast ponosiłaś i zlew ałaś łzam i swemi!

ELEKTRA.

Zkądże tybyś znaleść m iała pomoc na boleści moje,
N a boleści, których żadne nie ukoją nigdy leki?

CHRYSOTHEMIS.

Ot Orestes przybył do nas , — dowiedz o 'tem  się odemnie 
W łasnem  uchem , oczywiście i tak  pewno ja k  mnie widzisz.

ELEKTRA.

870 Ależ czy ty  oszalałaś, o nieszczęsna? i w  obliczu
W ielkich klęsk tak  twoich w łasnych ja k  i moich — śmie-

jeszże się?

CHRYSOTHEMIS.

Jako  miłe mi ognisko ojców naszych, nie z rozpusty 
Mówię ta k , lecz w rzeczy samej On tu  blisko nas przebyw a!
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ELEKTRA.

0  niedolo! I  od kogoż ze sm iertelnychto wieść taką 
875 Posłyszaw szy, w takiej zbytniej ufasz wierze oszukana ?

CHRYSOTHEMIS.

Sam a z siebie, nie od kogo; — bo widziawszy niewątpliwe 
Jego ślady okiem w łasnem , wiemci że to wieść niem ylna!

ELEKTRA.

Jakąż  pewność zobaczywszy, o nieszczęsna? i na cóżto 
Mi spojrzawszy, ogniem takim rozgorzałaś niezleczonym?

CHRYSOTHEMIS.

880 W ięc mnie przebóg słuchaj tylko. A  jak  dowiesz się coć
powiem,

W tedy rzeczesz, czy mi rozum cały jeszcze, czym szalona. 

ELEKTRA.

Mów więc sobie, jeśli ja k a  z rozpow iadać tobie rozkosz.

CHRYSOTHEMIS.

Toż ci zaraz powiem w szystko, co naocznie og lądałam .— 
Kiedym ku mogile ojca postąpiła w chwast porosłćj,

885 W idzę z wierzchu w zgórza świeżo się sączące mleka zdroje
1 grobowiec przystrojony w jak ie  tylko są tam  kwiaty 
W ieńcem w  koło. —  Co spostrzegłszy, zdum iałam  się

i oglądam,
Czy w pobliżu mimo nas się nie przesunie człowiek jak i. 

890 Lecz gdy widzę całe ono miejsce w ciszy obum arłej,
P osunę się bliżej grobu. W tem  spostrzegam  na krawędzi 
M ogilnika ścięty świeżo kędzior w łosów ; i zaledwie 
Tylko biedna nań spojrzałam : jakoś drgnęło we mnie serce, 
Ż e to widok mnie nieobcy, że spoglądam  na poszlakę 

895 Najm ilszego z wszech śmiertelnych, że to włosy Orestesa!
I  oburącz je  podjąwszy, nie boleści wydam rozgłos,
L ecz-radosnych łez potokiem wraz się oko me zaleje;
I  jak  teraz tak i w tedy niewzruszenie w iem , że niezkąd 

900 Lecz od niego dar ten przyszedł. — Komuż bowiem to
podobne,

Je śli nie mnie albo tobie; — ja  zaś tego nie zaniosłam,



 S€ 5 7  S3----

T oć wiem przecie; — ani też ty: bo i jakże? gdy do bogów 
N aw et odejść z domu tobie nie pozwolą niepłaczącej! — 
Toż ni matki przecie naszej ani skłonność czynić zwykła 

905 T akich  ofiar, ani by leż skrycie je  zdołała  zanieść.
Tylko Je g o , O k e s t e s a ,  są to czci synowskiej dary! —  
W ięc odw agi, droga moja! boć tych 'sam ych ciągle przecie 
N ie wspom aga z bogów tensam . G roźnym  dla nas był

dotychm iast;
910 D zień dzisiejszy będzie za to może wszego szczęścia sprawcą.

ELEKTRA.

Biadaż tobie obłąkanej, jakże dawno żal mi ciebie!

CHRYSOTHEMIS.

Coś w yrzekła? alboż tego nie zw iastuję ku radości?

ELEKTRA.

N ie w iesz, gdzieś ty  — nie w iesz, dokąd cię unosi myśl
ułudna!

CHRYSOTHEMIS.

Jakże wiedziećbym nie m ia ła , co widziałam  oczywiście?

ELEKTRA.

915 On nie żyje, nieszczęśliwa, wybawienie przezeń nasze
Poszło z w ia tre m ...!  już  bynajmniej nie oglądaj się na

niego.

CHRYSOTHEMIS.

O! niestety mnie nieszczęsnej! K to z śmiertelnych to po­
w iedział ?

ELEKTRA.

T ak i, co nań patrza ł z b liska, kiedy ginął najokropniej.

CHRYSOTHEMIS.

Gzież on je s t?  gdzie je s t?  Zdum ienie, dreszcz okropny
mnie ogarnia!

ELEKTRA.

920 W  dom u, tam , w itany m ile, i dla matki nie złowieszczy!
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CHEYSOTHEMIS.

B iada , binda! A leż owe na ojcowskim mogilniku 
Szczodre dary — czyjaż z ludzi więc je  tam złożyła ręka?!

ELEKTRA.
Mnie nie w ątp ić, że poświęcił grobowcowi je  ktokolwiek, 
Jak o  już  pam iątki tylko po zagasłym Orestesie.

CHRYSOTHEMIS.

925 O! najsroższy losie jego! Jam  zaś z takiem uniesieniem 
Takie niosąc wieści b iegła! nieświadom a więc nad jak ą  
U dręczenia my p rzepaśc ią ...!  T eraz zaś, u celu stojąc 
I  dawniejsze u trap ien ia i krom nich znajduję nowe!

ELEKTRA.

Otóż taka dola nasza! —  Lecz jeżeli posłuch skory 
930 Słowom moim d a sz : to zbędziesz ja rzm a cierpień dziś gnę­

biących.

CHRYSOTHEMIS.

Czyż um arłych ci potrafię z m artwych wskrzesić kiedy­
kolwiek?

ELEKTRA.

Nie to myślą czegom rzek ła ; obłąkaną wżdy nie jestem !

CHRYSOTHEMIS.

A  więc czegóż żądasz, w  czembym mogła dziełu siłą  spro­
stać ?

ELEKTRA.

Byś odwagę m iała spełnić to , co ja  polecę tobie. 

CHRYSOTHEMIS.

935 Je śli tylko zysk w tem ja k i: — nie odepchnę zleceń twoich.

ELEKTRA.

Przedewszystkiem  w iedz: bez trudu nic się nigdy nie udaje.

CHRYSOTHEMIS.

W iem. P rzy łożę się do sprawy, ile stanie sił mi tylko.



 5€ 5 9  §3----

ELEK TRA.

Toż posłuchaj teraz, jakem spełnić ją  postanowiła. — 
Sama wiesz, pomocy dla nas od przyjaciół nie ma żadnej. 

940 Gdyż ich Hades pochłonąwszy, nas zostawił Sierotami. — 
Ja  dopókąd o rodzonym odbierałam wieści naszym,
Że rozkwita życiem: w nimto pokładałam spodziewanie, 
Ze przybędzie o śmierć kiedyś rodzicielską się upomnieć. 

945 Teraz zaś, gdy już go nie ma: tyśto, w którą patrzę ufnie, 
Że — bo żadnych już tajemnic mnie przed tobą nie ukry­

wać —
Że nie wzdrygniesz się pospołu ze mną, z siostrą, trupem

rzucić
Tego, co mu krew ojcowska broczy dłonie, A egisthosa! —  
Dokąd bowiem nie dbać o nic, na jaką się to  nadzieję 

950 Jeszcze całą składać będziesz? ty, co jęczyć ci należy, 
Żeś wyzuta z onych bogactw z ojców, dziadów ci dzie­

dzicznych,
Ty, co płakać ci należy, że aż do tej czasu pory 
Niezamężnej płyną lata bez rozkoszy Hymenowych!
Ależ ani się spodziewaj kiedykolwiek onych doznać;

955 Boć zap raw dę tak  n iem ądrym  A egisth  n ie  je s t  p rzecie
mężem,

By dopuścić pokoleniu kiedykolwiek miał twojemu,
Lub też memu się rozplemić — oczywistą zgubę sobie! 
Lecz jeżeli chętnie w ślady za zamysły pójdziesz memi, 
Najprzód dank miłości zbożnej zyskasz w obec grobów

dwojga:
900 W obec zgasłych ojca, brata; a krom tego w lata przyszłe 

Tern, coć z rodu przynależy — Niepoddaną zwać się będziesz 
I  zrękowin się doczekasz niepoślednich. —- Każdy bowiem 
Wznosi oczy ku dostojnym; a czyliżci nie przewidzieć, 

965 Jaka slynność we wszech uściech, jeśli tylko mnie po­
słuchasz,

Olśni ciebie i mnie olśni ? — Któryż bowiem z ziomków
kiedy

Albo z obcych nas spostrzegłszy, nie powita chwalbą taką: 
„Oto para siostrzyc onych, mili moi, które swoich 
„Dom wyswobodziły ojców, które przeciw silnym niegdyś
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970 „Pom yślnością wrogom walkę zwiodły na śm ierć, życiem
gardząc!

„Ono kochać wszyscy w inni, one w ielbić, i przy świętach 
„ I  na zborach uroczystych lud je  czcić powinien cały, 
„H ołd  odwadze takiej niosąc.11 —  Takto  iście człek wszelaki 

975 Mówić o nas w tedy będzie, że nam sław y ni za życia 
N i w mogile nie zabraknie! —  W ięc usłuchaj mnie, o droga! 
Podziel zemną trudy ojcu — podziel znoje bratu  gwoli, 
Mnie wyswobodź z poniew ierki, sam ą siebie z niej wy­

swobodź,
980 Pom na że jest hańbą — w hańbie żyć dostojnie urodzonym.

PRZO DO W NICA CHÓRU.

W śród zamysłów, jak  obecne, posiłkować winien rozm ysł 
Równie tego, k tóry  m ów i, jako  tego , który słucha!

CHRYSOTHEM IS (d o  C h ó r u ).

N aw et nimby ję ła  m ów ić, o niewiasty, — ("by je j tylko 
Myśli obłęd nie wypaczał) — chroniłaby raczej była 

985 Ode szwanku działań  trafność, ja k  je j tak — nie uchroniła!
(d o  E l e k t r y )

Gdzieżto bowiem wzrok utkwiwszy, w dufność tak ą  i ty sama 
Się oblekasz jakby  w pancerz, i odem nie spółki żądasz? 
Czyż nie widzisz? Toć kobietą a nie mężem przecie je steś; 
D łoni twej nie sprostać w sile przeciwników tw ych ram ieniu! 

990 Samo powodzenie dla nich szczęśnie dzień przy dniu roz­
kwita,

N am  zaś ginie coraz m arniej i niezw rotnie w niwecz idzie! 
K tóżto więc takiego męża zam ierzając w śmierć usidlić, 
Sam  bez żalu i bez kaźni wyjść potrafi z jego s id e ł! — 
Strzeż się , byśmy — ju ż  w nieszczęściu — nie ściągnęły

większych nieszczęść,
995 Je śli słów tych kto podsłucha! —  Bo bynajmniej nas nie

zbawi
A ni na nic nam się nie zda: zasłynąwszy sław ą chlubną,
Ledz niechlubnie ! Boć zapraw dę, nie śm ierć to je s t

kaźń najsroższa,
Lecz gdy chcąc kto um rzeć, naw et nie je s t mocen tego

dopiąć! —
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1000 Toż cię b łagam : nim zatoniem  w nieuchronnej zguby
głębiach,

I  nas obie i pień rodu zanim cały wskroś w ytępisz: —  
Poskrom  szały! — A  ja  tob ie , coś w yrzekła, zamknę

w sercu
N ierzeczone, niespełnione; —  ty zaś raz się przecie obacz, 

1005 Ze gdy siły nie masz żadnej, musisz poddać się potężnym!

PRZODOWNICA CHÓRU.

Daj jej posłuch; bo zaiste człowiekowi nie osięgnąć 
Cenniejszego nad przezorność i nad m ądry rozmysł zysku !

ELEKTRA ( d o  C h b t s o t h e m i d y ) :

Nieprzewidzianego niceś nie w yrzekła; lecz na pewne 
W przód w iedzia łam , że odrzucisz zw iastowany ci mój

zamysł. —
Zatem sam a, ręką w łasną, muszę ja  wypełnić czyn ten, 

1010 Bo mu przecie nadarem nie rozwiać w w iatr się nie po­
zwoliło.

CHRYSOTHEMIS.
Ach!
Gdybyż były myśli takie wtedy tobie, kiedy w  śmierci 
G inął rodzie nasz! Byłabyś zakończyła na raz wszystko!

ELEKTRA.

W  sercuć były, lecz im jeszcze nie tuszyła w tedy w ola!4 ')

CHRYSOTHEMIS.

1015 Dołóż tru d u , abyś takiej całe życie była woli!

ELEKTRA.

Kiedy w espół działać nie chcesz, w poręć tak  mnie na­
pominać.

CHRYSOTHEMIS.

Kto poczyna źle, takiem u że i kończy źle, niekrzywda.

ELEKTRA.

Tej mądrości ci zazdroszczę, lecz za bojaźń nienawidzę.

4I) Oto znowu przykład prawdziwej Stichomythyi.
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CHRYSOTHEMIS.

Będę ja  zmuszona słuchać, kiedy mnie i chwalić będziesz.

ELEKTRA.

1020 O co tego, to przenigdy ty odemnie nie usłyszysz!

CHRYSOTHEMIS.

By roztrzygnąć, czy to prawda, dość jest długi czas, co
przyjść ma.

ELEKTRA.

Idźże sobie! Bo nie szukać mnie pomocy w tobie żadnej.

CHRYSOTHEMIS.

Właśnie we mnie! Ale ciebie się nie imie rozum żaden!

ELEKTRA.

Ot — do matki pobież swojej i opowiedz jej to wszystko.

CHRYSOTHEMIS.

1025 Taką znowu nienawiścią przeciw tobie ja  nie p ło n ę !

ELEKTRA.

Toż przynajmniej uznaj, w jaką  toń pogardy mnie uwo­
dzisz.

CHRYSOTHEMIS.

Nie pogardy, — to są szlaki przezorności o się bacznej!

ELEKTRA.

Więc za tern, co ty zwiesz slusznem , 7abym m iała dążyć
w ślady?

CHRYSOTHEMIS.

Kiedy będziesz radzić mądrze, wtedy ty nas poprowadzisz.

ELEKTRA.

1030 Ach okropnie! Mówi trafnie a tak chybia w wykonaniu.

CHRYSOTHEMIS.

Ugodziłaś w rzecz dokładnie! — oto złe, na które cierpisz!

ELEKTRA.

Jakże więc? nie sądzisz zatem, że to mówię po słuszności?
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CHRYSOTHEMIS.

Ależ zdarza się niekiedy, że i słuszność szwank przynosi.

ELEKTRA.

P od  takiemi ja  praw am i żadną m iarą żyć nie będę! 

CHRYSOTHEMIS.

1035 Lecz jeżeli spełnisz swoje, będziesz mnie chwaliła jeszcze!

ELEKTRA.

O! to pew no, że uczynię, za nic twoje ważąc trw ogi!

CHRYSOTHEMIS.

I  miałożby to być praw dą? i nie cofniesz tych zam iarów ? 

ELEKTRA.

N ie! gdyż jak  trwożliwy zamiar, nic mi nie obmierzłem tyle!

CHRYSOTHEMIS.

Za nic w ażysz, jako w idno, wszystko co ja  powiem tobie.

ELEKTRA.

1040 D aw ne są zam ysły m oje, ni tak świeże by je  zachwiać!

CHRYSOTHEMIS.

W ięc odchodzę; bo i na cóż? —  A ni ty się bowiem
skłonisz,

Żeby moje chwalić słow a; ani by twoje drogi! 

ELEKTRA.

Odejdź sobie! — Twemi drogi chadzać ja  nie będę nigdy! 
Choćbyś i pragnęła w ielce, nie obaezysz mnie za sobą; — 

1045 Boć nierozum  wielki iście, pędzić w ślady za niemądrem !

CHRYSOTHEMIS.

Niech tak będzie! —  Jeśli sądzisz, jak  poczynasz, być
rozum em : —

Bądź rozum na! — Lecz niestety, kiedy zabrniesz w  głąb
nieszczęścia

I  pow rotu ju ż  nie będzie: — oddasz cześć mym słowom
wtedy!

(odchodzi.)
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VI. DRUGIE STASIMON")

Strofo piennsjn.
(P ierw sza połow a chóru.)

1050 O! czemużto w m ądre, w obłokach krążące 
W patru jąc  się p taki —

Ja k  karm ią i strzegą tych co je  wyległy 
I  w gniaździe niańczyły,

N ie kwapim się zdążyć w ich ślad? —
A le Themis jest w niebie,

1055 I  Zeysa ognisty podniesion ju ż  grom :
N ie d ługo , nie długo na karę już czekać! — 

O! g łosie , co zm arłych 
Od żywych dosięgasz,
Zanieś mi żałosną 
W ieść w grobie A tridom  

1060 N ietaneczne skargi g łoszącą:

ilntistrofa picrtus^a.
(D ruga połow a chóru.)

Ze oto ich domu nie tylko potęga 
Rozpada się w niwecz,

Lecz jeszcze wśród dzieci niezgodą się przepaść 
R ozw arła, a  miłość 

Rodzinna nie złączy jej już !
1065 To też sam a się w sm utku

Z atacza w ydana cierpieniom na łup  
E l e k t r a  nad ojca płacząca mogiłą 

Ja k  słow ik ów smętny! —
N i dni swych lituje,

4 ") Co się o znaczeniu Stasimów powiedziało w przypisku do wiersza 
4 6 5 ., ma się rozumieć i o tym  śpiewie chórowym. — Tu się zatem  kończy 
druga epizoda tragedy i, czyli —  jeśli do nich doliczymy Prolog —  A kt III.
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1070

1075

1080

1085

I  um rzeć gotowa 
Dwie zbrodnie zgładziwszy — 

Kedyż z dziewic równą, je j znaleść?

Strofa bruga.
(Pierwsza połowa clidru.)

Żaden z szlachetnych, 
Ze mu dni płyną 
W  nędzy i sm utku: 
S ław y swej przeto 
Shańbić nie zechce 
I  w niepamięci 
N ieznan zatonąć. —  

Również i ty,
O córo nasza,
Cząstkę w ybrałaś 
Łzam i oblaną — ;
Lecz przeciw kaźni 
Pancerz przywdziawszy, 
Dwie w słowie jednem 
S ław y odniesiesz:

Córy mądrej i dobrej. —

ilntistroffl bruga.
(Druga połowa chóru.)

Zyjże i podnieś 
Ram ię a możność 
Tyle nad w rogi,
I le  dziś oni 
W znoszą nad tobą! —

Los bo twój szczęsnym 
Nie je s t zapraw dę; —

Lecz które są 
Z praw  i zakonu 
W  sercu najgłębiej

5

. ■ *
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Człeka wyryte:
Za te cię widzę 
Z walki samotnej 
Palmę najpierwszą 
W  czci ku rodzicom 

Miłej bogom niosącą. —

YIJ. TRZECIE EPEISODION.
(O r e stes ,  P tlades i Orszak  Orestesa  w chodzą głów nem  w nijściem teatralnym  do 

te a tru  i zbliżyw szy się do ork iestry , zw raca się Orestes do CnÓRU; jeden z mężów 
składujących orszak  niesie urnę w  rękach.)

ORESTES.
O! niewiasty, czy nam dobrze pokazano pytającym 

1090 I  czy tędy wiedzie droga, dokąd cel potrzeby naszej?

PRZODOWNICA CHÓRU.
A cóż jes t, o co się pytasz, i życzenie jakieć wiedzie?

ORESTES.
O A eg istha , kędy m ieszka , dopy tu ję  się oddaw na.

CHÓR.
Owszem, dobrze doń przybywasz, i pocbwaly wart, ktoć

wskazał.

ORESTES.
Któraż tedy z was do grodu zanieść zechce zwiastowanie 

1095 O przybyciu wspólnem naszem, upragnionem dla nich
wielce?

CHÓR (w skazu jąc n a  E l e k t r ę  n a  scenie.)

Ta zaniesie, jeśli słuszna najbliższemu być zwiastunem.
(Orestes z o rszakiem  w stępuje na scenę i zbliża się do E lek try)

ORESTES.
O! niewiasto, idź, a kiedy staniesz przed nim, powiedz,

że się
Dopytuje o A e g is th a  od Phoceji mężów kilku.



ELEKTRA.

O! przeczucie innie złowrogie! — toć nie znak przyno­
sząc przecie

1100 I  poparcie oczywiste tylko co słyszanej wieści?

ORESTES.

N ie znam twojej w ieści; — mnie zaś zdał sędziwy Strophios 
Posłannictw o przekazania nowin ważnych o Oreście.

ELEKTRA.

Jakich? m ów że o przychodniu! —  jakże mnie ogarnia
trw oga!

ORESTES.

Oto m ałe szczątki z niego, z um arłego , w tejtu ciasnej 
1105 Niosąc u rn ie , jako  w idzisz, w ielką wieść przynosim  o nim.

ELEKTRA.

B iada przebóg mnie nieszczęsnej! owoż cios mój ów bolesny 
T uż przed sobą , jako  jaw no, ju ż  oglądam dotykalnie!

ORESTES.

Jeśli p łyną  łzy  te m oże nad niedolą Orestesa,
T o ta czasza —  wiedz że jego prochy w swojem  kryje

wnętrzu.
ELEKTRA.

1110 O! przychodniu, pozwólże m i, przebóg cię zaklinam ,
pozw ól,

K iedy jego to są prochy, wziąść do rąk  naczynie ono; 
Niechże już  nad sobą sam ą i nad całym wespół rodem 
Z tym popiołem  Izami zlanym boleściwy jęk  zawiodę!

ORESTES (do mającego urnę.)

Daj jej do rąk ; bo ktokolw iek ona je s t ,  nie w zawziętości 
1115 Pew nie będąc, b łaga o to ; lecz z przyjaciół je s t lub k re­

wnych.

ELEKTRA (wziąwszy do rąk urnę.)43)

O! pom niku najdroższego dla mnie z ludzi! o jedyny

43) Następujący Monolog sławny był w starożytności już  dla rzeczy­
wistej piękności sw oje j, ju ż  też z powodu w ydarzenia, które opisał Gellius

5*
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Szczątku życia O r e s t e s a ! jakże wbrew nadziejom wszelkim 
Nie takiego witam ciebie, jakiegom  cię pożegnała! — 

1120 Dziś cię bowiem w Nic zgasłego obejmuję ręką  drżącą, • 
A  z domum cię, bracie miły, w ypraw iła w blasku życia!
0  bodajby mi zagasło było raczej św iatło dzienne 
Pierw ej nim  w ysłałam  ciebie do dalekiej, obcej ziemi
1 wykradłszy dłońmi tem i, w ybawiłam  z sideł m ordu; 

1125 Abyś raczej w dniu był onym legł śm iertelnie i osięgnął
W spólnej w grobie ojca cząstki! — T eraz zaś daleki domu 
I  jak  tu łacz w kraju  cudzym , oderwany od swej siostry 
M arnieś zg in ą ł! — A ni ciebie nie uczciły łaźnią żadną 

1130 N ieszczęśliwe dłonie m oje, ni z żarzew ia zgorzałego
Pozbierały , jak  się godzi, prochów tw ych, ciężarze biedny! 
Lecz pogrzeban obcą ręk ą , o nieszczęsny, w racasz do nas, 
D robna garść w tej drobnej urnie! — Żal się boże skrzę­

tnej mojej
1135 N adarem nej niegdyś pieczy, k tó rą  ciebie otaczałam

W  trudzie słodkim ! —  Bo ni matce byłeś kiedy m iły tyle 
N i żadnem u z domowników, ile m nie; lecz ja  ci niańką, 
J a  się zawsze siostrą tobie nazywałam  ukochaną. —

1140 T eraz ząś to w niwecz poszło , w jednym  dniu w raz
z śm iercią tw oją;

Wszystko jakby  w iatr nawalny, zagarnąłeś w nicość z sobą! 
Ojciec w grobie — ciebie nie ma — moje z tobą zga­

sło życie,
A  w rogow ie śmieją się —  — a szaleje tam  z radości 

1145 M atk a-p o tw ó r, co mi przed nią pokryjom e słałeś często 
Zw iastow ania, że się zjawić w twojej m a postaci mściciel. 
A le tego snać zajrzały nam zawistne losy nasze,
K tóre tak mi cię przysła ły  —  nie w postaci najmilejszej,

(Noctes A tticae V II , 5 .) - Pomiędzy aktorami występującymi w rolach 
sztuk SophoMesa, do najsławniejszych należał Polos. Temu wypadło raz ode­
grać rolę B l i c h t r y  krótko po stracie syna , którego nadzwyczaj kochał. Kiedy 
doszedł do m iejsca, które tu  mamy przed sobą, tak się przejął położeniem 
bohaterki svrojej , tyle spokrewnionem z swoje'm własnem cierpieniem, że na 
prawdę głos drżeć mu z a c z ą ł, łez strum ień puścił się z oczu, mowa się ścięła 
i uczucie naturalne przemożnie wzięło górę nad kunsztem. W rażenie tćj chwili 
było tak  w ielkie, że razem z nim do łez się rozczuliła cała publiczność.
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1150 A le proch i cień bezsilny! —
O widoku żałosny, o biada m i, biada!
O przebóg niestety!

Ach! okropną do mnie drogą tą  w racając, najkochańszy, 
1155 Jakże tyś mnie unicestwił! Zabiłoś m nie , serce bratnie, 

Och zabiłoś! — To też przyjm ij mnie do tego twego domu, 
Nicość w nicość — , abym z tobą ju ż  m ieszkała w  g ro­

bie odtąd.
W szakże pokąd dzień ci św iecił, jam  dzieliła twoję dole, 

1160 Toć i teraz nie zostając za twym grobem , um rzeć pragnę, 
Bo um arłych nie dosięgnie sm utek żaden, żadna boleść!

CHÓR.

Spłodził cię śm iertelny rodzic , o E l e k t r o , rozważ w  sobie, 
Był śmiertelnym i O r e s t e s , więc rozpaczy zbyt nie folguj, 
W szakci wszystkim nam to samo przeznaczono: umrzeć

kiedyś.

ORESTES (do siebie.)

1165 B iada , cóż je j rzec? Dokądże porw ie prąd  mnie w zbie­
rających

Uczuć w sercu? Bo już rządzić nad ustam i sił mi nie stać. 

ELEKTRA.

Jak iż ból dolega tobie? czemu te w yrzekłeś słowa? 

ORESTES.

Czy ta  postać tw a —  — byłżeby to E l e k t r y  ksz tałt
uroczy?

ELEKTRA.

Jejto  samej postać w łasna — w ynędzniała i żebracza! 

ORESTES.

1170 'O  niestety! litowaniaż godna dola tak nieszczęsna!

ELEKTRA.

Zkądże tobie, o przychodniu, wyrzec tę nadem ną skargę? 

ORESTES.

O! postaci tak bezbożnie, nielitośnie potyrana!

*
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ELEKTRA.

Nie nad kimto więc w yrzekasz, lecz nadem ną, mężu obcy? 

ORESTES.

Biedneż twoje niezam ężne, pod ciężarem nieszczęść życie! 

ELEKTRA.

1175 A le czem uż, cudzoziemcze, tak w patru jąc się litujesz?

ORESTES.

Jakże ja  nie znałem  zatem gorzkich mych udi-ęczeń wcale! 

ELEKTRA.

W  którem  ze słów  wyrzeczonych miałbyś się dowiedzieć
o nich?

ORESTES.

P atrząc na cię , niezrów naną w ponoszeniu cierpień takich! 

ELEKTRA.

0  za iste, widzisz tylko mało które z bólów moich!

ORESTES.

1180 Czyż podobna, naw et nad nie dolegliwsze ujrzeć jeszcze?

ELEKTRA.

Oto spędzać przym uszonam  życie między mordercami! 

ORESTES.

A czyjemiż? zkąd na takie udręczenie ci się skarżyć? 

ELEKTRA.

Z mordercami mego ojca! nawet służę im z przym usu!

ORESTES.

A któż cię to koniecznością tak ą  nęka ze śm iertelnych? 

ELEKTRA.

1185 Matką zwie się; lecz do matki niepodobna ona w niczem:

ORESTES.
Jak im  czynem? czy srogością, czy żeć młodość uciemięża? 

ELEKTRA.

1 srogością i ciemięstwem i prześladowaniem  wszelkiem.
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ORESTES.

Nikogoż ci ku pomocy, nie ma kogo ku obronie? 

ELEKTRA.

N ie ma z nikąd! —  B y ł  jedyny; lecz zeń proch przede-
m ną staw iasz!

ORESTES.

1190 O nieszczęsna! Serce pęka mi z litości patrzeć na cię.

ELEKTRA.

Z wszystkich ludzi —- wiedz że jeden tyś mi rzek ł lito-
sne słowo!

ORESTES.

Bo sam jeden też przybyłem  bolejący nad tw ą nędzą! 

ELEKTRA.

M iałźebyś ty  — ? lecz toć przecie krewny nasz nie jesteś
znikąd!

O RESTES (w skazuje n a  Chó r .)

Pow iedziałbym , gdyby tylko była z nami tych życzliwość.

ELEKTRA.

1195 A leż z nami je s t — i będziesz mówił wobec najw ierniej­
szych.

ORESTES.

Odstaw zatem popielnicę, a  o wszystkiem w raz się do­
wiesz.

ELEKTRA.

O! nie czyńże przebóg tego , nie czyń tego m i, przychodniu! 

ORESTES.

C zyń, coć mówię; a zaprawdę ci nie będzie żalu za to. 

ELEKTRA.

Ręce wznoszę ku twym lic o m ,44) nie wydzieraj co naj­
droższe!

44) Po naszemu byłoby: Rzucam się do kolan twoich. Ale Grecy nie 
kolan dotykali, ale podbródka osoby, której błagali o co. — Dosłowne zatem  
tłómaczenie wyrażenia ~pt)ę y sva w u  byłoby: zaklinam cię na podbródek.
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ORESTES.
1200 Nie dopuszczę!

ELEKTRA.

O niestety! Ileż cierpień ja  dla ciebie, 
O r e s t e s ie , znosić muszę, gdy mi grób twój odbierają!

ORESTES. *

Zawiąż usta słowom takim — gdyż to nie są prawe skargi! 
ELEKTRA.

Czyżto brata umarłego nieprawemi płaczę skargi?
ORESTES.

Słowo to nie tobie wołać!

ELEKTRA.

* 1205 Niegodnamże jego tyle?
ORESTES.

Nie niegodna; godnaś wszystkich! ale głos ten nie dla
ciebie!

ELEKTRA.

Jeślić O r e s t e s a  ciało w tych tu rękach obejmuję — —
ORESTES (przerywa.)

Lecz nie O r e s t e s a  w ła ś n i e !  to  u d a n a  — powieść t y lk o !  

ELEKTRA.

A gdzież jest prawdziwa tego nieszczęsnego więc mogiła? 
ORESTES.

1210 Nigdzie nie jest! Bo kto żyje — ten mogiły nie ma
przecie.

ELEKTRA.

Coś ty w yrzekł, mężu młody?

ORESTES.

Nie ma fałszu w tern, co mówię. 
ELEKTRA.

Żyjeż jeszcze bo ten człowiek?

ORESTES.

Chyba duszy nie ma we mnie!
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ELEK TR A .

Alboż tyto — ty  — on jesteś ? —- —

ORESTES (podaje jćj pierścień.)

Zobaczywszy ten tu  oto 
Pierścień ojca, uznaj te raz , czy ci mówię praw dę pewną.

ELEK TRA  (patrzy na pierścień.)

1215 O najm ilszy  dn iu  ze w szystk ich !

ORESTES.

Ach najmilszy, świadczę tobie.

ELEKTRA.
(Zbliża się do b ra ta , ręce wyciągając ku niemu.)

Zaw itałoś zw iastow anie!

ORESTES.

P y tać  innych już  nie będziesz!

ELEKTRA ( ś c i s k a  O r e s t k s a ) .

Ciebież trzym am  w rękach moich!

ORESTES.

I  zatrzym asz już  na zawsze!

ELEKTRA (d o  C h ó r u ).

O! niewiasty m iłe m oje, o! ojczyzny wspólnej córy,
Oto mój O r e s t e s  tu ta j , oto Zmarły zajściem sztucznem, 

1220 I  znów potem zajściem sztucznem Wybawiony ode śmierci!

ŚPIEW NA SCENIE.

ELEKTRA.

O ! latorośli,
O! najdroższa rodu mojego,

43) Jestto  pieśń z rodzaju dno a yrpyę  — E l e k t r a  przenikniona na 
wskroś radością, wypowiada uczucia swoje śpiewając. O r e s t e s  panując wie-



1225 Zaw itałaś raz przecie,
Nawiedziłaś — znalazłaś —
Odszukałaś tęsknotę!

ORESTES.

Przybyliśm y. Lecz cierpliwie i w milczeniu czekaj je szcze! 

ELEK TRA.

Czegóż mi jeszcze — — ?

O R E ST ES (wskazuje na gród królewski).

Strzeż m ilczenia, żeby tam kto nie usłyszał twych uniesień. 

ELEK TRA.

1230 O n ie , o nie!
P rzez Artemis 

P rzez wiekuiście dziewiczą, —
N ie będę drżeć 
N i lękać się 

Załogi tej kobiecej tam, —
P różny  to ciężar domu!

ORESTES.

1235 Pom nij wszakoż: i w niewiastach broi czasem zapęd
krwawy.

ELEK TR A .

B roi, broi ok ro p n ie!4*)
D otknąłeś rany 
Nieukojonej,
Zawsze otwartej 

N igdy niezapomnianej 
1240 W ielkiej domu naszego!

ORESTES.

Znamci j ą  i  ja ;  — lecz kiedy czas tak  żąda w czyn
brzem ienny;

Zgrążyć trzeba w niepamięci przypom nienie bólów onych!

cej nad sobą, odpowiada jć j  mową nieśpiewaną. Z tąd m iary liryczne w pie­
śni E l e k t r y ;  dialogowe w odpowiedziach O r e s t e s a .

46)  Idę  tu za  edycyą  Schneidera, t. j .  słowo i v s a r t  łączę  z w yrazem  
OTTuTni i t. d. i k ładę w  u s ta  E l e k t r z e ,  a  nie O rk s te s o w i.
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ćlnttstrofa.
ELEKTRA.

W szystek płynący 
1245 W szystek czas ten ustom  się moim

Rozwiązanym należy!
Zrzuć więc pęta , o głosie,
Zawiedź żale tajone!

ORESTES.

Nie mnie ta jna  słodycz ona; toż zapewnić ją  należy!

ELEKTRA.

Czynemże jakim ?

ORESTES.

1250 K iedy pora nie po tem u — obfitości słów nie fo lg u j!

ELEKTRA.

K tóż mocen je s t 
P o  przyjściu twem 

G łos na milczenie zamienić?
W szak kiedy już 
Spodziewali głos 

I  m arzeń sen był zniknął m i: —
1255 Jam  pow itała ciebie!

ORESTES.

P o w ita ła ś , kiedy bogów przyjść kazało dopuszczenie.

ELEKTRA.

Rzekłeś wyższą mi jeszcze 
Od tamtej rad o ść!
K iedy to bóg cię 

1260 W  dom nasz sprowadził,
To już boskiej potęgi 
Sądzę, pełn i się sprawa!
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1265

1270

1275

O RESTES.

Ztąd się w zdragam , powstrzym ywać twej radości; z owad
znowu

Bojaźń we m nie, byś pod szczęścia nie uległa zbyt prze­
mocą.

Dośpietuaiue ((Cjiobos).
E LEK TR A .

O! kiedyś po latach tylu 
Pożądanem i stopy 
Zaw itać raczył do mnie,

Nie chciejże, Izy me w idziaw szy.......

O RESTES (przerywa)

Czego nie czynić?

E LE K T R A .

Pozbaw iać mnie najsłodszej 
N ad  tw arzą tw ą radości!

ORESTES.

Z gniewem tylko widzieć m ógłbym  naw et drugich tak
czyniących.

ELEKTRA.

Przyzw alasz ?

ORESTES.

Czegożbym nie przyzw olił?

ELEK TRA (d o  C h ó r u ) .

O! najm ilsze, toż jego głos
Słyszę na uszy w łasne; —

N ie spodziew ałam  się jego już,
R w ałam  w rozpaczy włosy 

Słysząc nieszczęsna, że ju ż  on brzmieć 
P rzes ta ł i zam arł w grobie; —

(d o  O r e s t e s a )

Mam więc dziś cię; zawitałeś
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Do mnie z tw arzą litującą, 
K tórej w śmierci nie zapomnę!

ORESTES.

1280 Rzuć zbyteczny nadm iar w słow ach, i ani mi ile matka 
N iegodziw ą, nie pow iadaj, ani ja k  A e g is t h o s  mienie 
T  ojców w  dom nagrom adzone i pochłania i rozrzuca 
I  rozprasza m arnotraw nie; bo wśród słów uleciał by ci 

1285 Czynów czas płynący w łaśnie. A natom iast, co mi trafta 
W  rzecz na raz ie , rozpow iadaj: ja k  i gdzie, czy wręcz czy

skrycie
Poskrom im y przyjściem naszem śmiech szyderczy nie­

przyjaciół. —
Jeśli skrycie: — niechże tylko ciebie m atka nie przeniknie 
Po prom iennem  tern obliczu, kiedy wnijdziem w grodu

w nętrze.
1290 Lecz jakoby nad nieszczęściem tern wrzekomo rozgłoszonem  

W zdychaj sm utnie i utyskuj. Bo dopiero gdy rozwiążem 
Rzecz szczęśliwie, będzie pora śmiać swobodnie się i cie­

szyć.

ELEKTRA.

Ależ bracie mój najdroższy, co twej chęci je s t żądanem. 
T o i w mojęż chęć ugodzi; boć radości tych od ciebie 

1295 W ziętych —  sobie nie zawdzięczam, ani nazwę ich mojemi. 
To też nie chciałabym tobie ani najmniej się sprzeciwić, 
Choćby za to spłynąć na mnie m iały potem zyski w ielkie; 
Bo nie pięknyby zaiste byłto w tór tej szczęsnej chwili! — 
Lecz wżdy w iesz, co czynić dalej; jakże bo nie m iałbyś

wiedzieć,
1300 Słysząc ż e  A e g i s t h o s  w  p o l u ,  m atka zaś ż e  je s t w ko­

m natach,
K tórej ty się tylko nie b ó j, żeby nie w idziała tw arzy 
Mojej śmiechem rozjaśnionej, bo się na niej i nienawiść 
P iętnem  w piła  przez czas ty li, i kiedym cię zobaczyła, 
N ie przestanę się zalewać nigdy łzam i mego szczęścia! 

1305 Bo i jakżebym  p rze s ta ła , j a ,  com cię w godzinie jednej 
O glądała i um arłym  i żyjącym? Ach zaiste!
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N iesłychanąś rzecz uczynił, tak iż gdyby ojciec do mnie 
Przybył żywy z grobu sw ego, nie rzekłabym , że to cudo, 

1310 Alebym w ierzyła oczom! — Kiedyś więc wśród dziwów
takich

P rzybył do nas, sam rozkazuj, jak  ci wola. Bo gdybyś
mnie

B ył zostaw ił samej sobie: nie uszłabym  tem u dw ojgu: 
Albo siebie dzielnie zbawić — albo zginąć, ale dzielnie!

ORESTES.

1315 Radzęć milczeć; bo od wyjścia słyszę z grodu kroki czyjeś.

ELEKTRA (udając sm utną , do o rszaku  Or estesa) :

W nijdźcież w progi, o! przychodnie, co niesiecie przed
czem ani

N ik t nie zam knie bram y swojej, ni do rąk  w radości
weźnie!

(P aedagogos w ystępuje z b ram y pałacu  na scenę).

PAEDAGOGOS.

O! wy zm ysłów pozbawieni i niem ądrzy w ielce, alboż 
W cale życia nie baczycie, czy też zgoła was opuścił 

1320 Rozum zdrowy, kiedy będąc nie w pobliżu niebezpieczeństw 
A le w samym ich pośrodku i to jeszcze ja k  największych, 
N ie widzicie tego w cale?! Toćto gdybym nie był w łaśnie 
U  podwoi tych oddawna sta ł na czatach, to zamysły

(w skazuje na  gród)

1325 Prędzej wasze tam by były, niźli stopy i osoby.
Lecz ustrzegłem  tego jednak  ostrożności mej przedm u­

rzem. —
Owoż dawszy pokój teraz długim  słowom i bezdennej 
Tej radości już w ykrzykom , wnijdźcie w bram y. Złe bo

w chwili,
1330 Ja k  nin iejsza, zwłoczyć jeszcze; a czas wielki zbyć się

czynu.

ORESTES.

Jakże tedy znajdę rzeczy, kiedy w nijdę?

PAEDAGOGOS.
Jak  najlepiej,

Bo tak  wszystko urządzono, że tam n ikt nie pozna ciebie.
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ORESTES.

O znajm iłeś, jak  nio w ątp ić, że ja  już um arły jestem . 

PAEDAGOGOS.

Pew ien bądź, źe jesteś tam już jeden z rńężów H adeso-
wych.

ORESTES.

1335 Cieszą więc się tej now inie, czy też jakie ich uczucia? 

PAEDAGOGOS.

Ja k  się skończy, w tedy powiem. A le jak  się dzieje teraz, 
Dobrze wszystko się tam  dzieje, naw et to, co nie je s t dobrze.

ELEKTRA (d o  O e e s t e s a ).

Cóżto je s t za m ąż, o bracie, powiedz przebóg, kto to taki?

ORESTES.

Alboż to go nie poznajesz?

ELEKTRA.

Ani się domyślam nawet.

" ORESTES.
1341) A  c-zy nie w iesz, komuś mnieto pow ierzyła niegdyś do rąk?

ELEKTRA.

Komuż tedy? co masz w myśli?

ORESTES.

W  czyich rękach na Phocejską 
Z przezorności twej wyprawion byłem ziemię ?

ELEKTRA.
Alboż tent o,

Co go niegdyś upatrzyłam  z pośród wielu jedynego 
W  niezachwianej nam wierności przy zabójstwie onem ojca?

ORESTES.

1345 Onci je s tto , wiedz i ufaj; a nie badaj w dłuższem słowie.

ELEKTRA (d o  P a e d a g o g a ).

O! ty tw arzy najm ilejsza, o! jedyny zbawco domu
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Ojców naszych, toś więc przybył? Jesteśże ty  iście ten
sam,

K tóryś mnie i tego oto zbaw ił z cierpień przerozlicznyeh ?
(sciska jego  ręce)

Drogie ręce! — W ierne stopy, dziękiż im za tę usługę! — 
1350 N a cóż by ło , kiedyś z nam i tak ju ż  daw no, taić mi się 

I  nie dać się poznać wcale?! W szakci to onemi słowy 
T y  mnie życia pozbaw iałeś, mając rzecz najsłodszą dla

mnie! —
W itaj ojcze, bo na ojca zdaje mi się że spoglądam , 
W itajże mi i dowiedz s ię , żem cię z ludzi najgoręcej 

1355 W szystkich i n ienaw idziła i kochała w dniu tymsamym!

PAEEAGOGOS.

Na tern p rzestać , jako  sądzę. Bo co zaszło wśród tych
zdarzeń,

To niemało krąży nocy, krąży tyleż i dni długich,
K tóre ci to rozpow iedzą, o E l e k t r o , najdokładniej.

(do O r e s t e s a  i  P y l a d e s a )

W am  zaś obu , co czekacie, zapow iadam , że za chwilę 
1360 Minie czas sposobny czynu: teraz Klytaemnestra sama,

N ie ma przy niej mężów żadnych! Jeśli zaś spóźnicie
zamach,

Obaczeie s ię , iż to walczyć trzeba będzie wam i z tymi, 
I  z znaczniejszą liczbą innych, mędrszych w walce niźli oni.

ORESTES.

1365 N a nic się tu  nie przydadzą długie słow a, P y l a d e s i e , 

Lecz co prędzej wnijdźmy w bram y, korną cześć posą­
gom dawszy

Tych ojczystych bogów m oich, czuwających nad progam i.
( O r e s t e s , P y l a d e s , P a e d a g o g o s  i ca ły  O r s z a k  za trzym ują się przed bogam i stojącym i 
około b ram  g ro d u ; podczas kiedy w  m ilczeniu w znoszą myśli sw oje ku  n im : E l e k t r a  

więcćj na przedzie sceny odzyw a się do posągu A p o l l i n a ,  do k tdrego m odliła się nie­
daw no tak  gorąco K l y t a e m n e s t r a ) .

ELEKTRA.

O! A pollo , W ładzeo wielki! usłysz modły ich łaskaw ie, 
Usłysz i mnie głos łączącą z n im i, któram  częstokrotnie 

1370 P odnosiła  d łonie k’to b ie , szczodre w d ar, na ja k i stało. 
T ak  cię też i tej godziny b łagam , o Lycejsta boże,
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Jak o  stać m nie: —  korną prośbą, na kolanach wołam
k’tobie,

N ie odmawiaj życzliwego w tych zam ysłach wspomożenia 
1375 I  zapłatę ludziom pokaż, ja k ą  darzą  grzech bogowie!

(N ajprzód ca ły  o rszak , n a  osta tku  i E lek tra  odchodzi do g ro d u ) .47)

VDL TRZECIE STASIMON.
Strofa.

(P ierw sza połow a chóru.)

P atrzc ie , jak  pędzi 
Krokiem niepowstrzymanym 
Ares krw ią zapalczywie zionący —

P oszły  ju ż  oto 
W  g łąb ' kom nat królewskich 
W  trop ohydnego bezprawia 

1380 Nieuch ronnie gończe mścicielki! —
To też nie zostać już  długo 
W  zawieszeniu snom duszy mojej !

ilntMroffl.
(D ruga połow a chóru.

Je s t i od gniewnych 
W  grobie cieniów przysłan w te progi 
C hytrostopy mściciel i sędzia; —- 

1385 W chodzi do siedzib
P rastarych  ojczystych 
Mieczem w strząsając m orderczym  — 

A  prow adzi go Maji syn, Hermes, 
Ciemność na- podstęp rzuciwszy,
Do samego celu bez zwłoki! —

17) Koniec czwartego A k tu , czyli trzeciego Epeisodion.

6

/
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IX. EXODOS, ZAKOŃCZENIE.
( E l e k t r a  w y b ie g a  na scen ę .)

ELEKTRA.

1390 O! n iew iasty , już n a tychm ias t s p e łn ij  czyn m ężow ie oni! 
L ecz  w m ilczen iu  oczekujcie —  —

PRZEW ODN1CA CHÓRU.

A leż ja k ?  cóż te raz  czyn ią?

ELEKTRA.

O n a s tro i popieln icę w  k w ia t do g ro b u , oni zasie 
S to ją  obok tu ż  —  —

CHÓR (przerywa).

A  ty żeś n a  co tak  w y b ieg ła  z g rodu  ?

ELEKTRA.

1395 S tan ąć  s tra ż ą  nad  A e g i s t h e m , b y  n ie  n adszed ł nam  zn ie ­
nacka.

GŁOS KLYTAEMNESTRY (z głębi grodu).

O ! przez  li to ść , b ia d a , b iad a !
O ! k o m n a ty  zbaw ców  p ró ż n e , zabójcam i n ape łn ione!

ELEKTRA.

O tóż w o ła  ktoś ju ż  w  g łęb i — nie s ły szyc ież , o k o chane?

Ś P IE W  CHORU.

1400

Strofa pieruna.
PRZEW ODNIO A CHÓRU. 

S ły sza łam  nieszczęsna,
Co słyszeć — ach dreszcz!

4S)  Jestto  znowu rodzaj Kommosu. Odzywają się zawsze tylko poje- 
dyńcze głosy z chóru. Ich śpiew je s t przeryw any jużto  wołaniem Klytaemne-
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GŁOS KLYTAEMNESTEY (zawsze za sceną).

Och zgubionam ! Ach A e g is t i i o s  , gdzieżeś teraz ty, ach 
gdzieżeś?!

ELEKTRA.

Oto ktoś pow tórnie jęknął — —

GŁOS KLYTAEMNESTEY.

O! mój synu , dziecko moje, 
U lituj się matki w łasnej! —

ELEKTRA.

A nie miałci on od ciebie 
Zlitowania naw et w grobie — ani rodzic, co go spłodził!

Strofa bnuja.
(Głos z  p i e r w s z e g o  p ó ł c l i d r u . )

1405 Miasto nieszczęsne,
Rodzie uciśnion! 
Dzisiaj dola codzienna 
Kozwięzuje się tobie 

Ach! zgubą.

GŁOS-KLYTAEM NESTEY.

Och okropnie! Uderzonam  — —

ELEKTRA.

T nij podwójnie, jeśli zdołasz!

GŁOS KLYTAEMNESTEY.

Ratujcie m nie, bo już  znowu —  —

ELEKTRA.

Obyż i A egistha razem!

stry  z wnętrza g rodu, ju ż  odpowiedziami na nie E lektry, k tóra wszelako 
nie śpiew a, ale mówi. —  Że więc rozmowa ta ,  o ile jes t śpiewana, toczy 
się pomiędzy samemi tylko osobami chóru: — możnaby ją  oznaczyć nazw ą 
ściślejszą, niekiedy używaną w razach podobnych, Kommatikon.



Strofa trzecia.
(Głos z drugiego  p<5łch<5ru.)

Iszczą więc klątw y się —
1410 Zm arłych grób życiem wre —

Albowiem krw i rzęsisty zdrój 
Z morderców ciał przelali już 

C i, co dawno pom arli!
(O r e s t e s  i P y l a d e s  z orszakiem  pow racają  na scenę.)

ELEKTRA.

T oż zapraw dę już  w racają; ręka zaś ofiarą krw aw a 
1415 A resow ą sączy onym — och! mówienia mi ju ż  braknie! 

O restesie , jakże je s t tam ?

ORESTES.

W  domu wszystko jak  najlepiej, 
Jeśli praw e spe łn ił zlecić dzieło glos A pollinowy.
Ju ż  nieszczęsnej zgasło życie! D łużej się nie będziesz lękać, 
B y ci rozpasanie m atki nie plam iło części kiedy.

itntistrofa jJtcrujB â.
(PRZEWODNICA CHÓRU.)

1420 Z am ilkn ij, bo widzę
A e g i s t h a  u  b ra m !

ELEKTRA (d o  O r e s t e s a  i  P y l a d e s a ) .

N ie cofniecież się , kochani?

ORESTES (d o  C h ó r u ) .

Czy widzicie męża tego
Gdzie w pobliżu?

ELEKTRA.

O t przybyw a od przedm ieścia uszczęśliwion!
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Hntistrofn bruga.
(Głos z  p i e r w s z e g o  p<5łch<5ru.)

1425 Bieżcie za tylną
Bram ę coprędzej, —
Byście dobrze zacząwszy,
Dobrze sprawę i drugą 

S p e łn ili!

ORESTES.

Bądź spokojna! W ypełnim y, jako  życzysz —  — 

ELEKTRA.
Tylkoż p ręd k o !

ORESTES.

Otóż nie ma już  mnie.
(P rdcz E l e k t r y  w chodzą spiesznie w szyscy do grodu.)

ELEKTRA.

Co zaś tu poczynać, w to mój rozum !

■flnttstrofa trzecia.
(Głos z d r u g i e g o  pdłchdru.)

K ilka słów kornych mu 
1430 W  uszy w sącz, radzę ci, —

Albowiem  trza  by skryty był 
Zasadzki raz , co spadnie nań, 

Jako  zemsta wym aga!

( A e g i s t i i o s  przez o rk iestrę przybyw a n a  scenę.)

AEGISTHOS ( d o  C h ó r u ) .

K tóraż wie z w as, gdzie Phocejscy oni goście, co — jak
praw ią —

1435 P rzyszli z w ieścią, że O restes na wyścigach życie stracił?
(milczenie — do P r z e w o d n i c y  c h ó r u )

Ciebie, ciebie zapytuję,
(do E l e k t r y )

ciebie także, dawniej tyle
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Nieugiętą, i zuchw ałą; — bo najbardziej ciebie sądzę 
To dotknęło — więc najbardziej też i rzec to ty potrafisz.

ELEKTRA.

O potrafię! Jakże  bo też nie m iałabym ? Chybać obcą 
1440 Byłaby mi dola m oich, ach najm ilsza ze wszech dla mnie!

A EG ISTH O S (przybywszy na scenę).

Gdzieżby mogli być więc goście? o tem powiedz przede-
w szystkiem !

ELEKTRA.

W  grodzie! A le bo gościnnej też dosięgli gospodyni! 

A EG ISTH O S.

Lecz czy tylko z w szelką w iarą zwiastowali o tej śmierci? 

ELEKTRA.

1445 N ie! — toż oni pokazali, nie zaś tylko przez opowieść!

AEG ISTH O S.

W ięc on u nas jest, że można się przekonać żywem okiem? 

ELEKTRA.

Je s t zapraw dę! W idokci to wcale nie zazdrości godny! 

AEG ISTH O S.

Ależ m ów isz, że aż miło — a nie zwykłaś tego daw niej! 

ELEKTRA.

Niechżeć będzie m iło , jeśli tak ci miłe je s t, co wieszczę! 

AEG ISTH O S.

1450 Milczeć każę i na oścież rozjąć bram y, ku widzeniu
W szystkim  mężom Mycenejskirn i Argiiuskim z nimi wspólnie, 
By jeżeli z nich niejeden ludzon dawniej był próżnem i 
N adziejam i, w idząc teraz ciało tego męża martwe, 
P oddał kark pod jarzm o moje, i nie gwał tem ni też chłostą, 

1455 M ając mnie poskrom cą sw oim , rozumowi posłuch dawał!

* ELEK TRA (Otwiera bramy grodu).

Otóż czyni się przezem nie zadość woli tw ej, bo z czasem 
Zrozumniałam  — i poddaję się życzeniom potężniejszych!
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(P rz e z  ro d za j m a c h in y  t e a t r a l n e j , z w a n ć j e k k y k l e m a  (w y s u w a d ło ) , w y ta c z a  s ię  n a  
z e w n ą trz  g ro d u  z a k ry te  c ia ło  K l y t a e m n e s t r y  i w y s tę p u je  n a  scen ę  O r e s t e s  z c a ły m  

m  o rsz a k iem .)

AEGISTHOS.

Toż oglądam , Zeysie w ielki, pojawienie wypełnione 
W  nienawiści! — Lecz jeżeli g rzech , co rzekłem : cofam

słowo! —
(do Or e s t e s a  i o tac z a ją c y c h )

1460 Zwińcież z lic zasłonę ca łą , aby krew ny rodu mego
I  odemnie w ziął w podziale smutnej skargi część żałosną.

ORESTES.

Sam ją  podnieś, boć nie moją ale twoją to je s t rzeczą, 
Spojrzeć nań litosnem okiem i pozdrowić jak  przyjaciel.

AEGISTHOS.

Słusznie radzisz i posłucham  —
(do E l e k t r y )

ty mi zaś, jeżeli kędy 
1465 K lytaem nestrę znajdziesz w dom u, idź i do mnie j ą  p rzy­

wołaj.

ORESTES.

Jestć i ona blisko ciebie; nie oglądaj się gdzieindziej!

AEGISTHOS (podnosi zasłonę z ciała).

O niestety! co ja  widzę?

ORESTES.

W  kim się mylisz, kogo lękasz?

AEGISTHOS.

W jakichże to przebóg mężów w padłem sidła, nieszczęśliwy? 

ORESTES.

Czyż dopiero teraz widzisz, że choć żywy, zmarłym rówien 
1470 Mówisz z nam i?

AEGISTHOS.

O rozpaczy! zrozumiałem słowo twoje! 
Boć zaiste nie kto inny —  to O r e s t e s  mówi do mnie!
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ORESTES.

A ! w różbiarzu tak  niemylny, dotąd przecież się myliłoś! 

AEGISTHOS.

Och! zginąłem najnędzniejszy! — Ależ pozw ól, pozwól
jeszcze

1475 K ilka tylko słów powiedzieć!

ELEKTRA.

N ie pozwalaj mówić więcej, 
P rzebóg cię zaklinam , bracie, ni przedłużać uniewinnień! 
Jak iż  bo przyniesie zw łoka zysk takiem u z ludzi zbrodnią 
W skroś stoczonych, który umrzeć musi? —  Lecz go co

najprędzej
1480 Zabij raczej, a  zabiwszy rzuć na pastwę ot — grabarzom ,49) 

Jak im  słuszna, b.y należał, zdała oczu naszych. Gdyż mi 
To jedynie spraw i ulgę w moich bólach zadawnionych!

ORESTES.

Ruszaj zatem w wnętrze g ro d u , a natychm iast! Bo nie
w alka

T o na słowa czcze się pocznie, lecz o życie tw e , nę­
dzniku !

AEGISTHOS.

1485 Ależ przecz do grodu w iedziesz? Po cóż, jeśli czynto
piękny,

Szukać tej ciemności tobie? czemu zaraz nie zabijesz? 

ORESTES.

N ie rozkazuj, ale kędy uśm ierciłeś nam rodzica,
Tam  idź teraz, byś w temsamein miejscu sam też oddał życie!

AEGISTHOS.

Czyż konieczność nieuchronna, by patrzały  tam te ściany 
1490 I  na ju ż  spełnione klęski Pelopidów i na przyszłe?

ORESTES.

Tw oje pew nie widzieć będą, to ci w różę, wieszcz nie-
mylny!

49) Dzikim zwierzętom i ptastwu.
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AEGISTHOS.

Ależ chełpisz się nie z ojca przekazaną sobie sztuką! 

OEESTES.

A  ty nadto odpow iadasz, a odwetu czas upływ a;
W  pochód zatem !!

AEGISTHOS.

To idź naprzód!

ORESTES.

Tobie naprzód iść należy!

AEGISTHOS.

1495 Czy ażebym ci nie uciekł?

ORESTES.

Żebyś nie ja k  życzysz , z w łasnej 
W ziął praw icy śm ierć; więc trzeba strzedz mi w bólu

i goryczy
Je j dla ciebie. A  należy, żeby ta k a  kaźń każdego 
P oskram ia ła  w raz, kto działać grzesznie śmie wbrew  za­

konowi —
Śmierci Kara! — W tedy tyle nie byłoby nieprawości!

(w szyscy do grodu).

CHÓR
(odchodząc z ork iestry , połączonem i g łosy):

1500 O! rodzie A treysa! z pod ilużto klęsk
W ybiłeś przez trud  na m iru się wierzch,

W ysileniem dzisiejszem wybawion!



A R C H IT E K T O N IK A  E LE K T RY .
Wiersz.

I. PROLOG ma scenę tylko je d n ę , Orestes i P aedagogos...............  1—85.
PARODOS (Monolog E le k t r y ) ...................................................  8 6 — 119.

II. PIERW SZE EPEISO D IO N  scen ma tr z y  ; .....................  120—464.
1) lii^yczna, E lektra i Chór.
2) Ci sam i, od w iersza 244.
3) E le k tra , Chrysothemis i Chór, od wiersza 317.

PIERW SZE STASIMON. (E lek tra  pozostaje na scenie) . . 4 6 5 —508.
III. DRUGIE EPEISO D IO N  scen ma p i ę ć ........................................ 509— 1049.

1) E lek tra , K lytaem nestra i Chór.
2) E lek tra , K ly tem n., Paedag. i Chór, od w. 653.
3) E lek tra  (Monolog) od w. 797.
4) liryczna między E lek trą  a Chórem, od w. 816.
5) E lek tra , Chrysothemis i C hór, od w. 862.

DRUGIE STASIMON. (E lektra pozostaje na scenie) . . 1050— 1088.
IV. TRZECIE EPEISO D IO N  scen ma cztery ...................................  1089— 1375.

1) E le k tra , Orestes i Chór.
2) liryczna , ci sam i, od w. 1221.
3) Ci sam i, od w. 1280.
4) E le k tra , O restes, Paedagogos i Chór, od w. 1318.

TRZECIE STASIMON. (P rzy  próżnej sc e n ie ) ....................  1376— 1389.
V. EXODOS scen ma t r z y ................................................................  1390— 1502.

1) E lektra i Chór (w części liryczna)
2) E l., Orest. i Chór (an tistr. do poprzedzającej) od w. 1413.
3) E le k tr ., O rest., Aegisthos i Chór, od w. 1434.

W idzimy z te g o , że trzyosobowych scen , gdzie wszyscy trzej aktoro- 
wie na scenie w ystępu ją, je s t  tylko trzy. Dwuosobowych ośm. Jednoosobo­
wych z Chórem pięć ; bez Chóru jedna. —  Chór samodzielnie podnosi głos 
trzy  razy (nie licząc w to kilku wierszy, które odśpiewuje odchodząc w końcu). 
Główna waga dram atu spoczywa na akcie środkowym, t. j . na Epeisodion dru- 
yiem , mającem scen pięó, wierszy 540 ; podczas gdy Exodos ma ich tylko 
112, a Proloy 85. — Pośredniej wagi są Epeisodia pierwsze i trzecie , mające 
po 344 i 286 wierszy, scen 3 i 4.



W  nak ładzie  te jż e  k sięgarn i w yszło dzieło pod  ty tu łe m :

LIST ŻELAZNY.
Tragedya

N A  P O D A N IU  H IST O R Y C Z N Y M  O SN U TA  

<jd p lucia  ahlccdk

przez

MSTOMKS® KMCKgKMI®©.

C e n a  8  z ł t p .
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